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Ten reportât riwiera rbtór faktów • eygnatów. 
ujawnia jacy eh szereg schorzeń, jakie od dłuższego czasu wystę­
pują w tak Istotnej dziedzinie naszej gospodarki, jak tryb zao­
patrywania przedsiębiorstw w surowce 1 materiały. Oczywiście, 
niesłuszne byłoby mniemanie, iż zjawiska obnażone piórem 
reportalysty mają charakter powszechny 1 występują we wszyst­
kich ogniwach, branżach I zakładach Najmniejszy zasięg mają 
one w przemyśle państwowym, a zwłaszcza w kluczowym, 
którego organizacja 1 sposób zarządzania nie sprzyjają, ß w każ­
dym razie, ograniczają powstawanie nadużył*.  Natomiast w prze­
myśle prywatnym, a także w spółdzielczości pracy, nadużycia 
te występują często, toteż a ich likwidacją nie należy, naszym 
zdaniem zwlekać.

Sądzimy, iż właśnie obecnie, gdy w całym kraju trwają dys­
kusje i działania na rzecz usunięcia t naszego org <oiz»nu gos­
podarczego wszelkich anomalii niezgodnych t socjalistycznym 
charakterem tej gospodarki I wymogami jej sprawmgo działa­
nia, jest obowiązkiem naszych fachowców i spe«|allstów od 
»praw organizacji wytwórczością! zaopatrzenia g run to Avne ujaw­
nienie źródeł powstawania tych nadużyć i opracowanie syste­
mu skutecznych środków zaradczych.

I wysadzi pan w powietrze 
New York!

To «Jjçclf Barbary Modelsklej i ttlmu „Pigułki <na Aurelii" 
może as czytelnicy zachęci do obejrzenia tego filmu, który 
już od 25 bm jest wyświetlany w 'linach w Chorzowie I w By­
tomiu. ’Zlrugi nowy polski film „Żołnierz krnlowe.1 Madagaskaru" 
C klûr.m piszemy na 7 str naszego numeru moy też oglądać 
c'iorzowianie. Satom'ast od dzisiaj do 15 grudni, w kinach 
„Światowid" w Katowicach oraz „Pokój" w Bytomiu odbywa s‘ę 
przegląd filmów polskich. Nisjedna / tych pozycji, klére kieiyá 
nam nelekly sprzed nosa warto zobaczyć. Plszamy o lym na 
5 str.

sie szlacheckie kleinoty. a naurały 
blasku nowe gwarkuwe, czyli — 
mówiąc językiem współczesnym — 
górnicze

Ród gwarków tym różni się od 
rodu szlacheckiego, że gdy sz achta 
chętrre chełpiła się pochodzeniem 
od jakiegoś królewskiego poc.o’Ka a 
w każdym raz.ie od biblijnego Jafe- 
ta to gwarkowie wtec'j ma wian: — 
H> ho!

W tym „Ho ho’" mieściła się au- 
ma k'óra chętnie syciła sie plmk,- 
mi bardzo zacnymi w swej intencji, 
że jakobv pierwszym gwa kiem pyl 
sam bóg Hafai.-tos, czyli innym sio 
wy że gwarkowy ród wywodzi się 
z boskiej kołyski. Ta kołyska kole­
bała się na Olimpie i wvkołvsala 
brodatego Hefajstosa srogiego rebe­
lianta o wielce czupurnym duchu 
Tak bardzo czupurnym. ze oiciec 
boeów. Zeus bardzo P 'gniewał się 
na niego i stiącił nieboraka z Olim 
pu ne z. emię Hefajstos stal się ku­
ternoga i ukryl się w ziemi. b, od 
tej chwili parać się zacnym rzemio­
słem gwa'-kowym i kuźnicy.' m.

MOSKWA (PAP)
Jak już donosiliśmy, dnia 27 bm. odbyła się na 

Kremlu u przewodniczącego Rady Ministrów ZSRR 
N. S Chruszczowa konferencja prasowa.

PIERWSZY trop odkry­
łom w Suwalszczyźme 
W pewnym kilkutysięez 

rym miasteczku, przez które 
wieczorami wie ją leśne szu­
my, w pewnym mewielk m 
przedsiębiorstwie transportu 
i przewozu, obsługującym ot 
szar północno-wschodniego Po 
jezierza Mazurskiego, zmarł 
człowiek. Sama śmierć była 
czymś naturalnym W kon­
dukcie pogrzebowym szła ro 
dżina, oraz liczni koledzy 
zmarłego. Gdzieś na końcu 
dreptał młodzieniec, któremu 
przed kilkunastu minutám, 
dyrektor przedsiębiorstwa za­
komunikował. iż awansować 
na stanowisko kierownika za 
opatrzenia w miejsce zmarle- 
«<>•

Następnego dnia po pogrze 
bie zawezwano mlodzeń<a 
do dyrekcji. Ostrożnie usiadł 
na brzeżku fotela Przez m - 
nionych kilkanaście godzin 
rozmyślał o swym nowym sta 
nowisku, które zmarły, nrze- 
klinał w gron e przyjaciół; 
».cholerna harówka!“. Wpraw 
dzie pracy się n e bał ale 
któż to wie, co czeka czło­
wieka...

Dyrektor uśmiechnął się.
— Proszę pana, objął pan 

funkcję, od której zaležte 
będzie wszystko. Jeśli za­
braknie częścj zamiennych, 
żaden samochód nie wyruszy 
z bazy A więc w pańsk e 
ręce złożyliśmy na.-z los. Je­
szcze dziw aj pojedz: e pan 
do Katowic. Prois-zę pobrać 
delegację.

Nad . ranem '-młodzieniec 
był już w Warszawie. Szyb­
ki skok taksówką z wschod­
niego dworca na główny i 
p.zed godziną dwunastą bo­
hater opew eści stanął 
bruku katowickim 
wił działać według 
— kui żelazo póki 
Z męczon y pod t óżą 
rzony, gdzieniegdzie

WARSZAWA (PAP). Wczoraj 
o godz. 9 rano w sali kongreso­
wej PKiN rozpoczął się 2 dzień 
obrad wielk ej narady pracow­
ników przemysłu maszynowego 
W prezydium obrad zasiedl.: 
członkowie B ma Politycznego 
KC PZPR 1 sekretarz KC Wła­
dysław GOMUŁKA. Józef C Y­
RANKIEWICZ, Ignacy U)GA- 
SOWIŃSKI, Stefan JÇDRV 
CHOWSK! i sekretarz KC Jerzy 
Al.BRECHT Obradom przewod­
niczy i w i ceprem, er Piotr JARO­
SZEWICZ.

Diug, dzień obrad przeznaczo­
ny był na dyskusję nad refera­
tem wygłodzonym przez mini­
stra pr zemyółu ńc
K. Zemajiisa Do dyskusji 
zapisanych było ponad 30 
mówców, przedstawicieli różr 
nych zakładów pracy, mstytutów 
naukowych oraz resortów gospo­
darczych, wspolpracu’ącyvch 
dziedzinie budowy maszyn.

Pizewiduje s ę, że na zakończę 
nie narady podjęta zostanie sze­
roka uchwala.

Pierwszy zadał pytanie kores­
pondent „PRAWDY“:

Dlaczego rząd radziecki po- 
stanowil wystąpić na rzecz li­
kwidacji statusu okupacyjne­
go Berlina właśnie w obecnej 
chwili? Jaki cel przyświeca 
krokom rządu radzieckiego, 
zmierzającym do zmiany sy­
tuacji Berlina zachodniego?

N. CHRUSZCZÓW: P •sr ar am 
się odpowiedzieć na m mianie. 
Pytacie dlaczego wynikła spra­
wa ''kwidaitji statusu .ikupacyj- 
nego Berlina i dlaczego właśnie 
teraz powstała kon eczność roz­
wieź ima tej kwestii. Tłumaczy 
się to tym. że ukształtowały się 
określono stosunki między wiel­
kimi mocarstwami lub — jak 
zwykło się t" pisać w prasie — 
miedzy Zachodem a Wschodem.

Wiele podjęliśmy kroków po 
to, aby osłabić napięcie w stosun 
kach międzynarodowych, stwo­
rzyć warunki do likwidacji tego 
napięcia, dla ukształtowania nor 
malnych stosunków między kra­
tami, zapewnienia pokojowego 
współistnienia, rozwiązywania w 
drodze pokojowej pnwstaiacvch 
rozbieżności tak. aby me doszło 
do konfliktów Pode i mowa liśmy 
n.emało kroków po to, aby zna­
leźć drog, do rozwiązania tego za 
dama, to znaczy do stworzenia 
normalnej atmosfery na Calvin 
świecie. a przede wszystkim w 
Europie. dla zapewnienia 
wzajemnego zrozumienia oraz po 
koju między krajami, które wal­
czyły przeciwko Niemcom faszy- 
'DOKOftCZENlE NA ST R. 2)

O
NGIŚ szlachta sz.czvciłd się 
-wym ..szlachetnym kh'ino- 
tem' czyi herbem wyr. eza- 
nyrn na kamiennej tabiiiy 
zawieszonej nar, bramą lut 
oddanym nad ibme w du­

żym sygnec.e w kształcie -płaszcze, 
nego, złotego orzecha, lub zgoła wv- 
iwiwanim mniei lub więre, f.«em 
nie na zmurszałym pergamin «.
czasem myszy zjadły pergaminy i o- 
truły się kamienna taoliea sp dl 
na ..rubaszny czerep' i rozbite się 
e signet poszedł do lichwiarza. I w 
ten sposób szlacheck klejnot diabli 
wz.ęh. Zostało tylko żałosne wspom 
niebie i rzewne wzdychanie za mi­
nionymi czasami, często .snuto poga 
duszki o jaAejś błękitnej krwi, ogla 
dano podarty almanach, w k’oryrr 
bylo napisane, kto kogo i gdzie ro­
dził. z wyliczeniem wszystkich na- 
rautet: wywodzących się oodaj czy 
n e od legendarnego króla Ćw eK-a 
lub zgoła od samego Aleksand-a 
Wielkiego a w najgorszym razie od 
•yna Noego, pana Jafeta.

Ha 'za się kręci!...
Niech się kreci! Musi się Kręcić, 

Jeżeli caty świat także się pokręcił i 
przekręci! 1 ustawił wszystko ,na- 
czej. W tej krętanime zawieruszyły

Drugi dzień

< »brad

W NUMERZE
Maksymilian Ml- towskl

Towarzysz Lhcz

pracowników
przemysłu

ZIĘKl sukcesom Armii Radzieckiej na Bałkanach jesionią 19łł r. ktoi e 
umożliwiły albańskim komunistycznym iuldzialom partyzant Kim roz 
winięcie szerokiej ofensywy przeciw hitlerowskim okupan m. ani 
29 listopada 1944 r. wvzwuloov z.os'.d ostatni skrawek z.i m albańskiej. 
IłrieA ten e*4  i naród albański. j»ko iwięto narodpwr. Bo płerwsn 
wolnych wyborach w 1’’15 r. Narodowe 7&romadfci.'e Ułlawadaw e

proklamowało powstanie Albańskiej Republiki ludowej. Wyzwolony naród 
albański wszedł na dnge budownictwa socjalistycznego

PP.OT FTARH'CZF WS7V*TKÎ<~W KRAJÓW T.Ąr7CTF STgl

L.

(Dokończenie na



POlIItKÆ

ŚI# Hllffi 
Jugosławii

NarnHł luro'iaM ‘I nbchadzą fciś voje święto państwowe ~ 
Dzie.. Republiki. . est to do dna kazja do przyp mnlenl*  
wspólnych nam spraw i dążeń.

Dużo Jest podobieństwa w In.ach dziejowych Polski i Ju­
gosławii Oba te kraje walczyły o swoje wyzwo'enie spod 
obcego Jarzma, oba stawiały opór przemocy rodzimego faszy­
zmu w "»li eh międzywojennych, a . okresie II wojny świa­
towej wysoko wzniósł; »ztanciar walki antyhitlerowskiej Po­
ci» lie jal Po'-c.v w 1939 roku, Jugosłowianie nie skapitulo­
wali v o liiez u bezpośredniego zagrożenia ze strony hord hi­
tlerowskich w IM» r. Podobnie jak u nas, gwałt zadany oj- 
rzyzni wyawoUI o>rom -nergii i wolę walki o jej wyzwo­
lenie. Nazajutrz po kaoituiacj' rząaii królewskiego wobec 
Hitlerowców, rei począł sic w lufeoslawii ruch oporu, który 
po napaści III Rzeszy na ZSRR przekształcił się w c jolno- 
narodową wojnę partyzancką. Ogromne były ofiary, jakie po­
niosła J jostawla u walre z okupantem, sie też hlub.de 
zapisała si ona w dziejach zmagań o wolność narodów Eu­
ropy. Z od wem spoglądano w stronę tego ki iu, kló.ego 
bohaterski lud niejeden cios zadał wrogowi.

Przyszły mi iwycięstwa Potęga hitlerowska została zdru­
zgotana. Narody Ju slawli zebrały plon zwyeięrtwa Wraz 

okupan'» n przepę łoiły one ze swej ojczyzny wyzyskiwaczy 
i reakcję. Podobnie jak inne narody wschodniej części nasze­
go kontynentu wkroczyły one na drogę socjalistycznego roz­
woju.

i w nleż na przykl dzie Jugosławii .ostało udowodn’one, te 
walka o por tęp w gospodarce i kulturze — w warunkach 
skrajnego zacofania i ogromnych zniszczeń wojennych — jest 
niożiiw a tylko na drodze soc [alistycznej. Władza przejęta 
pi zez lud. w sparta o sojusz i pomoc innych krajów socjali­
stycznych pchnęła kraj na nowe lory. Rozwinął się przemysł, 
rosło budownictwo, zaczęło szerzej wykorzystywać bogactwa 
naturalne, ich ogromne złoża surowcowe 1 zasoby en Tgli wod 
nej. Podniosła się kultura mas.

J tk w domo. w latach wypaczeń związanych z kultem 
Jednostki i odstępstw ou norm leninowi kich w stosunkach 
między państwami socjpjłstycznymi, Jugosławia znalazło się 
w trudnej sytuacji. Idee XX Zjazdu KPZR, które położyły 
1res tnlyleninowskim praktykom poprzedniego okresu, uto­
rowały drogę ponownemu zbliżeniu między Jugosławią a in­
nymi kraj tmi socjalistyczny ii. Doniosła w tvm względzie 
była wizyta czołowych przywódców KPZR I ZSRR w Betg-a- 
oz.e w maju 1955 roku. Również 1 nasza partia niemało zro­
biła dla naprawienia szkód wynikłych wskutek błędnej poli­
tyki lat poprzednich. Wizyta delegacji partyjno - rządoi ej 
pod przewodnictwem tow. Gomułki w Jugosławii w 1957 r. 
miała w tym względzie niewątpliwie doniosłe znaczenie.

iwiadczem osti.tnlego okresu pouczają Jednak, że na- 
dz je wywołane tymi zmianami nie spełniły się. Związek Ko­
munistów Jugosławii uczestnie: e w naradzie partii komuni­
stycznych I robotniczych w Moskwie z okazji 1'1 rocznicy 
Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej, odizolo­
wał się od innych partii i odmówił podpisania u »polnej de­
kla: acji. Sytuację pogorszyły przebieg i wyniki VII Zjazdu 
ZKJ, który odbył się wiosn t br. Uchwalony na zjeździć pro­
gram świadczy, że partia ta I jej kierownictwo znalazły się 
» wielu węzłowych sprawach na platformie rewizjonistycznej, 
która Jest nie do porodzenia z nauką markslzmu-leninizniu.

Me tracimy nadziei, te prędzej ezj później ZKJ awruci 
z fałszywej drogi. Istniejące dziś rozbieżności natury trteolo- 
gicznej są poważne i nam, jako komunistom, lekceważyć Ich 
nie wolno. Nie zamierzamy jednakie rozciągnąć tego na cało­
kształt stosunków między naszymi państwami. „Nie robimy 
niczego — powiedział tow. Gomułka w swym przemówieniu 
na wiecu przyjaźni podczas wizyty w Moskwie — co pogor- 
szałoby stosunki międzv Polską Rzecząnospoli ta Ludowa a Fe­
deracyjną Republiką Jugosławii. Przeciwnie, pragniemy roz- 
wijar nasze stosunki handlowe z Jugosławią na zasadach 
wzajemnych korzyści. Uważamy też za pożyteczne wzajemne 
zapoznawanie się z życiem obydwu krajów".

Praktyka stosunków wzajemnych polsko - Jugoslowlańsk.eh 
odpowiada w pełni temu sformułowaniu. Žywe są kontakty 
działaczy gospodarczych i kulturalnych, stosunki wzajemne 
regulują liczne umowy, działa stała komisja współpracy go­
spodarczej. Szeroka jest również płaszczyzna współpracy 
w stosunkach międzynarodowych, zwłaszcza w zakresie obro­
ny najwyższego doorą wszystkich narodów — pokoju.

Przy iotnieniu dobrej woli z obu stron nic nie i Łoi na prze­
szkodzie, aby rozwijająca się współpraca łagodziła z biegiem 
czasu również rozbieżności natury .„eologleznej i umacn .'s 
jeszcze bardziej przyjaźń obu narońow. Sta le się to ku Ich 
wzajemnemu pożytkowi, w Interesie sprawy socjalizmu i po­
koju międzynarodowego,

W dniu państwowego święta Jugosławii czujem? się jak 
zawsze, od dzle< ątków lai, h iscy n irodon tego ir-iju. Ży­
czymy im z całego st rea powodzenia w dążeniach do rozkwitu 
kraju, do zbudowa ula socjalizmu.

★
Z okazji Jwlęia narodowego Jugosławii tow tow. Aleksander 

Zawadzki, Józef Cyrankiewicz i Adam Rapacki przesiali n» ręce 
tow. tow. Josipa Hroz - Tilo i Koca Popnvica depesze gratula­
cyjną, w której czytamy m. in.: „Przesyłamy Wam i za Waszym 
pośrednictwem zaprzyjaźnionym narodom Jugosławii serdeczne 
pozdrowienia 1 najlepsze tyczenia".

Tow. tow. Aleksander Zawadzki, Józef Cyrankiewicz 1 Adam 
Rapacki przesiali również depesze gratulacyjna z okazji 14 rocz­
nicy wyzwolenia Albanii na tece przewodniczącego Prezydium 
Zgromadzeni® Ludowego Albanii tow. Hadżl Lesz,!, prezesa Rady 
Ministrów tow. Mehmet® Szechi i min. spraw zagranicznych tow. 
Behasa Sty Ul. .*  .

o opublikowaniu not ZSRR W sprawie .erlina

N.S. Chruszczów odpowiada 
na pytania dziennikarzy

Kalendarzyk 
sportowy
W ramsi-h mistrzostw ngl hoke­

jowej, w sobotę o godz. 17 na i 
"'orkacte rozepřeny zostanie mecz 
pomiędzy katowickim Startem, * 

odhal-m Nowy Targ. V niedzie­
lę trybuny Torkatu wypełnią dę 
chyba po brzegi, bowiem o godz. 
IS spotkają się „odwlecz . ‘ rywa­
le: mistrz Polski — Górnik Kato­
wice. z wicemistrzem — warszaw­
ską Legią. Obie družvny zapowia­
dają oczywiście najsilniejsze skła­
dy.

Z Torkaru przenosimy się do 
Szopienic, gdzie w miejscowym Do 
mu Kultur” «• sobotę 1 niedzielę 
(godz. 10 17) rozegrane zostaną
walki zapaśnicze w wagach o 
Mémo ial tnan—n działacza zapaś­
niczego Jasińskiego.

Na bielskim rinau w niedzielę 
o godz 11. przodownik I ugi I ze­
szłoroczny w-’cemistrz Polski — 
dziesiątka BBTS, podsjmuie dru­
gą śląską drużynę — LTS i abędv. 
„Derby“ sa zawsze tiekawe 1 emo 
e'onuiaee, tym hardziej, jedl zwró 
cimy uwagę, że dojdzie do takb-h 
poted”nkow jak. Kumorefc — Ję­
drzejewski. Kasprzyk — P:A-hnic- I 
ki, Sokołowski — Gutman. Na rin­
gach ligi śląskiej rozegrane zosta­
ną tylko trzy zaległe mecze: Ko­
lejarz Sosnowiec — Hutnik Be- 
dżin (: ob. godz. 18), Śląsk Święto­
chłowice — Wawel Wirek (nledz. 
grdz. 18) Stal C zechowice - Po­
lonia Piekary (niedz. godz. 11).

Dopiero trzeci mecz pomiędzy 
Startem Chorze a Stal’ brze 
na neutralnym boisku w Biel: ku, 
v yionl drużynę, która zrobi miej­
sc- w Ud« s. ■ ikiej chorzowskie­
mu AKS. Spotkanie to Sbędzie 
się w niedzielę o godz. 13. W G'i- 
. 1 mh, stawki, r.eczu GKS — 
GJ nik Święto' łowlce, będzie Pu 
ehr r SI. OZPN.

Pc dwutygodn owel przerwie ply 
wary wzn«wia?ą mecze o Puchar 
Mi >st Śląska. W n edzielę na pły­
walni w Siemianowicach reprezen 
Wj tego ilasta spotka de Za­
brzem. w Bytomiu — Bytom zmie j 
rzv się z Katowicami ,’oczs**'k  
obu impret gadz. 10, zal o godz. 
1« na ojywąini w Pałacu Młodzie­
ży w Katowicach, odbędą sl za- 
>oo f korespondencyjne dla dzieci.

(Dokończenie ze str. 1) 
stowskim. A minęło już dość cza 
su od zakończenie wojny — prze 
szło 13 lat.

Przeszkodą do zawarcie trakta 
tu pokojowego z Niemcami, jak 
tłumacza przedstawiciele mo- 
c irsiw zachodnich i na co szcze 
gólnie nalegają Niemcy zachod­
nie. jest leh niechęć do umania 
realnego stanu rzeczy. A realny 
stan rzeczy jest następujący: 
istniej . teraz dwa państwa tie- 
mieekie — Niemiecka Republika 
Federalna, której ustrój opiera 
się na zasadach prywatno - kapl 
iallstycznych. i Niemiecka Repu­
blik. Demokratyczna. które roś­
nie I rozwija się na zajadach o 
i balistycznych, w kierunku socjii 
lia tycznym.

Jeśli uznać tę okoliczność, na 
którą często powołują się na Z» 
chodzie, wówczas naloty taką sy 
tuację uwiecznić. Przecież wątrili 
we est ery Nier *eci  Republi­
ka Demokratyczna zdota zaagi- 
tować pana Adenauers i Jego 
rząd, ab) Niemcy zachodnie w 
swojej działalności państwowej 
szły v kierunku socjałi^tyean.gn« 
Hvlnby to oczyw'ście pożądane i 
dla Niemców r Niemieckiej R“- 
publiki Demokratycznej i dla 
wielu Niemców z Niemiec za­
chodnich oraz dla całej postę­
powej ludzkości, a my, jako ko­
muniści bardzo byśmy się z te­
go cieszyli.

Sądzić jednak, M zgodzi się 
n to pan Adenauer i koła rzą­
dzą»« Niemiec zachodnich, było 
by czystą fantazją.

Z drugiej strony w k, amte fan 
tazji obraca' ą się określone kola 
u Nierr rrecłt zachodnich, w tym 
mestety kanclerz Adestauer i in­
ni poPtycv, którzy z jakiegoś pn- 
woou liczą na to, iż iojdzie do 
takiej sytuacji że Niemiecka Re­
publika Demokratyczna zrezygnu 
je ze swojego systemu socjali­
stycznego i zgoda lię na system 
kapitalistyczny. Na tej aś pod­
stawie powiadają, nastąpiłoby 
„zjednoczenie“ Niemiec. I tylko 
wtedy ich zdaniem, powstanie 
możliwość zawarć i traktatu po­
kojowego. Czy jednak realne są 
takie rachuby? Oczywiście nie!
Dależy Je zaliczyć do bajek z 

krainy fantazji, ponieważ masy 
pracujące NR.D nigdy nie zechcą 
zrezygnować ze swoich zdobyczy 
socjalnych 1 politycznych na 
rzecz wyzyskiwaczy i monopoli­
stów.

Cóż wie,.- czynić?
Należy brać za punkt vrjśela 

realne fakty. Istnieje podzielony 
Berlin w którym utrzymuje się 
reżim okupacyjny. tVojna zakoń­
czyła się przeszło 13 lat temu. Są 
dzę, że każdy normalny człowiek 
uważa taką Sytuację za nienor­
malną. A zatem należy isnal»żi 
takie rozwiązanie, która by zlik 
widowało ten nieni.nnalny stan 
rzeczy, ponieważ obecnie trwanie 
reżimu okupacyjnego nie, daj« 
nic pozytywnego.

Utrzymanie takiej zytuącjj bę­
dzie korzystne tylko dla tej stro 
ny. której nrzyświecają cele agre 
sywne

Dla mocarstw zachodnich Ber­
lin zachodni Jest dogodnym miej 
i rem dla prowadzeni« agresyw­
nej polityłd t>rz iwko Niemiec­
ki ij Republice Demokratycznej, 
przeciv’ko Związkowi Radzieckie 
n.u i innym krujom obozu ocja- 
listyclsnego. W wyniku określo­
nej poi-‘yki mocarstw zachod­
nich, które szpalają odwetowe 
nastroje w Niemczech zachod­
nich, sprzyjają wskrzeszaniu tam

„Karolinka“ płaci
„Karolinka“ zawiadamia, ia w 

wyniku sprawdzenia kuponów « 
losowania dodatkowego •• fry 
•twierdzono:

1) z losowania dodatkowego
14 wygranych z S~ma trafieniami 

w wysokości zl 14.324
Wygrane padly na następująco 

numery kuponów:
2W81» (40), 2« 1944» («), 4g?7M2 (»»), 
4795473 (124), 597273« (140), R9734Ä0 (140) 
M5M119 (143). 2772299 (17»), 971 MM (IM) 
2506114 (222), »289142 (250), 2099247 (239) 
7168755 (285), 72655*8  (393).

2) z losowania na domek:
11 wygranych z 5-ma trafieniami 

które padly na następujące nume­
ry kuponów:
508024 (S.9), «805095 (44), 9345520 (89), 
290917 <95), 9S9416« (1.95), 99F.9940 (229|, 
7810760 (232), 2009437 (243), 2956755 (338) 
3990640 (373). 3118927 (391).

Posiadacze 5-ciu trafień z loso­
wania na domek wezmą udział w 
jego rozlosowaniu w dniu JÜ listo­
pada br. (100 gra).

SETNE CIĄGNIENIE 
„KAROLINKI-

„Karolinka zaprasza na Jubi­
leusz setnej gry do Katow’lc — Pio 
trowle w niedziele dnia 30 listopa­
da br. o godz. 14.30. Lodowanie 
odbędzie Kie w hali Piotrowtckiej 
Fabryki Maszyn w Piotrowicach. 
Losowanie połączone bedzłe r. bo­
gatą częścią artystyczną. Imprezę 
oraz losowani*,  transmituje Tele­
wizja Śląska.

Bilety wstępu można nabyć w 
biurze „Karolinki“ oraz w niedzie­
lą przed rozpoczęciem Imprezy.

Uwaga 
sekretarze FOP 

z Katowic
W dniu 1. 11. 1958 r. o godz. 14-eJ 

odbędzie «U narada I »ekretarzy 
POP w sali nr 11 (gmach KW 
plac Dzierżyńskiego) dla Dzielnicy 
— Południe, w sali przy uł. Ban­
kowej dla Dzielnicy — Wiehód, 
oraz w «all Centralnego Zarządu 
Zaop. Hutn. przy ul. Armii Czer- 

I wonej nr 14 dla Dzielnicy — Za- 
; chód. Obecność sekretarzy obo- 
! wiązkowa.

Podziękowanie
W,xy»tk|™ tym, któr pu 

tragicznej śmierci naszej Cór 
ki i Siostrzyci -

Mirosławy STRUŻYNA 
okasali nam wj razy 'ęętól- 
erucia oraz yaśpieszyil z po 
mocą i wzięli udział r po- 
gr.MDie, a iwlaazcz*  Kierow­
nictwu i Komitetowi Rodzi- 
clelckiemu szkol»' nr H •*  
Katowlr *h  «kladamy «erdr- 
cznr podziękowanie.

RODZIN A 

Dnia K. XI. 1’58 r. zmari przetywszv 5Ż lat*

tow. HENRYK BROL
b. pracownik Komitetu »Vojewód: leco PZPR w »towle« ,h. 

. członek KPP. PPR. cUonek ®ZPR odzmwzony złotym Krzy- 
łen Zasługi i Medalem Dziesięcioleci*.

W Zmarłym tracimy oddanego to ’»nyn» I dobrego pr*-

KOMFTET WOJEWÓDZKI FZPd 
W KATOWICACH

Pogrzeb odbędzie «1« » ll«fa»p*da  o godz. 15.M s kostntey 
w Zatetu. ul. Narutowicza.L_————

faszystowskich, : akcyjnych or­
ganizacji i sił, Be-lin zachodni 

■ przekształcił ,fę w swego rodza­
ju złośliwą narośl. I jeżeli i.ie 
zliku idu je się jej. grozić to bę­
dzie niebezpieczeństwem, które 
może doprowadzić do dość nie­
pożądanych u istępstw. Dlatego 
też postanowiliśmy dokonać ope­
racji chirrnricznej, to z łączy 
zlikwidować status okupacyjnj 
Berlina i stworzyć warunki, kto 
re przyczyniałyby się do normal; 
zacji stosunków między wielkimi 
mocarstwami — dawnymi ucze­
stnikami koalicji antyhitlerow­
skiej Chcemy stworzyć normal­
ną atmosferę, normalne warunki, 
w których stosunki miedzy naszy 
mi krajami stałyby się <skie sa­
me, jak te. które istniały w cza­
sie wojny przeciw Niemcom hi­
tlerowskim.

Pytanie korespondenta agencji 
United Press International:

Czu tłuzzne ńędzie wutnuf t 
notu rządu radi-eckiego umie- 
sek, że w ci’gu po’ roku Zwią 
zek Radziecki nie dokona żad­
nych posunięć zmieniających 
porządek., jaki iztnieje u: Ber­
linie obecn e?

< HRUSZCZOW: Moim zda­
niem wysnuwa pan słu< _ny 
wniosek, ze w okresie I inlesię 
cy nie będziemy naruszali 
ukształl wanych już w Berlinie 
warunków, mimo tt uważamy je 
za nienormalne. JednaL nawet 
nienormalne warunki eh< ielibyś 
my z'îkwidow’aé normalną dro­
gą. to Jest drogą porozumienia.

N<e chcemy przy likwidacji 
nienormalnej sytuacji stwarzać 
jakiegoś zaostrzenia w ztuaun- 
ia< n między naredami . Chcemy 

w drodze porozumienia stwor yć 
r rnulac warunki, które sprzyja 
lyby rozwojowi przyjaznej st­
ín. stery w stosunkach między 
wszystkimi państwami.

Mówię to oczywiście z zastrze­
żeniem. Będziemy przestrzegali 
w ciągu przewidzianego okresu 
stworzonych p--zez reżim okupa­
cyjny norm poa warunkiem, że 
inne Kraje nic p: dejmą prowoka 
cy.nyct! kroki.w zagrażających 
sprawie pokoju.

Sądzę, że pytanie jeat wyczer­
pane.

Pytanie korespondenta agen­
cji France Presse:

Jak uńadomo, Berlin jeat 
rtolicą Niemieckiej Republiât 
Demokratycznej- Dlaczego mi­
mo to wyzuu-a s.ę propozycje 
ud. tlenia zachodniej części 
Berlina statutu wo^roego i zde- 
militaryzowanego miasta?

N. CHRUSZCZÓW Pytanie 
postawiono słusznie. Rzeczywi­
ście, jeśli brać za punkt wyjścia 
postanowienia wynikające i 
“klęciu poczdamskiego, dia każ­
dego Jest jasne, it Berlin znajdu 
ję «ię ns terytorium tej części 
Memiec, na ttórej utworzona zx> 
itala i rozwija się Niemiecka Re 
publika Demokratyczna. Dlatego 
najwłaściwszym rozwiąaaalem 
by.obj takie, przy ktoryn za­
chodnia część Berlina, terzz fak­
tycznie oue-u ma o I Niemie­
ckiej Republiki Demokratycznej 
zjednoczyłaby się z jego częś­
cią wschodnią. BerLn stałby się 
wówczas jednym rriastem wcho 
dzącym w skład państwa, n« kió 
rego ziemi znajduje «ię.

Od eaasu »skończenia wojny i 
zawarcia układu poezdamskmgo 
minęło 13 lat. W tym okresie w 
zai nodnim Berlinie i we wschód 
nim Borlinie, w NRD jako ea- 
ło«c. ukształtowały *ię  inne kie­
runki w rozwoju gospodarki i w 
systemie państwowo i Je» b w 
sposób mechaniczny połą -yc w 
jednym naczyniu zupełnie róż­
niące «ię «woim łkladam ciecze, 
to wówczas - jak mówią che­
micy — następuje pewna reak­
cja. A my eheeu y, aby rozwiąza 
nie sprawy Berlina nastąpiło na 
takim gruncie, który nie wywo­
łałby burzliwej reakcji.

Chcemy podejść d<> rozwiąz, - 
nia tej sprawy biorąe za punkt 
wyjścia realne warunki, jakie 
się ukaztaltowały. A najlepszym, 
najbardziej realistycznym podej 
ściem do rozwiązania sprawy 
Berlina, jest uinantr faktu, że 
istnieją dwa państwa niomie 
ckie, uananie różnych systemów, 
jakie panuj*  w tych państwach. 
Biorąe to u punkt wylścia naj 
lepiej hylobv «twrzyć dla za­
chodniej części Berlina warunki 
wolnego miasta z własnym rzą­
dem, z własnym systemem spo­
łecznym i państwow m

Uważamy, że w obecnej sytmi 
cji tylko w oparciu o takie reali 
styczne podejście można zn.,lezc 
właściwe rozwiązań e sprawy 
Beruna i bezboleśnie zlikwido­
wać zło.liwą narośl, w juką prze­
kształcił się teraz Bei lin zachód 
ni. Chcemy «tworzyć norm.,lne 
warunki dla rozwiązania tego 
problemu w taki snosób, aby lu­
dzi zamieszkałych w Berlinie za 
chodnłm i mających różne poglą 
dy i przekonania, nt*  zmąszać 
do przyjmowania wbrew ich wo 
li systemu, który Im się ai« po­
doba.

Wysok- ecnlmj stanowisko 
Niemieckiej Republiki Demokra 
tycznej, której rząd właściwie 
zrozumiał nasze propozycje 1 po 
piera Je. Wysoko cf- my to stano 
w isko, po: oeważ świadczy ono o 
głębokim zrozumieniu przez rząd 
NRD interesów umocnienia po­
koju ; zjednoczenia swojego kra­
ju.

Pytanie korespondenta agen- 
sjt TASJ

W prasie zachodniej utrzy­
muje stę ż« proponowane 
przez rząd radziecki posunię­
cia w dzieazinie likwidacji, re­
sztek reżimu okupacyjnego w 
Reriinie mogą jakoby dopro­
wadzić do pogorszenia sytua­
cji gospodarczej miasta t jego 
ludności. Czy są jakieś pod­

stawy do tego rodzaju wywo­
dów?

N. CHRUSZf ZOW: — Moim 
zdaniem, w naazveh propu- 
zycjacli zawarta jest pogm- 
w.euz na to oyiai.ie- Ośw.au- 
c.tyliśmy, le Z. w uszek Kadz.ee- 
ki przez swoje zamówienia za­
pewni pełne Wjkurzysiame mo­
cy piouukcyjne, przeuaięóiorstw 
przemy slow y cb w Berlin e za 
eliodnim. cwiązek Radziecki «P 
tx>wiązuje się również całkowi­
cie zaopatrzyć w art kuly spo- 
t'i'cze mieszáaneuw berlina za 
chodu-ego. uczy w iście jedno i 
drugie lanuefzaiuj real zowaé 
na zasadach minulou yen. Moż­
liwości, jak.ms dysponuje Zwią­
zek Ríidz.ecKj — ,ak sądzę - 
nie wy woiaja j nikogo wątpli­
wość.. Rooot.ricy i przedsięoior- 
cy Berlina zachoan.ego mogą 
rozwinąć korzystną dla ludność. 
Berlina działalność. To n e tyl­
ko nie doprowadzi do obniże­
nia ulopj życiowej, lecz wprost 
pizeciwnie zagwarantuj r więk­
sze zatrudnienie ludności i siwo 
rzy warunki do podniesienia po­
ziomu życia

Pytanie korespondenta tbuen- 
nika „»zwiesi,a' .

Jan można ocenić oświad­
czeni n.eictóry^n polityków 
Niemieckie] depubhki fede­
ralnej, występujących za utrzy 
maniem ooecne] sytuacji w 
ziemnie?

N. CHRUSZCZÓW: Wydaje mi 
się, że na pytanie to częsc owe 
tuż oo powodzią i era. Po.itjcy i 
mężowie ».aaiu. którzy domaga­
ją s.ę utrzymani;, dotychczaso­
wej sytuacja w Berlin.e, doma­
ga tą się także utrzymania n e- 
normainych warunków, jakie 
użazta.iowajy s:ę w Europie i 
na cA.ym »w.ecie- Obecmc isirne 
je nap.ęcie w slosumcacn m ę- 
dzynarudowych Obsuwać przy 
uchowaniu zrodla, które wywo 
luje to napięcie, jeot rownu- 
znaczre z dążeniem nie tio l.k- 
widacil napięcia między narodowe 
gt lecz do Mtcbowaeca go na 
cza« n.eosresior.y. tymczasem 
zss wuzelk e napięcie może s.ę 
wamoc oo ts<o szopnia, że przy 
obecz vtn ooüiomie rozwoju zoro 
jen może doprowadzić <jo d-osc 
żaiągnych nasrępscw dl*  ludZKoś 
c..

Dlatego też należy zlikwino- 
wać zr-jdio które rodzi napię­
cie. -tworzyć normalne warun­
ki by ludz.e mog„ spoko'nis 
spa i by nad nimi nie wia-ata 
gtciżba wybuchu nowej wojny 

.z użyciem prom sromowej j wo 
dorowej. Nasuwa się uzas«<in,o 
ne pytanie, czy ludzie domaga­
jący się utrzymania n enomiai- 
nej sytuacj., są normalni?

Pytanie Korespondenta agencji 
Reutera:

Jakie gwarancje daje rząd 
radziecki Berlinowi zachodnie 
mu jako wolnemu miastu? 
Czy ulegnie zmianie poi,.tyka 
rządu radzieckiego w sprawie 
Berana, jeslí N emcy zachod­
nie zrezygnują ze swego pro­
gramu remil.taryzacji?

N. CHRUSZCZÓW: Oświadcz*  
nia rządu radzieckiego, w<zys.t- 
k “ nasM dokumenty dają cał­
kowitą gwaranci« w tym wzg ę- 
d»rc Będziemy robić wszy 1 ko. 
aby zachować i opierać woine 
miasto, zapewnić nieingerencję 
w jego sprawy wewnętrzne po 
to. aby uKiwijal,, się zgodnie i 
pragnieniem icamej ludności-

Gdyby i Inne kraje uznały ta­
ką sytuację lub wyraziły zgo­
dę na podpisanie jak:egoś współ 
n»!;o dokumentu jeji trzeba, 
zaf kaowały go uchwalą Orga­
nizacji Narodów Zjednoczonych, 
wyrazilibyśmy na to zgodę

Pyta się pan, czy polityka rzą 
u radzieck ego w sprawie Ber­

lina ulegnie zmianie. jeśli 
Niemcy zachodnie zrezygnują 
ze «■ v»go programu remilitary- 
zacji Nie nie ulegnie zmianie. 
Należy wziąć pod uwagę, że 
zjoani“ z układem poczdam­
skim Ntemey nie powinny być 
uzbu>“ine Diategc leż rezygna­
cji Niemiec zachodnich i pro­
gramu zbrojeń nie można uwa­
żać z# ustępstwo w zamian za 
ustępstwo. Są to różne sprawy 
nie tej samej wagi. Jeśli Niem- 
c zachodnie <; świadczą, że rue 
Lędą się zbroić, ale -ównocze- 
śnie ut-zymans zostanie reż m 
okupacyjny Be-lfna, to źródło 
nacięcia i konfliktów nie zo­
stanie zl kw:douane, lecz zacho­
wane. Dlatego też należy zlik­
widować aką «normalną sytua­
cję. Bj loby bardzo rozsądne. 
gdyby Niemcy zachodnie nie 
uzbrajały się, byłoby jeszcze 
nz.sąuniej, gdyby inne kraje po 

siadające swe sly z.brojne w 
Niemczech eschodnieh i : »chód 
nich wy««łaly swe wojski, o 
nrm mówiliśmy Już niejedno­
krotnie. Likwidacją reżimu oku 
pacyjnego w Berlinie i utworze 
nie z jego zachodniej części wol 
nego miasta przyczyniłyby się 
do rozwiązania sprawy wycofa­
nia wojsk z N.emiec, jak rów­
nież do rozwiązania problemu 
rozbro jeń i ą.

Pytanie korespondenta agen­
cji ADN (NltDt

Jakie, zdaniem pana, pożą­
dane są kroki i środki, bp 
zmiany w sytuacji Berlina mo 
gły być dokonane normalnie i 
bez przeszkód?

N. CHRUSZCZÓW Pragnie­
my. aby posunięcia te zrealizo­
wane zostały bez przeszkód 
Gdyby kraje, do któryeh alę 
zwracamy, po otrzymaniu na 
szyeh pronozycji odpow edzialy, 
te Je przyjmują z zadowole­
niem i gotowe są spotkać się 
Jeśli trzeba, dla podpisania rd- 
powiednich <K umentów, b'lo- 
by to Jak naibsedizii * rozsądne. 
Jestem przekonany, że stanowi­
sko takie zostalobv zaaprobo­
wane przez tych wszystkich, któ 
rzy opowiadają się z*  zaoewn e 
niem pokoju 'n* calytn świe«j*.

Nie oczekujemy entuzja«stvrzre- 
go przyjęcia tych proporycji. 
ale wierzymy głęboko, ż.e zosla- 
ną one właściwie ocenione ja­
ko »dpowiaiiające interesom po 
kołu i bezp eczeństwa narodów

Problem Berlina ma charakter 
I tewlekły, dlatego też dajemy 
okres 6 miesięcy, by można bvln 
właściwie 1 wszechstronnie 
wszystko przemyśleć, zasadniczo 
rozwiązać problem i zlikwido­
wać to niebezpieczne ogn sko

Pyt,nie korespondenta dzien­
nika ..Neoszabadsag” i korespon 
denta radia węgierskiego:

Jeśli mocarstwa zachodnie 
ule zgodzą się na status wol­
nego miasta Berlina, jakie kro 
ki zamierza u.> tym wypadku 
podjąć rząd radz.ecki?

N. CHRUSZCZÓW: Byłoby 
bardzo niepożądane, gdyby rzą. 
dy. których to dotyczy i do k'p- 
rych sie zwracamy, nie zaonzi- 
ly się na nasze propozycje. Jeśli 
jednak to niepożądane zjawisko 
nastąpi, nie powstrzyma to nas. 
Po upływie tego okresu zreałizu 
jemy nasze prapozycje przedsta­
wione w odpowiednich diikumen 
łach. N.e będę w tej chwili roz­
wodził się nad tym, dl. czego po 
wzięliśmy taką decyzję, ponie­
waż motywy zostały dość szcze­
gółowo wyluszczcne w dokumen 
lach rządu radzieckiego.

Pytanie koresnondenta agen­
cji DP A (NRF)

Jak-e bedzit stanowisko rzą 
du radzieckiego, jeśli rząd 
USA me przy.mie propozycji 
w sprawie statusu Berlina ja­
ko wolnego miasta oraz udmó- 
wi wycofania jwysn wojsk z 
Berlina i nie zgodzi się na 
żadne rokowania z rządem 
NRD?

N. CHRUSZCZÓW: Będziemy 
oczywiście ubolewać, jeśli Sia­
ny Zjednoczone nie przyimą na 
si. j propozycji. Ale nie po­
wstrzymałoby to nas, jak Już po 
wiedziałem, ou realizacji na­
szych propozycj*  Nie mamy m- 
nego wyjścia. Kiedy m< carstwa 

a h;.< lie, tj. USA, Anglia i 
Francja, naruszyły na,ważniej­
sze postanowienia ukł idu p; cz- 
dams'àigo w spraw,« demiiitary 
zacji Niemiec i uzbrajają Nie­
miecką Republikę Federalną, 
protes owaliśmy przeciwko te­
mu. Ale nie liczono,się z nami i 
kontynuuje się wskrzeszanie mi 
lit iryzm. w Niemczech zachod­
nich. Dlatego też w wypadku 
nieprzyjęci*  naszej propozycji w 
«prawie Berlina zachodniego bę­
dziemy musieli postąpić t k, jak 
p stąpiły mocarstwa, zachodnie, 
które zigni rowaly przyjęte przez 
siebie w Poczdamie zobowiąza­
nia oraz inne zobowiązania wy- 
pływając« zc skutków -ozgromie 
ma Niemiec faszystowskich.

'ytanię kerespendentą dzien­
nika brytyjskiego „Daily Wör­
ter“.

Biorąr pod uwagą fakt, że 
ró-rie organizacje szpiegow­
skie i radiostacje prowadzące 
robotą wywrotoioą w Berlinie 
zachodnim zapewniają pracą 
u'ielu ludziom, jaką propozy­
cją zamierza wysunąć rząd ra­
dziecki w celu zapeumtenia, 
oby ludzie ci nie stali się bez­
robotni? (śmiech)

N. CHRUSZCZÓW: W tym wy 
nadku można byłoby prawdopo- 
dubnie tylko zalecić takim lu­
dziom, by zmienili zawód, 
(śmiech) tj. przestali kłamać i 
zajmować się szpiegostwem, lecz 
poświęcili się pracy pożytecznej 
dla narodów Jeśli zaś Któryś z 
nich nawet pozostanie b ‘zrobot- 
ny. nie wyrażę mu współczucia 
(ożywienie na sali).

Pytanie korespondenta franeu. 
skiego dziennika „Monde":

Panie premierze, powiedział 
pan, że Berlin zachodni należy 
do Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej. Czy oznacza to, 
że zdaniem rządu radzieckie­
go, ten status Berlina zachod­
niego bądzle tymczasowy i że 
na następnym etapie rząd ra­
dziecki będzie proponował 
włączenie Berlina zachodnie­
go w skład Niemieckiej Repu­
bliki Demokratyczne,]?

N CHRUSZCZÓW: Zrozumia- 
zm pańskie pytanie i odpowia­

dam na nie. Nie. nie uważamy, 
że to ,es. .ymczasowe uznanie 
lub chyy-iiowa olfsr: ze strony 
Niemlei lej Republiki Demokra 
tycznej. Cyy-ażamy, ż» sytuacja 
Berlina zachodniego jako wolne­
go miasta będzie zachowana do­
póty. dopóki zeehcą tegn ssml 
mieszkańcy wolnego miasta Ber 
lina. Oni sami ustalą lad, jakie­
go pragną.

Pytanie korespondenta zaehod 
nln-niemiecklego pisma „Die 
Welt“:

Jeśli Berlin zachodni otrzy­
ma status wolnego miasta, czy 
w tym wypadku wydzielony 
zostanie wolny korytarz dia 
dostąpu do tego miasta ze stro 
ny Niemiec zachodnich, np. 
tak jak było w swoim czasie 
z wolnym miastem Gdań­
skiem?

N. CHRUSZCZÓW: To ią szcze 
góły, o których trudno -ni w tej 
chwili mówić. Sądzę jednak, te 
wolnemu miastu Berlinowi nale 
ży bt »względnie zagwarantować 
styobodną komunikację żarów nn 
w kierunku wschodnim jak i 
zachodnim. Prepozycie nasze 
przewidują to.

Pytanie loreep.mdente amer? 
k niskiego dziennika „New York 
Times“:

W nocie radzieckiej do rzą­
du USA stuńerdza się, że jeśli 
propozycje zawarte w tym do­
kumencie nie będą możliwe 

do przyjęcia d1a rządu USA. 
to rozmowy byłych mocarstw 
okupacyjnych w sprawie Ber­
lina będą bezprzedmiotowe. 
Czy należy to rozumieć tak, 
,’e w wypadku jeśli rząd USA 
nie będzie się zgadzał z kon­
kretnymi propozycjami zawar 
tymi w dokumencie radziec­
kim, rząj radziecki nie będzie 
zainteresowany w rozpatrze­
niu jakichkolwiek innych pro­
pozycji w sprawie Berjna?

N. CHRUSZCZÓW: Zależy to 
od lego, z czym mianowicie Ste­
ny Zjednoczone nie będą się zgn 
ilzaty. Jeśli odrzucą cały Pro­
blem wysunięty w” naszym doku­
mencie u ow-ęzas rzeczywiście 
rozmowy w sprawie Berlina bę 
dą bezprzedmiotowe. Jeśli nato­
miast zażąda się uściślenia I omó 
Wlenia naszych propozycji, lo 
mim zdaniem, jest to całkowi­
cie dopuszczalne i naiwt niezbęd 
o«. Dlatego taż stawiamy pro­
blem nie iiltyma-tywnie. lecz pro 
ponujemy okres S-miesięczny dla 
iego wszechstronnego roz.patrre- 
nia.

Korespondent dziennika za­
chodnio niemieckiego „Sued- 
deutsche Zeitung“:

Mówiono, że propozycje ra­
dzieckie w sprawne Berlina ob 
liczone są na dłuższy okres. 
Czy bierze sią pod uwagą, że 
obliczane są np. nzt okres ist­
nienia dwóch państw niemiec­
kich?

N. CHRUSZCZÓW: Jeśli oba 
państwa niemieckie dojdą lo po 
rozumienia w sprawie ■ Jednocze­
nia, to prawdopodobnie rozwiąza 
ny zostanie tyir samym problem 
zakończenia istnienia wolnego 
miasta, ponieważ Niemcy będą 
«jednoczone I zgodnie z wolą na 
rodu niemieckiego Berlín atanie 
się oczywiście stolicą zjednoczo­
nego uaństwa niemieckiego.

Knreepnndent „New York He­
rald Tribune“:

,,Czy należy uutażać notą ra­
dziecką za wypowiedzenie 
układu poczdamskiego?".

N. CHRUSZCZOM A jak pan 
sądzi, czy układ po-zdamski jest 
obeer ie wykonywany? (śmiech 
r.a sali).

Korespondent: niektórzy tak 
sądzą.

•. CHRUSZCZOM : Rrąd v USA, 
Anglii i Francji brutalnie po­
gwałciły układ noczdamskt, u- 
daremnily Jego wykonanie, a 
równocześnie trzymają się kur­
czowo jednej tylko 'ześci tego 
układu, aby w jakiś sposób prze 
dłużyc okupacie Berlina. Inni u- 
czestnicy wojny przeciwko Niem 
cum hitlerowskim uważają, że 
mocarstwa zachodnie po storpe­
dowaniu szeregu najważniej­
szych sMtenowień układu po< - 
damskiego utraciły nrawo pozo­
stawania w Berlinie. Jak pan 
wie, my stoimy na tym stanowi 
sku.

Na zakończenie konferencji 
wobec braku dalszych pytań 
Chr-iszczow powiedział m. in.:

—Chclałbym aby wtaścir. le zrn 
zu mi an o krok rządu radzieckiego 
u stosunku do Berlina. Krok ten 
zmierza do tego, aby usunąć n- 
gnisko napięcia, za.pi wnić odprę 
żenie na świecie. stworzyć nor­
malne warunki dla współistnie­
nia 1 rywalizacji. Oto Interesują 
ca dziedzina, która daje szerokie 
pole do działalności dla dobra na 
rodów. Ten właśnie cel miał nn 
oku rząd radziecki wysuwając 
swe propozycje w sprawie Berli 
na. Wzywam was do wspóldz.iala- 
nta a nami w tej szlachetnej spra 
wi-.

Przeczytałem dz ‘ przemówie­
nie wiceprezydenta USA, pana 
Nf-ąona, wygłoszone w Londynie. 
RodaJ tmi raz pic wszy mogę po­
wiedzieć, te zgadzam się a końrn 
m I częścią lego przemówienia, w 
którym jest mowa o pokojowej 
rywalizacji. To rzadkie zjawisko. 
Pad koniec swego przemówienia 
londyński« ęn Nixon oświadczy! 
że powinniśmy nareszcie przejść 
do ry-alizacji ekonomicznej. Po 
wiedział on: Niechaj naszym 

łownym celem będzie nie klęska 
komunizmu, lecz zwycięstwo ob­
fitości nad nędzą, zdrowia nad 
cho-nbami. wolności nad tyranią.

Wiłam z zadowoleniem tę de­
klaracje Gdybj pan Nixon 
obral sobie taki ton dla swych 
przyszłych przemówień, gdyby 
poszli za nim pod tym wzglę­
dem takżi Inni mężowie sianu 
USA, Anglii Fraieji i Niemiec 
zacnodnich — powitalibyśmy to 
z uznaniem.

Nie można nie zauważyć u pa­
na Nlxona nowych akcentó 
Końcowa część Jego przemówie­
nia nie jest w danym wypadku 
przesycona pyłem pozostałym po 
eksplozjach atomowych, któ­
rym grozi się narodom. Jesteś­
my przeciwni wyścigowi zbro­
jeń, przeciwni groźbie nowej 
wojny. Jesteśmy natomiast za p« 
kołowa rywalizacją na polu go­
spodarczym. Rywalizujmy więc 
na tvm gruncie — kto kogn?

Pan Nixon mówi o konlecznoś 
ci pokojowero współzawodni­
ctwa o to kto rapewnl ludności 
ryższą stopę życiową, kto da 

jej leps varunkl korzystania 
z dohnid’iejstw kultury, kto za­
pewni lej więcej swobod. De­
klaruje ««i gotowość wspóiząwod 
ntczc.iia o lo, kto zapewni le­
psze warunki dia „zlikwidowa­
ni*  tyr*nil “ My 1 pan Nixon od­
miennie pojmujemy tyranię; to. 
co or uwal s za wolność — wol­
ność dla bogai «y wyzyskiwania 
ubogich, my uważamy za tyra­
nię. My zakazujemy wyzysku, 
un ulś kroki podejmowane przez 
naj przeciwko wyzj «1 Iwąr zom 
traktuje jako tyranię. Są to od- 
m‘enne koncepcje

Interpretujmy Jednak nawet 
rozmaicie niektóre zojęcia I ter 
miny. Ważne jest, aby nasze wy­
siłki zmierzały do pokojowej ry 
walizacjl.

Hadzieckie 
propozycje 
- sensacją 
dnia

Waszyngton
Prepozycie rarfzieck s M tu 

raczelną sensacją polityczną 
dnia. W kolach d. 'tnnikarskich 
podk-eśla się. te p-opozycj« 
7SRR dotyczące Berlir a całki«- 
wiele zaskoczyły Dtpartamenł 
Stanu, któi-ęgo przedstawiciele 
strawili wi sie nocy na przygoto­
wywanie ewentualnych konti-po- 
sunięć USA w wypadku nagiego 
przekazania przez ZSRR swych 
uprawnień w Berlinie zachodnim 
władzom NRD. Przedstawiciel« 
Departamentu Stanu nie spodzie 
wali się jednak takiego obrotu, 
jaki spraw*  przybrała.

Dopiero po J wuns «togoć rtn- 
nym milczeniu De-jai lament St*  
nu » oc; z czwartku n. pią­
tek zajął oficjalne «tan »wfsko we 
bee propozycji radzieckich.

— Czv tamy w oświadczeniu 
Depi -tamentu Stanu:

...Stany Zjednoczone nie ago- 
dza się na Jednostronne w po­
wiedzenie przez Zwązek R*-  
dzieekf zobowiązań, jakie przyjął 
on w stosunku dn Berlina w do­
rozumieniu z Wielka Brytanią, 
Francją I Stanami Z.lednoerory- 
mi. Nie sawrą one teł ae Związ­
kiem Radzieckim Ładnego ukła­
du. który by bez rzgłędi n*  
formę prowadził w re/ultaeir do 
opuszczenia przez ludność aa- 
chodniego Berlina.

Londyn
Propozycje radzieckie by*y  * 

czwartek wieczorem przedmio­
tem dyskusji na posiedzeniu ga 
binetu brytyjskiego Rzą ' bry­
tyjski zam erza za‘ąć oficjalne 
stanowisko w tej spraw.e no 
odbyciu konsultacji : aliantam 
Rzecznik Forr4gn Office oświad 
czvł już jedi "k p«d adreeem 
ZSRR, że „żaden kraj nie mot*  
w trrbie jeónoetronn.Tn zrze­
kać «ię swych itobowiazań, któ 
re zo.ialy przyjęte przez czte­
ry wielkie mocarstwa''.

Paryż
Note rządu radzickiego r 

sprawie am-any «tatusu Berlina 
omawńal rząd francuski je icz« 
w c-wartek na spoć.,alnym po«'*  
dzoniu. Aaencj- France Press« 

.opublikowała na«4ępnł» sp jal- 
ne psw'adczeii e ministra infor­
macji Soustal’e'“. któi stwier- 
dśil że „nota rządu radzieckie­
go »tworzyła «» tuację » ymarają 
cą uważnego zbadania'1. Rząd 
francuski — powiedział dalej mi­
nister — odniósł sie do tych pro 
blemów z najw iększą uwagą t 
pilnie będzie śledził rozwój wy­
darzeń“.

AFP powołuje «!ę na kok -to 
brze poinformowane j stw er- 
dza. że „nota rządu radzieck *50  
wysuwa ogromnie wsżne próbie 
my, które rząd francuski prze- 
dysikuTuje ze swymi sprzymie- 
rzericam

W skrócie
żałoba narodowa
w Bułgarii

W ŁAiąŁKu ze 4ml®rcią przesrod 
nicŁącego Prezydium ZgromadŁe- 
ni-a Ludowego Bułgarii Georg! 
Daniianowa Biuro Polity cz.ne 
Komitetu Centralnego BPK. Pre­
zydium Zgromadzenia Ludowego 
i Rada Minlatrów Bułgarii pod­
jęty uchwalę o ogiœzeuiu ogólno­
narodowej żałoby w dniach od 24 
do 30 listopada br.

W związku z«/«mierclg G. Da*  
mianowa przewodni czący Rady 
Państwa P^L wystosował do Pra­
ży di urn Zgromadzenia Ludowego 
Ludowej Republiki Bulgare da*  
peszę kondolencyjna.
Pełne uzbrojeni«*  
atomowe dla NATO

Dowódca sd zbrojnych NATO w 
Europie gen Lauria Noratad o 
świadczył, iż oddziały wojaków» 
NATO zostaną całkowicie wypoaa 
żonę w bron atomową. Pakt 
atlantycki — powiedział Noiretad 
— wkracza obecnie w erę uzbra­
jania «wych »11 zbrojnych w poci 
aki rakietowe 1 broń nuklearną. 
Do roku 19t»3 siły zbrojne NATO 
zostaną większone do 100 batalio*  
nów, ktdtre zastaną wyposażo­
ne w’ pociski rakietowe,
10 lai Deklaracji
Praw Człowieka

W siedzibie Polskiego Towargy*  
stwa Przyjaciół ONZ ukonstytu­
ował się krajowy komitet obcho­
du przypadającej w dniu lü grud 
nia br. X rocznicy pizyjęcia 
przez Zgromadzeme Ogólne ONZ 
Powszechnej Deklaracji Praw 
Człowieka. W asuad komretu 
wchodzą: prof. Jerzy Jodlowaki, 
ptoi'. Tadeusz Kotarbiński, Zofia 
Wasilkowski, Zofia Dembińska, 
prof. Julian Hochfeld, Józe i Ox- 
ga-MichalBki. amb. Jan Karol 
Wende, Antoni Słonimski, Marla 
Dąbrowska, Mieczysław Rakow­
ski. prof. Michał Kaczorowski, 
Henryk Korotynaki. Karol Lapter, 
Adam Kruczkowski.

Komitet ustalił program obcho­
du tej rocznicy w Polsce, na któ­
ry' złożą się m. In. centralna aka­
demia oraz uroczystości w rtua- 
stach wojewódzkich.
Groźny pożar w Łodzi

Niezwykle groźny pożar wp 
buchl w łódzkich zakładach sprzę­
tu transportowego. Zapaliła się 
świetlica, a następnie ogień prze­
niósł się do magazynu na 11 pię­
trze budynku. W akcji ratowni­
czej wzięło udz^aJ I« sekej: stra­
żackich. po godzinnej walce z ty- 
wiolem udało ę:ę zlokalizować 
ogień, zaż przez wńele dalszych 
godzin, trwało zabezpieczanie za­
grożonych obiektów.

Byt to na (groźnie Jazy pożar, ja­
ki misi miejace w Lodzi w ciągu 
ostatnich kilkunastu Lat.
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HU ďfózift
Piotr 'ćzy Peler

P
RZED rok: «n, gdy -jeszcze ukezywał się ty­
godnik „Przemiany"', na tamach tego pisma za- 
debiuto /ał interesujący młody poeta z Ka­
towic f’.otr Lachman. Zatnesc.l tu kilkadzie­
siąt iń matur poetyckich, które świadczyły 
o b-^jgatej skali przeżyć intelektualnych, o zna­

komitym op towaniu polskiego języka poetyckiego. N;kt 
s.ę jednak boezją tą nie zainteresował nikt n e zwróci! 

a nią uwj&gi, żadne p‘smo literackie me odnotowało jej 
swoim/przeglądzie prasy. Jest to u nas zjawisko do 

tego str/nia normalne, że nawet nas już przestało dziwić. 
„Przemiany" przestały istnieć 1 zn mięło także nazwi- 

sko t^otra Lachmana — tak się sam podpisywał, co jest 
waży,e dla dalszych moich uwag — z łamów polskiej 
prr/y kulturalnej. Lachman wyjecnal do NFF. Czy to 
byia ”epatriacja, czy kaprys poety, czy wreszcie presja 
'niemieckiej rodziny — z żadnego punktu widzenia de­

cyzja taka n e mogła zyskać naszej aprobaty. Ostatecz­
nie 23-letm dzisiaj poeta czuł się — jak mówił — Po­
lakiem i żadne powikłania rodzinne nie powinny były 
narzucać mu tego rodzaju decyzji. A może młody człowiek 
zaawal snbie sprawę ze swojego niecodziennego talentu 
i czuł żal do środowisk literackich w Polsce, które ra- 
zyły go me zauważyć? Jakkolwiek było — każda taka 

decyzja ma coś z dezercji.
Mam w ręku dziesiąty tegoroczny numer „Twórczoś­

ci', poważnego miesięcznika literackiego. Przerzucam nu- 
ner i przecieram oczy ze zdziwienia. Oto „Twórczość" od­

krywa czytelnikowi nowego poe ę, który nosi nazwisko 
neter Lachmann. Wiersze dotarły do redakcji z Mann­
heim. Towarzyszy im notatka redakcyjna, wyjaśniająca, 
kto :acz uw Peter Lachmann. Nie pominięto w niej je­
go śląskiego pochodzenia, me omieszkano powiedzieć, że 
przez szkolę polską zbliży! się do polskości. Zapomnia­
no jednak o rzeczy najważniejszej: o tym, że Lachmann 
był « Polsce, że drukował tutaj swoje wiersze i to lep­
sze od tych, które zamieszcza „Twórczość", że pies z kula­
wą nogą nie zwrócił wtedy na nie swojej uwagi. Trzeba 
było dezercji Lachmana, trzeba było przysłać redakcji 
polskie wiersze w obcym opakowaniu — by zrób ł się 
r ich w „Twórczości". Widocznie łatwiej tam zauważyć 
Mannheim niż Sla.sk. Poeta piszący w Polsce jest rzeczą 
aż tak normalną, że nie warto nawet pisać o jego pracy, 
ten sam jednak poeta przysyłający iwt wiersze z zagra­
nicy i w dodatku komplikujący egzotycznie swój życio­
rys, jest już wart uznania i szacunku. Oto przykład 
obłudy, a także przykład pogardy, jaką wielcy mecenasi, 
prawem kaduka niejednokrotnie spełniający swoją funk­
cję w imieniu państwa ludowego, mają dla krajowych 
prowincjonalnych talentów,

„Twórczość" popełniła aż dwa kardynalne grzechy. 
Pierwszy można nazwać grzechem zadzierania nosa — 
wobec Piotra Lachmana, który w prowincjonalnym piś­
mie zaczął drukować swoje piękne wiersze. Drugi grzech 
‘o grzech snobistycznej uległości wobec poety podpisu­
jącego się nagle Peter Lachmann i przysyłającego re­
dakcji wiersze podobne, jeno nieco gorsze, ale za to 
z zagranicy, za to z życiorysem napisanym nie przez 
fakty lecz przez fantazję. Teraz i „Tygodnik Powszech­
ny", który również raczył nie zauważyć w swoim czasie 
wierszy Lachmana w „Przemianach", w przeglądzie pra­
sy fetuje Lehmanna jako jednego z najzdolniejszych 
polskich poetów, stawia mu notę tak wysoką, że aż za­
czynamy się niepokoić, co to wszystko znaczy, komu to 
wszystko ma służyć, .z kogo tu się robi durnia.

Panowie mecenasi, źle si , bawicie! „Niech tylko będą 
Mecenasi, a nie zabraknie Wergilich" — mówi wpraw­
dzie Marcjalis, ale obowiązkiem mecenasów Jest poma­
gać łachmanom, a me chlubić się lachmannami. Co Piotr 
to nie Peter. Teraz tylko czekać jak „Twórczość" zain­
teresuje się poetami o nazwiskach Stanislaus Hoiack czy 
Jean Wyzgoll, Christine Broił i Thadee Kijonka, ponie­
waż zdolni ci ludzie, podpisując się normalnie po polsku, 
nie mają wiele szans na zainteresowanie się nimi przez 
mecenasów z „Twórczości".

Mecenasi z I. opolami

W
TE.T NOTATCE mm będzie o autentycznych 
mecenasach spod znaku Temidy, którzy zor­
ganizowani w katowickim Zrzeszeniu Prawni­
ków Polskich, postano-wili przysłużyć się spo­
łeczeństwu kilkoma pożytecznymi poczynania­
mi. I tak ns przykład zorganizowali oni — 

trzykrotnie już! — zaoczny kurs „Co technik o prawie 
wiedzieć powinien", gromadząc na nim porad pięć ty­
sięcy uczestników, co świadczy o społecznej potrzebie 
upowszechniania wiedzy prawniczej! Przed trzema laty 
katowickie Zrzeszenie Prawników Polskich postanowiło 
dopomóc społeczeństwu w orientacji na terenie szczegól­
nie nieprzejrzystym, jakim jest istna dżungla ustaw, roz­
porządzeń, uchwał, zarządzeń. Blisko 20 tysięcy autów 
prawnych poważnie komplikuje znajomość i orientację 
w tej dziedzinie. Zrzeszenie zaczęło zatem wydawać „Bie­
żący Skorowidz Przepisów Prawnych", który swą formą 
wzbudził ogólne uznanie, stając się cennym vademecum 
dla wszystkich, którzy stykają się z prawem w siwej co­
dziennej działalności. Pięć tysięcy nakładu „Skorowidza" 
nie zaspokaja wcale potrzeb Lista prenumeratorów jest 
bardzo wymowna: prawie osiemset eezemnla-zy odbić 
rają ministerstwa i centralne zarząd^. 145 banki, 105 
wyższe uczelnie, ponad tysiąc przedsiębiorstwa państwo­
we, ponad osiemset spółdzielnie, 46 związki zawodowe 
i tylko 64 prywatni odbiorcy.

Po trzech latach Istnienia „Skorowidz", stale uzupeł­
niany przez Katowickich prawników, ujęty w mechanicz­
ne okładziny, czekający na nowe wkładki — ma szanse 
umrzeć śmiercią gwałtowną. Oto bowiem Departament 
Wvdawmctw Ministerstwa Kultury postanowił ry.jżyć 
krzyżyk na pożytecznej działalności wydawniczej kato­
wickich prawnuków. Zrozumiałbym to zarządzenie, gdy­
by działalność katowickich prawmików była szkodliwa 
lub nieprzydatna społecznie czy politycznie. Ale odbior­
cy „Skorowidza" świadczą o ozymś odm ennym. Po pro­
stu działalność wydawnicza katowickich prawmków ii! 
mieści się w sztywnym schemacie Departamentu Wy­
dawnictw.

Ten sztywny schéma*  trzeba stanowczo zmienić. Nie 
centralizacja a koordynacja — oto zadanie dla Departa­
mentu! Wyobraźmy sobie analogiczną sytuacje w teatrze. 
W Zamościu pojawia Się świetna inicjatywa teatralna 
i w krótkim czasie zyskuje bazę społeczno - ekonomicz­
ną, potrzebną dla jej istnienia. Czy ośmieliłby się ktoś 
likwidować teatr w Zamościu lub przenosić gc do War­
szawy? Inicjatywy prawników katowickich zaś pragnie 
się po prostu... przenieść do Warszawy. Katowice na przy 
kład powieliły za zgodą odpowiednich, powołanych do 
tego władz broszurę o nowym prawie emerytalnym. Ale 
broszura ta nie może się znaleźć w rękach odbiorców, 
ponieważ warszawskie Wydawnictwo Prawnicze, które 
ma bliżej do Departamentu Wvdawmctw, posiada v pla­
nach wydawniczych analogiczny tytuł i jego publikacja 
zna'azła łaskę w Departamencie Wydawnictw, nie ka­
towicka. Żebv tu jeszcze chodziło o ocenę merytoryczną. 
Niestety — decyouj sztywny schemat 1 surewy rygor 
Departamentu.

Inicjatywa wydawniczo - społeczna katowickich praw­
ników zasługuje — naszym zdaniem — na pełne popar­
cie i na sj '■■kojną, życzliwą decyzję Departamentu Wy­
dawnictw. Na przyszłość także byłoby dobrze, żeb dy- 
rekto departamentu miał czas na przyjęcie delegacji 
prawmików katowickich, a nie zlecał tych obowiązków 

od władnemu urzędnikowi.
WISZ

P
O RAZ p!erwszy zetkną 
łem się z Henrykiem Bit 
nerem przed bez mała 
40 laty, w styczniu 1919 
roku. Było t-J dla mnie, 
dla kształtowania się po 

glądów 18-letniego wówczas mło­
dzieńca, który rósł w środowisku in­
teligenckim i przyznawał się już do 
socjalizmu, wydarzenie nr 2. Wspom 
nę więc przedtem o innym epizo­
dzie, który określam jako wydarze­
ni“ nr 1.

Około połowy listopada 1918 roku 
w rodzinnym mym Sosnowcu zwoła, 
ny został wielki wiec robotniczy, co 
w owych burzliwych czasach należa­
ło w Zagłębiu Dąbrowskim do rze­
czy zwykłych. Wiec odbył się w ob­
szernej sali Teatru Letniego i zgro­
madził około 3000 robotników, głów­
nie metalowców i górników Na wie 
cu takim znalazłem się po raz pierw 
szy. Byłem wówczas uczniem 7 kla­
sy gimnazjalnej, interesowałem się 
jednak żywo rewolucją w Rosji, da­
rząc przy tym szczególną sympatią... 
„socjalistę" Kiereńskiego i żywiąc 
szczery żal do Lenina i jego „maksy­
malistów" za to, że Kiereńskiego o- 
balili.

Kolejno występowało kilku mów­
ców. 'Omaw lali oni toczące się w 
tym czasie walki rewolucyjne w 
Niemczech i Austrii, następnie wy­
darzenia polskie. Dowiedziałem się 
tu wielu . goła nowych dla mnie rze­
czy. Z kolei zapowiedziano ze sceny, 
że przemawiać będzie towarzysz 
„Tradycja" z Warszawskiej Rady De 
legatów Robotniczych. Wśród zebra­
nych zauważyłem poruszenie. Po kil­
ku jednak jogo słowach na sali zga­
sło światło, co było oczywiście dzie­
łem sosnowieckich macherów bur- 
żuazyjnych, którzy również musieli 
wiedzieć cóś o tym mówcy Towa­
rzysz „Tradycja" przerwał swe wy­
stąpienie. Czekaliśmy wyt-wale 15 
minut, zanim organizatorom wiecu 
udało się zlikwidować uszkodzenie 
sieci elektrycznej. Wytrwałość słu­
chaczy została jednak sowicie nagro 
dzona.

„Tradycja" był prawdziwym mów 
cą z bożej łaski. Miał już od ciągłe­
go w tych czasach przemawiania 
nadwerężony głos, po chwili jednak 
bez reszty zapanował nad salą, któ­
ra chłonęła każde jego słowo... Mó­
wił on o tym, czym są bolszewicy, 
czego chcą i dlaczego burżuazja ich 
tak nienawidzi. W pewnym momen­
cie, przechadzając się dokoła po sce­
nie powiedział: „Patrzcie, oglądaj­
cie mnie ze wszystkich stron — ja 
też jestem to „bolszewickie zwie­
rzę"... Stamtąd wróciłem, i ja tam 
robiłem rewolucję, a przecież jestem 
zupełnie do Was pedobny...“. „Trądy 
cja" mówił o tym co rzeczywiście ro 
bią cl „straszni" bolszewicy w Rosji, 
że kłamstwem jest, iż są oni wroga­
mi kultury.

Wywody „Tradycji" porwały mnie, 
ujawniły nov/ą dla mnie treść rewo­
lucyjnych wydarzeń rosyjskich. Sło­
wa jego były proste, ale jakoś bar­
dzo ludzkie, nrzepojone miłością do 
człowieka i nienawiścią do wszyst­
kiego, co stoi na przeszkodzie ku je­
go całkowitej wolności i szczęściu. 
Przeżywałem je przez długi jeszcze 
czas po tym wiecu. I oczywiście od­
wróciłem sie już z pogardą od Kie­
reńskiego... O tym, że „Tradycja" — 
to Stanislaw Budzyński, robotnik 
szewski z zawodu, wybitny uczestnik 
Rewolucji Październikowej, dowie­
działem się później.

Z
AINTERESOWANIE mo 
je zaczęła budzić dzia­
łalność sosnowieckiej Pa 
dy De’-jgatôw Robotni­
czych. I właśnie w stycz 
niu 1919 r. po wyborach 

do okręgowej zagłębiowskiej RPR, 
dowiedziałem się, że w lokalu Zwią­
zku Zawodowego Pracowników Han 
dlówych 1 Biurowych (o ile pamię­
tam, przy ul Dęblińskiej 1) odbę­
dzie się odczyt przewodniczącego Ra 
dy Delegatów Robotniczych Zagłę­
bia Dąbrowskiego „Towarzysza Bi­
cza" (jak brzmi jego prawdziwe naz­
wisko i imię dowiedziałem się zna- 
znie później). Temat odczytu 

brzmiał „Rewolucja, a inteligencja ‘. 
Niewielka sala związkowa wypełnio­
na była po brzegi.

Przed stolikiem stanał brunet wy­
sokiego wzrostu, lat 30, ubrany tro­
chę po wojskowemu, trochę z rosyj­
ska. Miał orli profil, z ostro zaryso­
wanym podbródkiem, szczególnie 
wysokie czoło i wnikliwe, nawet o- 
stre spojrzenie głęboko osadzonych 
oczu. Z całej jego nostaci biła wola i 
energia. Mówił dobitnie, jednak spo­
kojnie i rzeczowo, z dużą siłą prze­
konania, dobrym językiem. Był jak­
by prześwietlony Ideą i wiarą v hi­
storyczną rolę klasy robotniczej, na 
co też w przemówieniu swym wska­
zywał. Ujawniając pokaźną wiedze, 
analizował sytuację inteligencji w 
ustroju kapitalistveznym; malował 
perspektywy, Jakie czekają Inteli­
gencję, jeśli znajdzi swe właściwe 
mie’sce u boku rewolucyjnej klasy 
robotniczej, w szeregach bojowni- 
kóv o dyktaturę proletariatu, o so­
cjalizm.

-Tczowo, po gosnodarsku oma­
wiał codzienne sprawy i bolączki Za

KPP wykorzystywała trybunę sejmową do obron- interesów mas pracująi ych, do walk1 z rządami burżuazji Posło­
wie komiinistreznl popularyzowali hasla partii na masowi eh wiecach robotniczych I < hlnpskich. kroczyli m czele 
demonstracji ludowych. Wyrazem wpływów KPP w masach bilo około 1 milion głosów uzi skaných przez nią wraz 
z innymi antyfaszystowskimi organizacjami w wyborach do sejmu w 1928 r. Na zdjęciu: Komunistyczna Fra cia 
Poselsko w maren 1928 r. Siebs od lewej: Jerzy StlfHK KI. Henryk B 1NF.R. Aiioll W \RSKI. Wladyslaw -K- 
CZYŃSKI. Konstanty SYPUŁ A Stoją: Payvel ROSIAK. Jakub GAWRON I sekretarz Frakcji M. MINKOWSKI, 
autor wspomnień, których druk rozpoczynamy yv dzisiejszym nunicr/e „Magazynu".

CAF — archiwum Zakładu Ristori’ Partii przy KC PZPR

głębia, dotychczasową działalność ! 
zamierzenia Rady Delegatów Robot­
niczych, która była w tym czasie fak 
tycznym gospodarzem terenu. Wska 
zywal na różne formy sabotażu, u- 
praw anego przez baronów węglo­
wych. który musi być przełamany.
— Robotnikom potrzebna Jest pilnie
— mówił Bicz — pomoc 1 współpra­
ca inteligencji Pomóżcie nam. w ten 
sposób pomożecie równ.eż sobie.

Przypominam sobie jeszcze, że po 
kilku miesiącach widziałem i słysza­
łem przemawiającego towarzysza Bi 
cza w czasie wielkiej demonstracji 
1-majowej, która zebrała się przed 
zag>ębiowsltim „parlamentem robot­
niczym ‘ na Sielcu Nastrój panował 
tutaj rzeczywiście podniosły Wie­
rzono jeszcze, że klasa robotnicza u- 
trzyma swe RDR i rozszerzy swą 
władzę Wspomnę również o takim 
szczególe: w czasie tej manifestacji 
przeprowadz.ano zbiórkę na przed­
szkola i dożywianie dzieci robotni­
czych Wśród kwestarek orzypina- 
jących w zamian za datki pieniężne 
czerwone kokardki, pokazywano mi 
wysoKą i przystojną dziewczynę, bar 
dzo pooobną z rysów twarzy do R t- 
nera. „To siost-a Bicza" — mówili 
robotnicy z ciepłem I sympatią...

Niezależnie od pewnej mojej mło­
dzieńczej skłnnności do entnzjć zimo­
wania się, podczas wspomnianego od 
czytu towarzysza Bicza wyczułem w 
nim słusznie prawdziwego przywód­
cę klasy robotniczej, człowieka zro­
dzonego, jakby dla rewolucji, bicza 
na nurżuazję.. Słyszałem, że brał on 
udział w wojnie jako członek PPS- 
Lewicy, w akcji rewolucyjnej wśród 
armii rosyjskiej w październiku 1917 
roku.
Wystąpienia towarzyszy „Tradycji" 

i Bicza oodczas tych pamiętnych dni 
w Zagłębiu wywarły duży wpływ 
na moje kształcąc» się wówczas po­
glądy polityczne Wypełniły one ży­
wa. gorącą treścią pojęcia znane ml 
przedtem tylko z popularnej litera­
tury marksistowskiej (trącącej przy 
tym mocno K. Kautskym).

Dnia 20 lipca 1919 r. na rozkaz 
rządu Paderewskiego _ dokładnie 
po miesiącu od decyzji Rady Naczel-
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nej EPS o wycofaniu członków te] 
partii z Rad Delegatów Robotni­
czych — rozgromiono Rady w całym 
kraju. Rzecz, oczywista, że postępo­
wanie prawicowych przywódców 
F PS utorowało rządowi drogę. Za- 
głebiowska RDR została w całym 
swym składzie aresztowana. Henry­
ka Bitnera-Bicza straciłem od tej po 
ry z oczu.

Później dowiedziałem się. że został 
on aresztowany nie w Zagłębiu, lecz 
w Lublinie, dokąd skierowany został 
przea KPRP Aresztowano go za wy­
stąpienie na wiecu protestacyjnym 
przeciwko wojnie z Rosia Radziec­
ką Sąd nad Bitnerem odbył się do­
piero po zakończeniu wojny. Skaza­
no go początkowo na 2 lata więzie­
nia, sad apelacyjny zaś „dołożył" 
mu jeszcze 2 lata. W czasie pobytu 
Biti »ra w więzieniu w 1923 r. odbył 
się II Zja d KPRP, który wybrał go 
zaocznie do Komitetu Centralnego. 
Po odbvciu wyroku Bitner wrócił du 
swej rodzinnej Łodzi.

Z
 KONIEM marca 1928 r., 

po ukonstytuowaniu się 
nowego Sejmu, na pole­
cenie partii podjąłem po 
nowmie pracę w Komu- 

• nistycznej Frakcji Po­
selskiej rozpoczętą za poprzedniej 
kadencji sejmowej. Łatwo sobie wyo 
brazić, jak przyjąłem zjawienie się

pewni go dnia w lokalu Frakcji w 
gmachu sejmowym tow Henryka 
Bii.ieia. który wraz z włókniarzem 
— KPP-owci r i Pawiem Rosiakiem, 
wybra ii zostali na posłów robotni­
czej Lodzi. Powitałem go z szacun­
kiem i radością, jakbym go donrze 
zna) osobiście. Towarzysz Bicz nie 
wiele się zmienił, tylko skronie miał 
przyprószone siwizną. Zachował daw
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ną energię i żywość ruchów. Okaza­
ło się. że jest bezpośredni i serdecz­
ny w stosunku do towarzyszy

Bliższe poznanie Henryka Bitne- 
ra potwierdziło moje przeświadcze­
nie sprzed łaty, że bvl on działaczem 
rewolucyjnym nieprzeciętnego for­
matu. Należał do tych przywódców 
naszej partii, którym warunki histo­
ryczne nie pozwoliły rozwinąć w peł 
ni ich talentów i sił W tak bardzo 
odmiennvm już. okresie, w latach 
reakcji, w walce z sanacyjne - fa­
szystowską dyktaturą wyróżniał się 
towarzysz Bicz-Bitner nadal swą 
jasną myślą i skupioną wolą, całą 
swą zawsze konsekwentną, zawsze 
mężną postawą rewolucjonisty.

Z wal«! wyborczej 1928 r. wyłoni­
li? silna obsada frakcji sejmowej 

KPP. Prócz Bitnera 1 Rosiaka, wy­
brany został ponownie w okręgu sto 
łecznym przywódca ruchu robotni­
cze go i partii taj miary, jak Adolf 
”rarski-Warszawski, w okręgu zagłę- 
biowskirr (również po raz dl igij 
znany działacz KPP, dawny general 
ny sekretarz PPS. Jerzy Cieszejko - 
Soc lacki, z okręgu warszawskiego 
popularny przywódca robotników 
budowlanych Konstanty Sypuła, o 
którym wypadnie mi jeszcze mówić 
więcej w dalszym ciągu.

Podjęte w tej sytuacji przez Pił­
sudskiego próby sterroryzowania Ko 
munistycznej Frakcji Poselskiej,

wprowadzenie w chwili otwarcia se­
sji policji na salę Sejmu i wywiezie­
nie przemocą kilkunastu posłów na 
Ratusz — to rzeczy na ogół znane. 
Przypadkiem „ocalał" wówczas Bit 
ner. Kierujący osobiście tym niesły­
chanym gwałtem Składkowski w 
swym generalskim zapale dokonał 
pomyłki: zamiast niektórych człon­
ków Frakcji, demonstrującej prze­
ciwko dyktaturze Piłsudskiego, wy­
wleczono z sali sejmowej kilku zgo­
ła lojalnych posłów mniejszości na­
rodowych ..

Zanim jeszcze wysokie gremium 
poselskie, które pokornie stanęło na 
baęnność przed Pilsudíkm, ochlijnąć 
zdążyło z wrażer la wywołanego tym 
pierwszym w dziesięcioletnich dzie­
jach Sejmu burżuazyjnego wtargnię 
ciem na jego salę uzbrojonej policji 
— na trybunie sejmowej stanął Bit­
ner. Powiedział on (cytuję za stc no- 
gramem 1 pos Sejmu w dniu 27 mar 
ca 1928 r).

„Dziś hyliímy świadkami ohydne­
go gwałtu, kiedy przedstawicieli na­
szej Frakcji, przedstawicieli mniej­
szości narodowych wynosiła policja 
p zemocą s sali, bijąc ich, katując, 
wtrącając ich do samochodów (Glo­
sy: Hańba!) i przewożąc do lochów 
defensywy. Tt n gwałt dokonany na 
posłai h robotniczych i posłach mniej 
szóści narodowych jest znamienni m 
faktem terroru faszystowskiego, któ­
ry był stosowany wobec szerokich 
mas robotniczo - chłopskich' -przez 
cały przeciąg wyborów...

Przeciw nieustannemu terroryzo­
waniu mas pracujących my, jako 
Frakcja Komunistyczna, zagadamy 
jak najenergiczniejszy protest,

Oświadi zamy, że terror faszystow­
ski nie złamie rewolucyjnej walk.1 
mas".

T
RWAJĄCĄ’ niespełna 
rok działalność sejmo­
wą 3itnera wypełniała 
w niemałej mierze wy­
trwała walka z całym sy 
Sternem pozbawiania 

"las pracujących i ich przedstawicie 
li najbardziej elementarnych praw. 
Duże wrażenie wywarło przemówie­
nie Bitnera przeciwko wydaniu są­
dowi jednego z czołowych posłów 
Frakcji tow. Jerzego Cieszejko-So- 
chackiego, które rząd sanacyjny 
przeforsował w Sejmie Już na 8 ko­
lejnym posiedzeniu sesji w dniu 15 
maia 1928 r.

Sochacki wydany został za swą na 
Jer aktywną działalność poselską w 
okresie poprzedniej kadencji Sejmu, 
pod koniec J-tórej obiął on mandat 
poselski z Zagłębia, jak również za 
swą działalność prz° iposelską, co 
tym bardziej stanowiło rażące bez­
prawie Jego tak szybkie wydanie — 
niezależnie od ehęcł pozbycia »ię wy 
bitnego działacza naszej partii, któ­
rego aktywność sanacja już pozna­
ła — było niewątpliwie próbą ster­
roryzowania nowego składu 7-osobo- 
wej Komunistycznej Frakcji Posel­
skiej.

W przemówieniu rwym Bitner na­
piętnował m. in rolę i odpowiedzial­
ność posłow sejmowych, aprobują­
cych każdv akt terroru stosowane­
go nrzez Piłsudskiego wobec tych, 
którzy walczą < interesy mas robol- 
niczych i chłopskich

Do przer; mających mu nieustan­
nie posłów Bitner mówił z gniewem: 

. Wy podtrzymujecie ten stan 
rzeczy, ten tan rzeczy popieracie i 
Jesteście wykonawcami woli dykta­
tora. Tak, wy jesteście wykonawca­

mi, tak jak wykonawcą jest każdy 
policjant, który człowieka ciągnie do 
więzienia..."

Na okrzyk z ław prawicy: „Mów 
Pan, co jest w Rosji 1“ — towarzysz 
Bicz odpowiedział:

„W Rosji jest otwarta dykta‘ura 
proletariatu. (Protokół stenograficz­
ny zanotował w tym miejscu: „Wrz.a 
wa"). Tam rząd otwarcie stwierdza, 
że za pomocą zgniecenia klas posia­
dających dąży do utrwalenia ustro­
ju komunistycznego. Wy, Panowie, 
nie przyznajecie się do tego, że ch -e 
cie nrzez d; daturę faszyzmu utwier 
dzić w Polsce panowanie kapita­
łu".

W głosowaniu Sochackiego wyda­
no.

Nie można tu oheiść milczeniem 
szczególnej mechaniki uchwalania 
ustaw antyludowych i oopierama 
aktów terroru sanai yjnego przez 
St im kadencji 1928—1930 r. Chodzi 
o tn, że sanacja wraz z „opozycyj­
nym" (ściślej może, konkurencyj­
nym) odłamem faszyzmu — end-cją 
liczyła w Sejmie tylko 159 (1224-37) 
posłów na ogólną ich liczbę 444. Tzw. 
blok obrony parlamentaryzmu i de­
mokracji, składający się przeważnie 
ze stronnictw ugody robotniczej 1 
chłopskiej, łącznie z posłami mniej­
szości narodowych 1 skrajną lewicą 
(Komunistyczna Frakcja Poselska, 
dwa odłamy ukraińskiego „Sel-Ro- 
bu" i Bałoiuski Klub Chłopsko-Ro­
botniczy „Zmahannia") posiadał zna 
czną większość głosów w Sejmie. 
Mimo to Sejm ten uchwalał Pił­
sudskiemu nie tylko tzw. koniecz­
ności państwowe, jak budżet I pobór 
rekruta, lecz wszystkie podstawowe 
prmekty 1 przedłożenia rządowe.

Wnioski sanacyjnego rządu o wy­
danie posłów skrajnej lewicy uchwa 
lane były z reguły, chociaż oficjal­
nie owa demokratyczna opozycja n a 
udzielała na nie zeody. Tajemnicza, 
zakłamana mechanika głosowania, 
niejednokrotnie demaskowana przez 
Frakcję Komunistyczną z trybuny 
sejmowej, polegała na głosowaniu... 
w bufecie Sejmu. Nieobecność na sa 
li firmowych (lub bufetowych) „de­
mokratów" dawała reakcji sanacyj- 
no-endecklej niezbędną, choć sztuca 
ną większość.

Tak też było w wypadku z wyda­
niem Jerzego Sochackiego. W póź- 
nieiszej dyskusji w sprawie amnestii 
w dniu 19 czerwca 1928 r., odpowia- 
Gając na „Zwischenrufy" posłów z 
PPS-Prawicy i podkreślając że mia 
rodajne są nie ich deklaracje i wnio 
siei, ale, to jak będą glosować ‘ — 
Henryk Bit.ier pi>w;edział:

„Widzieliśmy już z*  strony Panów 
bardzo wieie, widzieliśmy, ze Pano­
wie opuścili salę, k ędy posła Sochac 
kiego wydawano (Glos: Co pan opo- 
wia^ i), widzieliśmy, że przy budże­
cie Panowie udawaliście opozycję, a 
w końcu wstrzymaliście się od gło­
sowania nad budżetem" (protokół 2! 
pos Sejmu).

Nie polegając tylk. na swym ta­
lencie oratorskim, Bitner gruntow­
nie przygotowywał się do wystąpi-ń 
w Sejmie. Jego przemówienia (jak 
np: dwukrotne w sprawie budżetu, 
w iiurawie rewizji konstytucji, am­
nestii czy działalności Ministerstwa 
Spr a* Wewnętrznych) zawierały 
wielk materiał faktyczny, przyta­
czały listy robotników i chło~ iw, 
urzędowe dane statystyczne i własne 
obliczenia, tchnęły prawdą życia 1 
walką mas.

♦
Cią dalszy w następnym „Magaą 

zynie Niedzielnym",

Zi świata

W
 POPRZEDNIM 

numerze „Maga 
zynu“ podaliś­
my relację ł dy 
«kusji, jaka to­
czyła się w bry­
tyjskiej Izbie 

Gmin na temat planu Rapac­
kiego. Okazuje sie iż sprawa 
utworzenia w Europie strefy 
bezatomowej zagościła w par 
lamencie brytjj.skim na sta­
le, przysparzając — w wyni­
ku aktywnej postawy posłów 
labourzystowskich — wiele 
Monotów Foreign Offic*  . 
W trakcie środowej „gadzi­
ny pyłań" opozycja labourzv- 
-lowska przystąpiła ponownie 
do ofensywy, domagająi się 
snrecyzowania stanowiska 
rządu wobec nowej wersji 
propozycji polskiej ftalowi*

I bourzystowscy zadali rzecz­
nikowi min stra spra"’ zagra­
nicznych 12 pytań. Odpowia- 

ijąc na nie min stanu 
Ormshy-Gore oświadczył, li 
nowy wariant planu Rapackie 
go zasługuj» na staranne rot 
patrzenie. A Varto zanotować, 
ie Labour Party domaga się 
od rządu Macmillana wystą­
pienia z inicjatywą, która w 
liniach generalnych pokrrwą 
laby się z propozycjami pol­
skimi.

DNIÓWKI

DZIFNNIK „Prawd za­
mieści! prze kilkom*  
dniami artykuł, którego 

autor — w związku z osiągnie 
tymi postępami w rozwoju 
kołchozów — proponuje zastą 
pienie w pewnych wypad­
kach dniówek obrachunko­
wych stalą miesięczne opłatą 
pracy w gotówce. „Proponu­

ję. sfwfe-dza autor, by do 
uchwal XXI Zjazdu KPZR 
włączyć na' tępujący wnio­
sek: Ze względu na dalszy 
wzrost materialnego zamte- 
re«ow. nią kołchoźników roz 
wo.je-n produKcji społecznej 
należy uznać za rzecz celową 
przejście w ekonomicznie roz 
winiętych kołchozach od oce­
ny praev w dniówkach do 
Jednolitej oceny i zanlaty za 
pracę w gotówce".

ORDYNACJA 
I UKŁAD SIŁ

W DNIU jutrzejszym odbę­
dzie się we Francji dru­
ga tura wyborów do 

Zgromadzenia Narodowego 
Jak wiadomo wybory zosta­
ną powtórzone we wszystkich 
okręgach, w których żaden z 
czołowych kandydatów nie 
uzyskał 50 proc, głosów Dą­
żą- do ograniczenia Ilości 
mandatów komunistów. v 
przeddzień drur iej tury wy bo 
rów partie prawicy zawarły 
w znacznej ilości okręgow 
koalicje Pisząc o przyszłym 
Zgromadzeniu Narodowym ty 
godnik „France Observateur" 
zauważa; „W okresie trudnej 
zvlua-ji miçdzynarodow’ej 
grane ja rozpoczyna nowe zy-

c!e z najbardziej zacofanym, 
n:eb“zpiecznym i najmniej 
zdolnym do namysłu Zgroma 
dzeniem Jakie miała od XIX 
wieku'... Według obliczeń, 
przeprowadzonych przez tn 
gamo pismo, gdyby -sbecne 

ybnry we Francji odbywały 
się na za-sadzie systemu pro- 
norcjonalnego, poszczególne 
partie uzyskałyby następują­
cą Ilość mandatów, komuni-

- 88. SFTO - 72, radyka­
łowie — t3, lewicowe cen­
trum — 16, radykałowie dysy­
denci (grupa Mendes-Fran- 
ce‘a) — 15 chadocja — 11. de- 
gaulliści — 82. niezależni —82, 
skrayn prawica - 15. różni 
— 29. Jak twierdzi „New 
Yorn Times“, przywódcy 
SHO mają nadzieję, iż w wy 

adku uzyskania największej 
liczby mandatów uda im sie 
otrzymać stanowisko prouve­
ra. Jeśli nie — będą nakła­
niać de Gaull 1 do pozosta­
wienia urzędu prezydenta 
Rene Coty.

OSTRZEŻENIE

DO GŁOSOW protestów 
nrzecłwKo polityce uzbrą 
jania Niemiec zachod­

nich w broń atomową doli­

czyć trzeba niedawne wystą­
pienie ac rykańsk.ego sena­
tora Humphreya. M Hun.,oh 
rey. członek komisji zagrani­
cznej Senatu aanerykańsk:e- 
eo. krytykując obecną polity­
kę USA w sprawie uzbraja­
nia Niemiec za-chc*dnich  wyra 
ził opinię, Iż osłabia ona szan 
se na osiągnięcie odprężenia 
międzynarodowego i powadze 
nie obecnej konferencji ge­
newskiej (w Genewie bez 
większych rezultatów toczy 
się konferencja w sprawie 
zaprzestania prób atomo­
wych!.

QUEMOr

Tj PŁYNĄŁ już izwarty 
II miesiąc od < Uwili wzno­

wienia przez artylerię 
Chmskiej Armii I udowej 
ostrzeliwania wyspy Que- 
moy Do chwili obecnej na 
wyspę spadlo ponad 526 000 
pocisków, pi ze ważnie ciężkie 
go kalibru Ostrzeliwanie wy- 

yy prowadzone jest co dru­
gi dzień, przy czym natęże­
nie ognia waha się bardzo 
poweżnie: od 200 do 40.000 
pocisków -ta dobę.

UWAGA NA KONGO!

ZDANIEM „Tribune des 
Nations ' c Kongo, ooeo 
nej kolonii belgijskiej, 

.v sz; bkim tempie dojrzewa­
ją tendencje niepodległościo­
we „Podróżny, który wysia­
da Leopoldville - plsze ko 
respondent „Tribune“ - lub, 
ciślej mówiąc, który wraca 

do tego miasta po kilku la­
tach lub nawet miesiącach 
nieobecności, uderzony zo- 
staje ogromnym napięciem, 
istniejącym w stosunkach 
u iędzy Furonejczykami | 
Afryk nami Nie tak dawno 
stosunki te kształtowały się 
"od znakiem współistnienia... 
Obecnie, począwszy od szofi 
ra taksówki, a Kończąc na 
najmniejszym chłopcu hote­
lowym, wszyscy mieszkańcy 
dzielnic murzyńskich na li­
stach mają tylko jedno sło­
wo; „niepodległość" Wszy­
scy przywódcy organizacji 

frykańskicl onracouali nie­
dawno wspólny program, 
oparty na żądaniu zniesienia 
sU.usu kolonialnego Przy- 

lad Ghany i Gwinej działa 
bardzo zaraźliwie...

XÏZ



(Dokoiiczenłe zr str. 1)

(»biegł do "'ymienior^go w 
delegacji przedsiębiorstwa. Por 
tier przyjął go podejrzliwie, 
poprosił nawet o dowód oso­
bisty, wreszcie zatelefonował, 
odpowiedział na czyjeś pyta­
nie ..z S... i mrukną): — drugie 
piętro, pokój numer...

Na lekkie pukanie odpowie 
■dział chóralny okrzyk radoś­
ci:

Pro—si—my!
Wszedł. Uśmiechnięto twa- 

Tze trzech mężczyzn zgasły, a 
wyciągnięte ręce wolno opa­
dły. wreazcie któryś z nich wy 
dukał:

— To pan z S...
[ nie czekając na odpowiedź 

dodał: „A pan...“. Nazwisko 
zmarłego pobudziło młodzień­
ca do odruchu. Rzeki.

— Zmarł. Jestem jego na­
stępcą.

Tizech mężczyzn odwróciło 
fclę i z pośpiechem zajęło wol­
ne krzesła za trzema biurka­
mi. Młodzieńcowi wydawało 
się, że jest na jakimś pokazie 
automatów. Wszyscy trzej ro- 
bili te same czynności w ta­
kim samym czasie i z identycz 
ną dokładnością. Otworzyli 
zielone teczki, przysunęli bli­
żej marmurowe kałamarze, za 
moczyli pióra i poczęli pisać. 
A potem odbyło się wszystko 
podobnie, jak w satyrycznych 
humoreskach biurokratycz­
nych.

— Przyszedł pan za późno.
No- przespał w hotelu. Rano 

zakupił bilet kolejowy. Po go­
dzinie ósmej pukał już do po­
koju trzech panów. Siedzieli 
wszyscy za biurkami, odpowie 
dziel jednocześnie „dzień do­
bry“ i jak zegarynki przemó­
wili matowym głosem: , Na 
Składzie nie posiadamy żad­
nych części. Jutro też ich nie 
bodzie. Może za dwa tygod­
nie...“

W S... dyrektor przyjął mło­
dzieńca z otwartymi rękoma.

— Nareszcie...
Ale gdy okazało się, iż w Ka 

towicach mci, dyrektorowi pot 
wystąpił na skronie.

— Może w Poznaniu...
I młodzieniec pojechał dc 

Poznania A potem odwiedził 
jeszcze Szczecin, Warszawę, 
■/rocław. po raz drugi Kato­

wice. Za każdym razem urzęd­
nicy odpowiadali jednakowo:

— Nie ma.
W S... codziennie któryś z 

samoch dów nie wyjeżdżał z 
bazy. W końcu po trzech mie­

lcach wojażów nastąpiła hi­
storyczna rozmowa.

— Za miesiąc przedsiębior- 
fitwo nasze nie da ani jednego

vazy 
a wódce

Polski« wyroby spirytusowe 
zdobywają sobie coraz większe 
uznanie za granicą. Obecnie 
sieni rodzajów wódki czystej i 
1$ rodzajów wódek gatunko­
wych eksportujemy do 35 
państw*.  wśród których naj*  
większymi odbiorcami są Stany 
Zjednoczone, Anglia. NRD» 
NRF. Francja, Brazylia, Fin­
landia, Belgia, Boliwia, Wio­
chy. Meksyk Itd. W roku u- 
bieglym plan eksportu wódek 
został wykonany w 167 proc. 1 
w roku bieżącym będzie utrzy 
many na tym samym poziomie. 
W’ roku 1959, z uwagi na bar­
dzo wysokie zamówienia, eks­
port wyrobów wód rżanych
wzrośnie prawie 3-krotnIe 1 w 
przeliczeniu na alkohol 1M- 
procentowy osiągnie globalną 
ilość miliona litrów.

Duży wzrost wykazuje rów­
nież eksport spirytusu luzem 
(cysternami kolejowymi, samo 
chodowymi lub tankowcami), 
który sprzed a jemy do kilkuna­
stu krajów’. Najpoważniejszymi 
odbiorcami są: Szwajcaria, Uni 
g waf, z SRB Włochy, Francja, 
NRF, Węgry, Jugosławia, Gre­
cja. W roku 1952 eksportowali^ 
my luzem około 359 tys. litrów 
spirytusu, w 1953 roku — 
tys litrów’, a już w 1955 roku 
— 25 milionów' litrów, a plan 
na rok bieżący przewiduje eks 
port 52 milionów Htrów I«®- 
procentowego spirytusu luzom.

Spójrzow? na ton sugestywny 
plakat. Artysta grafik za porno 
cą surowego rysunku oddał ca­
łą grozę lekkomyślnego zas a- 
dania przy kierownicy po wy­
piciu wódki,

.Test to Jeden z 139 a-fiszów 
pokazanych na wystawie zor­
ganizowanej w Domu Związ­
ków zawodowych w Katowi­
cach. zgromadzono tu niemal 
wszystkie plakaty wydane w 
ostatnich latach. Wystawę tę 
powinni obejrzeć wszyscy, a 
szczególnie inspektorzy pracy, 
przemysłowa służba bhp i za­
kłady. które w niedostatecz 
nym stopniu korzystają z wiru 
sinego, najbardziej trafiającego 
do przekonania sposobu ostrzi 
gania przed nadużywaniem al­
koholu.

jałt łrtc., ale on potrafi t każ­
dym ubić Interes. Jeżeli ko­
goś nie złamie kieliszek gatun 
kowej, nie przekona okrągła 
sumka prowizji, jeśli nie do­
prowadzi do kresu wj trzyn a- 
łości worek czarnej kawy i o- 
rzeszków ziemnych, To Paweł 
ma w zapasie nieodparty ar­
gument.

— Zaraz cię przekonam...
Podszedł do telefonu, wykrę 

cił jakiś numer i powiedział 
stanowczym głosem;

— Córecz.ko, poproś mamu­
się. Powiedz, że dzwoni Pawi 
łek.

Tu odwrócił się do mnie 1 
wyjaśnił: „Córka ma siedem 
lat. A mamusia cymes". I zno 
wu pochylił się nad słuchaw­
ką.

— Liza, jesteś. Przyjdź na­
tychmiast do mnie. Zabawimy 
się. Co? Nie możesz... To po­
proś Halinkę...

Popatrzył na mnie. „To jej 
sąsiadka. Jak nie jedna, to 
druga przyjdzie“.

— Co? Tez me może.. Aha,
samochodu na trasę. Gonimy 
resztkami części. Nowych nie 
mamy. Nasz kierownik zaopa­
trzenia od dwóch miesięcy nie 
przespał nocy. Wciąż w dro­
dze. Ale wszędzie magazyny 
stoją puste...

Naiada przeciągnęła się do 
północy. Wreszcie któryś z 
mówców olśnił zebranych:

— A gdybyśmy tak naszego 
chłopca wysłali na praktykę 
do jakiegoś starego zaopatrze­
niowca...

Do speca od spraw zaopa­
trzenia pojechaliśmy w dwój­
kę. Młodzieniec przedstawił 
mnie wąsatemu wiarusowi z 
wojewódzkiej centrali jako 
swego zastępcę. Spec przyjął 
nas uprzejmie i zaprosił wie­
czorem do domu Mieszkał sa­
motnie, w pokoiku na pierw­
szym piętrze. Z szafki wyciąg­
nął pyzatą karafkę, kilka kro­
mek chleba i smalec. Wypiliś­
my po kieliszku, zagryźliśmy 
razowcem.

— A więc obaj panowie 
chcą zostać zaopatrzen.owca- 
mi... Przede wszystkim w ja­
kim przedsiębiorstwie? Pań­
stwowym, spółdzielczym, czy 
prywatnym...

Spojrzeliśmy ze zdumieniem 
na wąsacza. Ten spoważniał.

— A cóż to. panowie my­
ślą, iż zaopatrzenie jest takim 
pierwszym lepszym fachem... 
Najwyższy czas zmienić ten 
pogląd. W każdym przedsię­
biorstwie obok dyrektora naj­
ważniejszą osobą jest zaopa­
trzeniowiec. Działa on niejako 
za kulisám za sceną. Jest nie­
widzialny! Nikt nie powinien 
wiedzieć, jak pracują jego gło­
wa i ręce. I to stanowi pierw­
szą prawdę, moi panowie. Za­
pamiętajcie ją dobrze.

T
AK BYŁ począ­
tek i koniec pierw 
szej lekcji. Odtąa 
spotykaliśmy się 
codziennie wieczo 
rami. Wąsaez znał 

swój zawód niczym piec pal­
ców własnej reki. Fach nie 
miał przed nim żadnych tajem 
nic, a ten ni t robił ich też 
przed nami.

— Fund imentem zaopatrze­
niowca jest jego v łasna pre­
zencja. Od ‘go, jak zostanie o- 
ceniony, zależy sukces. A więc 
musi sprawić wrażenie najko­
rzystniejsze. Jeśli pochodzi, 
jak wy panowie, znad jezior 
mazurskich, to w jego teczce 
znajdzie się zawrsze parę świe­
żo wędzonych węgorzy. W jed 
nej kieszeni muszą leżeć zagra 
niczne papierosy.

Tu wąsaez sięgnął do lev ej 
kieszeni marynarki i pokazał 
nam paczkę amerykańskich z 
czerwoną wstążeczką

— Natomiast sam może pa­
lić chociażby „Sporty“...

Z prawej kieszeni wyciągr ął 
pudełko „Sportów", wyjął jed­
nego i zakopcił.

— Otóż, moi panowie nie 
zapomniicie zasady numer 
jeden — zaopatrzeniowiec nie 
powinien nigdy się spie; yć. 
Jeżeli przyjeżdża w nocy, 1 ib 
o świcie, godziny ranne poświr 
ca na rozejrzenie sie w sytua­
cji. Po pierwsze, ustala położę 
nia lokali gastronomicznych i 
ich zaopatrzenie. Po drugi», 
wybiera najlepszy i zarazem 
najcichszy, w miarę dyskret­
ny, położony la uboczu śród­
mieścia. W biurze zaopatrze­
niowiec zjawia się dopiero po 
godzinie dwunastej. Przede 
wszystkim zaznacza, iż jest 
zmęczony podróżą, chciałby 
odpocząć, a interes nie zając, 
nie ucieknie. Częstuje papiero 
sami, tymi zagranicznymi, „a 
może ktoś ma ochotę na węgo 
rza..." i następnie dodaje, iż 
chętnie spędziłby wieczór w 
miłym towarzystwie obecnych 
panów, czy pań. I tutaj dewi­
za — zaprasza się na czarną 
kawę i na ciastko.

Patrzyliśmy na wąsacza, jak 
na uczonego, który szkicuje w 
powietrzu zarysy bliskiego, 
lecz nieznanego lądu, na któ­
rym przecież żyjemy, spotyka­
my się, mieszkamy. Młodzie­
niec przymykał oczy, jak geś i 
tylko grdyka mu drgała. Wą­
saci karmił chłopca zbyt tłu­
stymi kąskami swej wiedzy. 
Po prostu tuczył. A we mnie 
narastała ciekawość.

— Wieczorem przy kolacyj­
ce przychodzi pora załatwia­
nia interesów. Ludzie mięk ią 
przy kieliszku. Możesz ich 
giąć w palcach, jak wosk. Pa­
miętajcie jednak, aby maleń­
kie przyjęcie skończyło się 
przed północą. Ci, którzy z 
wami p,ja. potrzebni wam bę­
dą za kilka godzin. Bo naza­
jutrz spotykasz się z nim, — 
już z rana — w urzędzie. Je­
steście jednakowo zmęczeni i 
to was łączy. Ze współczuciem 
patrzą na współtowarzysza 
wieczoru. A do tego dochodzi 
jeszcze przepita znajomość.

Wtedy znajduje się wszystko.
To była ostatnia lekcja. Re­

sztę — jak mówił — zdobędzie 
my metodą samokształcenia 
Pojechaliśmy z powrotem.

W kilka dni później młodzie 
nieć po raz trzeci uda! się do 
Katowic. Kupił cztery świeżo 
wędzone węgorze. W podróży 
bawił trzy dni. Powrócił obła­
dowany częściami zamienny­
mi. Samochody jeszcze tego 
samego wieczoru wyruszyły na 
trasy Dyrekcja przyzna’a 
chłopcu premię. Ze mną spot­
kał się wieczorem przy win­
ku.

— Zostaliśmy przyjaciółmi..
Wiedziałem, że chodzi o tam 

tych trzech panów i że odtąd 
znowu na wiadomość przyjaz­
du młodzieńca z S... będą kra­
sić uśmiechem twarze, wycią­
gać do uścisku ręce i recyto-

ciętnemu pracownikowi. I to 
jest również prawda.

Możliwości nieograniczone, 
a jeżeli ograniczone, to bar­
dzo elastycznie, otwiera przed 
zaopatrzeniowcami spółdziel­
czość pracy. Oto druga kate­
goria ludzi w tym zawodzie 
kategoria, którą można by 
przyrównać do lokali ,,S" w 
resorcie gastronomicznym.

Pana, którego poznałem pew 
nego popołudnia w katowic­
kiej restauracyjci „Central­
na", nazwię po prostu Pawłem 
Zezwala mi na to przepity bru 
derszaft, oraz kilkugodzinny 
pobyt w jego mieszkanKu. Z»- 
cznijmy jednak od znajomoś­
ci.

Paweł przysiadł się do moje­
go stolika. Poprosił o ćwiart­
kę i wypił ją sam. Odmówiłem 

stanowczo. Zamówił kilka dań

wać za drzwiami: „Pro—si— 
my“!. Król umarł, mech żyje 
król!

Z każdym tygodniem mło­
dzieniec dojrzewał. Nabrał ma 
nier wielkomiejskiego bywal­
ca. Zdobywał równocześnie 
coraz większe doświadczenie. 
Oto ostatnio chlubi się tym, 
iż będąc w Warszawie zdobył 
pewne części z puli eksporto­
wej. A wyglądało to w ten spo 
sób, iż po uprzednio opisa­
nych znajomościach został po­
proszony do magazynu pewne 
go ministerstwa, w którym ne 
wien wysoki urzędnik oświad­
czył:

— Oto i znaleźliśmy to. cze­
go szukasz. Wprawdzie ma to 
pójść dn Turcji, ale czego się 
n.e robi dla przyjaciela... Wy­
bieraj...

I młodzieniec wybierał. A 
do Turcji poszło tyle, ile pozo­
stawił w skrzyniach. Od tam­
tego dnia mój młodzieniec u- 
waża się za zaopatrzeniowca 
pierwszej klasy. Jest fachow­
cem w swej branży. Powodzi 
mu si; dostatnio. I najwyżej 
to ostatnie stwierdzi aie może 
kojarzyć się z czymś' ubocz­
nym

N
IE NAPISAŁEM 
jednak o najważ­
niejszym. O różni­
cy bardzo istot­
nej, która dzieli 
zaopatrzeniowców 

na trzy rangi. Młodzieniec, bo­
hater pierwszej części repor­
tażu, reprezentował kategorię 
najuboższą, plebs zaopatrze­
niowców. Dlaczego? Odpo­
wiedź jest dość zaskakująca. 
Dlatego, że pracuje w przed­
siębiorstwie państwowym.

Ną zawieranie wieczornych 
znajomości potrzeba pienię­
dzy. Tu nie wystarczy ty ąc, 
dwa. trzy tysiące złotych. Naj­
mniejszy drobiazg kosztuje. 
Trzeba zapłacić za to, aby o- 
trzymać bezpłatny towar. 
Fakt ten nabiera dopiero wte­
dy pełnego oświetlenia, jeśli 
uświadomimy sobie, iż obie 
strony prowadzące transakcje 
reprezentują przedsiębiorstwa 
państwowe A wiadomo, urzęd 
nik nie zarabia zbyt wiele.

Ale chcąc zdobyć towar, trze 
ba zapłacić. Na ten cel przed­
siębiorstwo państwowe nie da 
pieniędzy Może jedynie dač 
premię za wywiązywanie się 
z obowiązków. To wszystko 
jednak nie wystarcza. Zaopa­
trzeniowiec państwowy musi 
w wielu wypadkach dołożyć 
kilkaset złotych z własnej pen 
sji. Fakt. Ale z drugiej strony 
powodzi mu się lepiej niż prze

i ponownie ćwiartkę, a następ 
nie poprosił o rachunek.

— Tylko niech pani nie ze- 
pomni napisać następująco: 
„Za dwuosobowy obiad z przy 
stawkami, rachunek wynosi 
dwieście dziewięćdziesiąt zło­
tych“.

Popatrzyłem na stół. Pomy­
ślałem, iż właściwy rachunek 
wyniósłby najwyżej sto zło­
tych. I to wzbudziło we mnie 
chęć poznania Pawła. Następ­
ny kieliszek wypiliśmy ra­
zem. Po dwóch godzinach Pa­
włowi kurzyło się już mocno 
z czupryny. Sam piłem ostroż­
nie. Przy tym prowadziliśmy 
rozmowę. Zapytałem:

— I ten rachunek panu za­
płacą?

Paweł uśmiechną! się roz­
kosznie

— Ależ oczywiście. Przecież 
jestem kierownikiem zaopa­
trzenia. A czy wiesz kim jest 
kierownik zaopatrzenia w spół 
dzielni pracy? Bogiem. Sam 
dyrektor przy nim wysiada. 
Gdy nie ma zaopatrzenia, spół 
dzielnia bankrutuje.

I wówczas dowiedziałem się, 
że kierownik zaopatrzenia w 
spółdzielni pracy dysponuje 
skromnie ograniczonym fundu 
szem pieniężnym. Zwraca mu 
się tysięczne rachunki. Tym 
bardziej riilkusttzłotowe. Bo 
któż mógłby przypuszczać, iż' 
kierownik zaopatrzenia -widzi 
coś więcej, poza dobrem spół­
dzielni.

— Ja muszę sam wszystko 
załatwić — tokował głuszec w 
osobie Pawła. — Ode mnie za­
leży dostarczenie materiału, 
jego jakość i ilość. Kto rozpro­
wadza gotowe produkty, kto 
załatwia wszelkie transakcje 
handlowe, kto sprzedaj e, kto 
kupuje?

Przy każdym pytaniu, po 
„kto“, Paweł uderzał się pięś­
cią w szeroką pierś. A potem 
dramatycznym głosem oświad­
czył, że niech tylko ktoś spró­
buje zaprzeczyć temu, iż naj­
lepsze kontrakty handlowe za­
wiera się przy kilku głęb­
szych, przy kawiorku...

W mieszkaniu Pawła wszyst 
ko walało się po kątach. W 
■ndnym odkryliśmy razem wo 
rek kawy, w drugim worek cu 
kru. W szafie stało kilka 
skrzyń. Wreszcie Paweł sięg ■ 
nął p»d kanapę 1 wyciągnął 
stukilowy woreczek orzeszków 
ziemnych.

— To już ostatki... — uspra­
wiedliwiał się Paweł. — Mu­
szę znowu pobrać. Gość w 
dom, Bóg w dom.

I Paweł rozrzewnił się Za­
czął opowiadać o tym, że kto

babskie sprawy. Ale to rów ■ 
nież i moja sprawa. Że też mu 
siałem was sobie wybrać, psia­
krew!

I Paweł rzucił słuchawkę.
— Mają ruężów. Ale pienią­

dze też lubią...

Z
AINTERESOWA­
ŁEM się i spół­
dzielnią Pawła. 
Prosperuje wspa­
niale. Wszyscy są 
zadowoleni, a Paw 

la wynoszą pod niebiosa, za 
jego ofiai-nołć i pełną po>.vię- 
cenia pracę. Sam Paweł kupił 
sobie kilka hektarów ziemi i 
zamierza na starość zabawić 
się w gospodarza. Wątpliwe 
jest tylko jedno, czy doczeka 
tak późnego wieku w służbie 
spółdzielczości.

Istnieje jeszcze jedna grani­
ca dzieląca Pawła od młodzień 
ca z państwowego przedsię­
biorstwa, Tego drugiego obo­
wiązuje dyscyplina pracy. Pa­
weł sam dysponuje swym cza­
sem. Przy mnie dzwonił paro­
krotnie do spółdzielni i zama­
wiał, flirtował, rozkazywał. 
Tak więc są to dwa bieguny 
jednego zawodu.

Ale podobnie jak w biegu­
nie, musi jeszcze być część 
rodkowa — łącząca oba skrzy 

dla. Jest nią inicjatywa pry­
watna. Oto trzecia grupa lu­
dzi. całkowicie odrębna, dzia­
łająca wiecznie pośrodku, ko­
rzystająca ze wszystkich do­
zwolonych i niedozwolonych 
chwytów. Posiadacze prywat­
nych sklepów, prywatnych wy 
twór i, począwszy od wytwór­
ni wód gazowych, a skończyw 
szy na zakładach produkują­
cych zabawki, wszyscy ci han 
dlowcy potrzebują towaru w 
postaci surowca i nabywcy.

O ile grupa . .zaopatrzeniow­
ców państwowych, lub spół­
dzielczych działa z pomocą 
wachlarza różnorodnych argu­
mentów, inicjatywa prywatna 
uznaje Jeden złoty środek — 
walutę. Czy będą to nasze pol­
skie złote, czy dolary, dla ni< j 
n'e odgrywa to żadnej różnicy. 
Chce otrzymać surowiec i chce 
sprzedać towar. A przy tym 
wszystkim chce jeszcze dobrze 
zarobić.

W rozmowach ze sklepika- 
■zami, z handlarkami bazaru 

katowickiego, z przemysłowca 
mi irobnego kroju, naszym 
końcowym wspólnym wnio­
skiem, było zawsze sto pro­
cent czystego zysku. Nie ćhcę 
nik >go brać w tym wypadku 
na świadka, chociaż świadka­
mi byłyby bardzo poważne o- 
soby, ale faktem jest jedno: 
strągą liarka z hali targowej 
v K itowicach, prowadząca 
sklepik z bielizną, sukienka­
mi i futeikami, zarabia mie­
sięcznie około czterdziestu ty­
sięcy złotych.

Przejdźcie się, czytelniej', 
d któregokolwiek z orzegu 
sklepu z częściami samochodo­
wymi, motocyklowymi, rowe­
rowymi i popatrzcie na półki. 
Ogarnie was zdumienie. Kilka 
zardzewiałych kółek, kilkanaś 
nie srubek, klientów żadnych. 
Po wyjściu ze sklepu zajrzyj- 
ci do wydziału finansowe­
go i poproście o listę obrotu: 
właściciel sklepu wykazuje 
pięćdziesiąt tysięcy złotych. Z 
kolei uświadomić trzeba jed­
no — wykazany stan prawdzi 
■wy jest w... procentach... I te­
raz odpowiedźcie na pytanie 
— skąd bierze się ten obrót?

Otóż 1 ja szukałem odpowie 
dzi na podobne pytanie. Zna­
lazłem. Powiedziano mi: niech 
pan kupi motor do jakiegoś za 
chodniego samochodu? Nie do 
stanie pan nigdzie A tymcza­
sem proszę spróbować w tym 
sklepiku z kilku śrubkami... 
Dostanie pan każdej marki 
motor. Tylko zapłacić przyj­
dzie słono. A Polska sprowa­
dza w niewielkiej ilości i dość 
tanio motory, które wędrują 
najpierw do magazynów, a 
stąd droga prowadzi zazwy 
czaj w nieznane... Owo nie­
znane jest właśnie wynikiem 
umiejętności zaopatrzeniow­
ców reprezentujących inicja­
tywę prywatną.

Skompletowaliśmy klan lu­
dzi pewnego nrzeciętnego za­
wodu. Przyrównałbym go do 
magnesu. I istotnie jak mag­
nes działa on na naszą gospo­
darki Stanowisk? zaopatrze­
niowców coraz bardziej idą na 
wagę złota. Od tych ludzi wy 
maga sie nieiednokrotnie wy­
siłku, który przerasta siły kie 
rownictwa zakładu: dostarcze­
nia surowca.

Wydaj e mi się, że wyciągnię­
cie wniosków nie będzie dla 
nikogo rzeczą trudną. W na­
szym społeczeństwie wytwo­
rzył się zawód, którego dalsza 
krzywa rozwoju może dopro­
wadzić do poważnych konse­
kwencji gospodarczych.
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hiAŁO S
WYTYCZNE nowego pla­

nu wywołują szereg 
dyskusji. To dobrze. 

Powinniśmy nad nim dysku­
tować. Ale wśród dyskutan­
tów trafiają się tacy, którzy 
stawiają mu generalne za­
rzuty. Jedni z nich twierdzą, 
że jest zbyt śmiały, że chce- 
my budować zbyt więje, inni 
są zdania, że naszemu ułano­
wi brak dynamiki rozwojo­
wej i zbyt nieśmiało wspina­
my się do światów cj czo­
łówki.

A jak jest w rzeczywisto­
ści?

Kiedy zaczyn; się mówić 
tych sprawach, tržena się 
przede wszystkim zoriento­
wać w pozycji, jaką zajmu­
jemy obecnie.

Jak widać z ’cstawienia, 
n isza produkcja przemysło­
wa w ubiegłych latach rosła 
szybciej niż pr ukcja Cze­
chosłowacji. NltD a nawet 
Związku Radzieckiego. Nie 
zapominajmy jednak, że mie­
liśmy więcej do nadrobienia 
i startowaliśmy z niższego 
poziomu. Wiadomo przecież, 
żc jeśli ktoś zrobił powiedz­
my 5 samochodów, a potem 
nagle zaczyna robić 500, to 
jego produkcja w procentach 
rośnie gwałtownie. Ale w 
rzeczywist ści 500 samocho­
dów to nie cud ekonomiczny. 
Jeśli natomiast ktoś produ­
kuje już 10 tys. samochodów, 
to podwojenie tej cyfry jest 
wcale niełatwą rzeczą. Tak 
jest w całym przemyśle.

W 1955 r Polska przezna­
cz; ta 15,4 proc, dochodu na­
rodowego na inwestycje, 
podczas gdy USA przezna­
czyły w tym czasie około 17 
proc., Włochy 20, NRD i 
NRF po 22.7 proc., a Anglia 
15. Czyli, że procent doch idu 
narodowego, który mtśrny 
dotychczas przeznaczali na 
rozbudo ę naszego przemy­
słu, byl w niektórych latach 
niższy niż w innych pań­
stwach W prz; szł ści musi­
my jednak zwiększyć udział 
wydatków inwestycyjnych. 
Już w 1958 r. przeznaczymy 
w sumie 15,8 proc, na inwe­
stycje, a w latach następ­
nych, przy stale rosnącym 
dochodzie narodowym, pro­
cent len podniesiemy do 17. 
Będzie to dużo. nawet bar­
dzo dużo, ale jest to koniecz­
ność.
— Czy na pewno musimy aż

17 procent dochodu narodo­
wego przeznaczać na inwe­
stycje — odezw się scepty­
cy — czy nie lepiej ootowę 
tezo przekazać bezpośrednio 
do kieszeni?

— Baa! Żeby to można...
Kiedy się mówi o naszych 

planach inwestycyjnych nie 
wolno zapominać o przyro­
ście naturalnym. W latach 
1964-65 ludność naszego kra­
ju osiągnie cyfrę 33 miliony. 
A w ięc w ciągu 7 lat przybę­
dzie nam prawie 5 min no-

Udzlnł łntreśtpc/l W tfocke 
dzig narodowym iw r. I95J)

wych obywateli, łych lodź*  
trzebo wyżywić, ubraé I za­
pewnić im dach nad głową 
Prócz tego trzeba dać zatruli, 
nienie dorastającej młodzie­
ży. Przewidujemy wzrost za­
trudnienia o milion osób. 
Aby stało się to możliwe 
musimy stworzyć milion no­
wych stanowisk pracy.

(AU

Osiołkowi w żłobie da­
no“... — pomyślałam 
otworzywszy tygodniki. 

Wy starczy zresztą zajrzeć do 
„Życia Gospodarczego" że­
by... przekonać się o ogromie 
ludowej mądrości, zawartej 
w tym przysłowiu.

OJ, PRZYDAŁABY SIĘ...

Zacznijmy wobec tego od 
rzucającego się w oczy, gra­
ficznie wyeksponowanego 
artykułu w „Życiu Gospodar­
czym" Andrzeja IIodoly‘ego 
pt. „Program badań rynko­
wych". Do niczego tak nie 
wzdychamy od kilku lat, l"k 
do bardziej racjonalnych, 
ekonomicznie uzasadnionych

nych, nallza rynku, oj. przy 
dala. Może przekonalibyśmy 
wtedy kogo trzeba, że różne 
niedociągnięcia gospodarcze 
wynikają nie tyle z naszych 
narodowych wad. ile z man­
kamentów analitycznych da­
nych o naszym rynku.

UROJONE CZY NIE. ALE...

Artykuł Bronisława Minca 
pt. „O rzeczywistych przy­
czynach zwyżek cen" (z nr 45 
„Polityki") spowodował znowu 
cały szereg wypowiedzi na 
temat rynku I zachodzących 
na nim zmian. Przede wszyst­
kim piszacy — tak w tygod­
nikach kulturalnych, jak 1

temat. Tu autor wykazuje, że 
Minc w wielu punktach ma 
rację. Ale szczegóły analizy 
oraz niektóre wnioski i 
Mierzwińskiemu wydają sie 
,,co najmniej problematycz­
ne". Jego zdaniem, nie sy­
stem bodźca — (fundusz za­
kładowy) wprowadzony wraz 
ze zmianami modelowymi 
jest winien, lecz obecny sy­
stem cen. Nie byłoby tego 
uiemnego zjawiska na rynku, 
gdyby przed nadaniem przed 
siebiorstwom szersz.ych u- 
prnwnień w zakresie plano­
wania produkcji asortymen­
towej, odpowiednio ustawio-
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decyzjl gospodarczych. Na 
ogól jesteśmy skłonni uzależ­
niać słuszność tych decyzji 
od ludzi, którzy je wydają. 
Aliści z cytowanego artykułu 
w'ynika zupełnie inna praw­
da, i to taka, z którą trudno 
się nie zgodzić, mianowicie, 
że racjonalność, słuszność 
decyzji gospodarczych jest 
głównie zależna od przesła­
nek. na jakich się opiera, a 
więc od analizy przede 
wszystkim rynku Od niej za­
leżą nie tylko decyzje o wiel­
kości produkcji środków pro­
dukcji, spożycia o podziale 
dochodu narodowego itp 
ale służy ona także — prowa 
dzona w mniejszej skali — z*  
podstawę działalności każde­
go w miarę samodzielnego 
przedsiębiorstwa.

Problem ten nabiera szcze­
gólnego znaczenia zwłaszcza 
dzisiaj, gdy miejsce szeroko 1 
z upodobaniem stosowanych 
zakazów i nakazów admini­
stracyjnych, zaczynają kon­
sekwentnie zajmować ele­
menty ekonomiczne, oparte 
na obiektywnie istniejących 
prawidłowościach gospodar­
czych. Niestety mamy w 
dziedzinie analizy rynku ko­
losalne zaniedbania, które z 
wielkim trudem przyjdzie 
nam nadrabiać. I to czym 
prędzej, jeśli poważne decy­
zje dotyczące nie tylko sa­
mej gospodarki ale i polityki 
ekonomicznej, nie mają wi­
sieć w próżni.

Przydaiab” się taka rzeczo­
wa, oparta na nie z sufitu 
wziętych danych statystycz-

spoleczno politycznych, n>e 
mówiąc o g<i ipodarczych — 
zgłaszają szereg zastrzeżeń 
pod adresem stwierdzeń Min­
ca nie znajdujących pokry­
cia w zjawiskach zachodzą­
cych na rynku. Tak Juliusz 
Strumińskl — przewodniczą­
cy Państwowej Komisji Cen 
w „Polityce", jak 1 Grzegorz 
Pisarski w ..Życiu Gospodar­
czym" w niedwuznaczny spo­
sób udowadniają, że doszuki­
wanie sie przyczyn zwyżko­
wego ruchu cen „nie tyle w 
sytuacji rynkowej, ile w tzw. 
zmianach modelowych, tj. po 
prostu w zmianach w syste­
mie zarządzania przedsię­
biorstw i premiowania pra­
cowników..." jest co naj­
mniej nieuzasadnione. Stru- 
miński „ogranicza się" do 
udowodnienia Mincowi, że 
wszystkie utajone zmiany 
cen są naturalnym dzieckiem 
głodu towarowego, podobnie, 
jak spekulacja. 1 muszą one 
zniknąć po zaspokojeniu go 
„przy każdym systemie bodź­
ców", ezyli premiowania i 
zarządzania.

Pisarski natomiast dowo­
dzi. ...tego samego, nazywa­
jąc bez ogródek, stwierdze­
nia Minca błędnymi, „a z 
pewnym sensie 1 szkodliwy­
mi“. Zaś przyczyny wzrostu 
cen, których dopatrzył się 
na naszym rynku Minc, na­
zywa wręcz urojonymi.

Inny nieco charakter ma 
artj kul Ryszarda Mierzwiń­
skiego w ostatnim numerze 
„Rady Robotniczej" na ten

no system cen. Ale dziś nie 
czas na jakiekolwiek cofanie 
wstecz. Jest przecież szereg 
Innych możliwości wyjścia z 
obecnej niekorzystnej sy­
tuacji, o wiele szczęśliw­
szych, bardziej uzasadnio­
nych. niż niesłuszne propozy­
cje Minca —stwierdza Mierz­
wiński.

Nam wy daje się Jednak, fe 
»dyby nawet Bronisław Minc 
nie miał ani odrobiny racji w 
opublikowanych w .Polity, 
ce" dociekaniach na temat 
przyczyn wzrostu cen, te za 
samo poru«zi nie tego bolące­
go 1 Interesującego wszyst­
kich zjadaczy chleba, proble­
mu — należą mu się slow» 
uznania.

„FORD R0WNTEŽ 
DEFICYTOWY"

Wzięłam to zdanie w cu­
dzysłów II — tylko dlatego, 
że Jest to żywcem zerżnięty 
tytuł z „Życia Gospodarcze­
go". Ale całkowicie odpo­
wiada on prawdzi“. Znane 
zakłady samochodowe Forda 
w USA, zamknęły bilans III 
kwartału br. deficytem w 
wysokości 21,6 min dolarów 
(jakże to wszystko swojsko 
brzmi). Za pierwszych 9 mie­
sięcy br. straty ogółem wy­
niosły 16.2 min. dolarów (w 
tym samym okresie ub. roku 
— 229.5 min dolarów... czy­
stego zysku). Ale nie przej­
mujmy się deficytem Forda, 
mamy wszak dość własnych 
strat, 'ac)



s

Scena z filmu „Ulica Graniczna‘%

od „min mncziœi" <
Il II „K ÄIV A l V“

7 0 BYŁY c-asy. Filmy, 
proszę *m»twa  rob’ïo 
się ty’ko id Łodzi. Ha­

la zdjęciowa była jedna, a 
kamer filmowych podobno 
ai cztery. Reflektorów też 
■nie było za dużo. Tak umiej 
Więcej zaczynał prace Polski 
Film po wojnie. „Zakazane 
piosenki" „Ostatni etap", 
s,Skarb", „Ulica Graniczna"... 
Kiedy dzisiaj człowiek pa­
trzy na star“ wypłowiałe fo­
tosy nie chce mu się wie­
rzyć, ż- ten... z „Ulicy Gra­
nicznej" to właśnie Tijew- 
s’’i. Od tego czasu sporu by­
ło filmów i sporo wesołych 
anegdot o Polskim Filmie. 
Tak dużo te w końcu posta­
nowiono zmienić nazwę. 
Powstał CUK. ale anegdoty 
flę ni.. skończyły. Nic zresz­
tą dziwnego. Kiedyś w śro­
dowisku artystycznym głośno 
było o tym, jak o dzięki 
zbyt „go Hwei" opiece tzw. 
czynników jeden z film 
kręcono 3 lida A główny 
aktor tego filmu chwali! so­
bie całkiem to zajede, twier 
dzac, że jeszcze nigdy nie 
żył przez 3 lą‘a z ednez 
roli. Gorzej tylko było z in­
nymi bohaterami te.no filmu, 
bo pies (grający doić ważną 
role) zdechł w międzyczasie, 
i 12-'etni chłopak wyrósł na 
15-letniego cryblaśa..'.' Ech. 
to bytu czasy Wtedy jak Pol 
s'ca dostała jakąś nagrodę 
filmową za aranicą. to obno­
siliśmy dę z nią dwa lata A 
dziś? W jednym roku mło­
dziki. które w tym okresie 
dorosły do kamer „łapią" 3 
nagrody międzynarodowe i 
jeszcze im mało Nawet sta­
rzy dostojni krytycy udaja 
zblazowanych znawców X 
Muzy. Dawniej żadano. by 
wobec filmów po'skich sto­
sować taryfę ulgowa. A dziś 
mówi sie. że .winno się ie 
mocniej krytykować niż in­
ne. Nawe' sq tacy, którzy są

zdania, te nie warto się s: e 
cjalnie polską twórczość.ą 
zajmować, bo i tak rozwinie 
się sama. Ale ;a myślę, te 
to przcsu.dc Dziś w dwóch 
kinach śląskich za< zyna się 
przegląd filmów polskich.

Nie tak dawno Jeszcze 
< helpiłiśmy „ę tym, że „Pięt 
ka z ulicy Barskiej" idzie w 
Paryżu.

Dziś „Kanał", „Ewa chce 
spać" i parę innych filmów 
wyświei 'a się w kilku­
nastu krajach a robi się z 
teno maleńkie notatki. 1 a 
już nam nie imponuje. Na­
wet wiadomość, że ponad At) 
procent importu filmów po­
krywamy ekspo-iem. dla nie 
wielu jest rewelacją. A jed­
nak t przecież zasługa tych 
dziesięciu lat, bo wszystko 
przecież zaczęło się od Za­
kazanych piosenek". „Ostat 
nieco itapu", t.Skarbu’\ 
„Młodości Chopina", „Celu­
lozy", „Pokolenia", „Godzin 
nadziel" itp. Przecież w tym 
dziesięcioleciu zaczynali ka­
rierę Kawalerowicz? Fun­
kowie Wajdowie, Winnickie, 
Modelskte i tak dalej i da­
lej A dziś robimy 18 fi’mow 
rocznie i wydaje ndm się, że 
to h. mało.

Rzeczywiście, Film Polski 
w ciągu ostatniego okresu 
zrobił olbrzymi skok na­
przód Mużn i go nazwać mi 
lewym. Właśnie dlatego do­
brze się stało te robi sie 
przegląd polskich filmów. 
Szkoda tulko. że ten prze­
gląd urządza się jedynie w 
dwóch miastach Śląska, bo 
wydalę ml się, ie tak samo 
jak katowiczame i b itomia- 
nie chętnie przypomnieliby so 
bie polskie . filmy (te dobre) 
mieszkańcu Chorzowa. Gli­
wic, Zabrza. Siemianowic, 
Bielska czy Częstochowy

(AL)

HASŁO
Jak podaje , Express Wie 

czorny" w witrynie jedne­
go z barów III kategorii w 
Toruniu zauważono nastę­
pujące hasło: ..Jeśli cic tro 
ska męczy wstąp do baru 
na więcej“.

KOMU. KOMU, 
BO IDĘ DO DOMU!

Ogłoszenie w „Nowinach 
Rzeszowskich ': „Sprzedam 
trzy karawany. Wiado­
mość: Rzeszów— Zalew­
ska"

JA MYŚLĘ!!!
Ogłoszeń e matrymoniel- 

ne z „Kuriera Szczecińskie­
go": „Pani lat 40 pozna pa­
na w wieku 50 lat, solidne­
go. najchętniej pochodzące­
go ze Lwowa. Żonaci 
wykluczeni. Poważne 
oferty kierować „Kurier 
Szczeciński“...

„JEST TOPIELEC"

„Latem tego roku — do­
nosi „Głos Koszalińsk " — 
Kołobrzeg obiegła “ -rzą- 
sająca wieść — jandyci o- 
kradli magazyn GS a ita- 
ruszka dozorcę utopili w 
kanale, istotnie dozorca za­
ginął w tajemniczy sposób. 
Długo milicja nie mogła 
wpaść na jego ślady. Aż tu 
we wrześniu rzekomo uto­
pionego znaleziono w naj 
le-izym zdrowiu w jednej 
z wiosek pod Kaliszem, 
gdzie w spokoju ducha 
przejadał resztki ze zrabo­
wanych 15 tys. zł.“

RECEPTA NIE POMOGŁA
W Olsztynie — donosi 

. Gazeta Krakowska*'  - od 
twło się spotkanie środo­
wisk twórczych z dzienni­
karzami. W dyskusji stwier

dzono, iż „prasa winna, te 
każdy sobi- rzepke skro­
bie, że nie udają się 
spektakle, żc na wystawy 
chodzi za mało ludzi... a 
przecież mogłoby być tak 
debrze... jak w Opolu gdzie 
recenzenci pokumaii się, 
ba, nawet pożenili się z ar­
tystkami i teraz prasa nie 
jest już wrogiem teatru".

„Gazeta Krakowska" pi- 
sze w dalszvm ciągu swych 
rozważań, iż „ta recepta na 
złagodzenie konfliktów nie 
zawsze pomaga". Kiedyś w 
Krakowie, gdy jeden z 
dziennikarzy ożenił się z 
córką dyrektora huty, dy- 
cktora zaraz przeniesiono 

do Warszawy i w ten spo­
sób możności niwelowania 
spięć między prasą a prze­
mysłem zusi -ly z miejsca 
podcięte.

ZNACZENIE WYRAZÓW

Poziomo: 1. uchwały, posta 
nowienia, 5. rośliną vrarzyw 
na, 8. materiał budowlany, 9. 
umysł, 11. artykuł spożyw­
czy 14. parcie, 15 1/5 kopy, 
16. dawny pieniądz złoty, 17 
b; rwa, 20. marionetka, 22. 
malowidle na tynku, 24. tar- 
govzírko, 25 lampa wisząca, 
26. bogactw«, 27. ieuprawio 
ny grunt, 28. porozumienie, 
38. br na, 31. utwór scenicz­
ny, 33 myśliwi, 34. gobelin, 
37. rupieciarnia, 39. lar ■ ta­
trzańskie, 42. opakowanie, 

ep ka, 44. organ dowodzę 
nia, 45 imię męskie, 46 ulu­
bieniec, 47. r bek.

Pionowo: 1. zastąpfl puka­
nie, 2. „chodzi” n- ścianie, 3. 
dekret cesarski, rozporządzę 
n e, 4. tkar a. 5. jedr i za 
znaków zodiaku, 6. organ 
władzy. 7. fragn ent, 8. spi­
czaste zakończenie, 10. moc­
no zwilżone, 12. w etarożyt- 
nym Rzymie: kipian-wróżbi 
ta, 13. naturalne leki, 18 ser 
weta, 19. uzdrowisko w Pol­
sce, 20. żart, 21. miłostki, 22. 
ogól statk w lub okrętów 
państwa, 23 wróg łodzi pod­
wodnych, 29 mały budynek,
30. zupełnie, niczego «obie
31. myśliciel, uczony, 32. wy 
nik nierozstrzygnięty, 35. 
miasto w woj. kieleckim, 36. 
wolność, 38. rasa ps. 39 au­
tomat zastępujący rzłou lęka. 
40 część złotówki, 41. szkice, 
krótkie rozprawy, 42. regalu-

'« kn'iyooà

KSIĄŻĘ MARZEN

Optiszczając Racibórz, So 
wizdrzał udawał się w dal 
sza d' ogę ze swoim bli­
skim przyjacielem Kubą. 
Obaj byli ood wrażeniem 
wielkich bogactw księc a 
raciborskiego i wspania­
łych uroczystości, które o i 
bywały się na zamku. W 
pewnei chwili rozmarzony 
Sowizdrzał powiada do Ku 
by:

— Słuchaj, mam jednak 
jedno wielkie życzenie. 
Chcę zostać księciem ra­
ciborskim

— To świetnie — odpo­
wiada Kuba — gdy zosta­
niesz księciem chyba ze 
mną podzielisz się mająt­
kiem.

— Giupi j< teś.
— Mój drogi, przecież 

jestem twoim najbliższym 
przyjacielem, mógłbyś od­
stąpić chociażby jedną 
czwarta majątku.

— Nie dam ani włości.
— Ani worka talarów?
— Nie, nic nie dam, ani 

talara przecież ty też mo­
żesz sobie czegoś życzyć.

W KARCZMIE

W karczmie, do któro 
przed dwoma godzinami 
zawitał śląski wesołek, w„ 
buchla wielka bójka. W 
ferworze wypadków — go­
spodarz, pomyliwszy sobie 
napastników, znieważył nie 
winnego Sowizdrzała i wy­
rzucił go z gospody.

Pewier. mieszczanin, któ­
ry by! świadkiem całego 
zajścia podszedł do nasze 
go wesołka i powiedział:

— Tego nil może pan 
puścić płazem. Trzeba spra 
wę o-idać do sądu.

— Ech, — powiedział 
Sowizdrzał — to nie ma 
żadnego znaczenia. I tak 
miałem zamiar opuścić 
karczmę. Ułatwiono mi tyl 
ko tę chwilę.

W IEDNYM ZDANIU

— Jak tam — pyta się 
wachmistrz landsknechtów 
— gdy zobaczył przed so­
bą Sow izdrzała — czy wy­
ście już przedtem gdzie 
służyli?

— Co nowego? — spytał 
pogodnie pan radca m'a- 
sta Raciborza przechodzą­
cego u icą Sowizdrzała.

— Jak dotąd — wszyst­
ko w porządKu Małych zło 
dziei i nadal wiesza, a 
przed wielkimi uchylamy 
kapelusza. Dzień dobry pa­
nu. panie radco — i Sowi­
zdrzał złożył niziutki u- 
kłon

rys. A. Czeczot

„D lennik Poisk; i Dzien­
nik Żołnierza“. wychodzący w 
Londynie informują o ukaza 
mu si w tym mieście dru­
kiem tomu poezji pod oryg - 
nalnyrn tytułem „Psychologii, 
wojenna“ pióra dyplomowa­
nego pułkownika oai.ą Alb.- 
na Potrą Rabina. Podtytuł 
objaśnia, że jest ’o „pierw- 
sza instrukcja dla młodych 
dowódców".

RAJSKIEJ
KRAINY 
UlUDY

„Ambitne 1 trudni. przed 
sięwa ęcię iozbite zosta.o na 
19 nąragiafów. czy raczej oa 
informuje „Dziennik".

Oto niektóre wyjątki:
Z poematu „Pokój i Wojna".

DO INC PANA ANDRZE: 1 KMICICA 
CHGRĄZEGG OSZMIANSK1EGO

L uby Panie Andrzeju.1

Skoro tylko list mój do rąk Waszmości 
dojdzie, nie mieszkając każ pachołkom 
konie obtoczyć, suknie chędożyć. a szabel 
ke na brusku poc ągnąć. Uczyniwszy ja- 
koć przykazuję, trzosik złotkiem 'by ka­
płona nadziej i wskok ku mnie bieżaj. 
Bacz jeno, by Oleńka czegoś nie zwąchała 
i nie poczęła acana indagować. Czujna c.i 
ona jak owa gęś kapitolińska i choćby ze 
ślepiów wyczyta iż nie na mszę jedziesz, 
jeno na co insze A wtedy — wiadon o: 
giezfo mężusiowi nogą przyciśnie i ca-.a 
impreza w łeb weźmie, czego póki życia 
Waćpunt. nie przebaczę.

Byś jednak nie myślał Jędrusiu, iż coś 
paskudnego knowam i na złe arogi chcę 
Cię sprowadzić, w krótkich słowach rzecz 
całą wyłożę.

Od dwóch dni na Szląsku na kwaterze 
stoję, czas na m.orllitwach, postach i pn 
boinych rozmyślaniach trawiąc, aby jni 
zawczasu wyjednać tp niebie przebaczeń ie 
za. owe e.rcesa r jad'e, napitku i pląsach, 
których da Bóg dopuścim się oba za przy­
czyną św. Barbary — patronki szląskich 
gwarków.

Wiadomo zapewni Waipany, iż dzień 
onej „Barbórki.” — jako ją ludek tutejszy 
zowie — niezmiernie hucznie, uroczyście 
i pięknie na Szląsku bywa rokrocznie 
obchodzon. Cała Rzeczpospolita w dniu 
tym serdeczne gratulationes swoim 
gwarkom składa, a zdarzało się nawet, że 
i Król Jegomość z panem kanclerzem bar 
bórkowe l u d e s osobami swymi zaszczy 
cać raczyli.

Wiem jako acan za kołnierz nie wyle­
wasz i rad kompanii wesołej szukasz, 
zwłaszcza pod jesień, gdy już żoninych

kur do tyła macać nłe pnfrza 1 czasu CI 
zoywa. Oceń tedy Jędrusiu moje o Twą 
rozrywkę staranie i amicycję.

Mniemam, iż takowa erknreya na Szląsk 
vùelce Ci wygadza, zwłaszcza, że gospoda 
godna w Katowicach już dla nas przygo­
towana.

Dziś wieczorem, gdum wracał z nieszpo 
rów, przybiegł pachołek z listem od imc 
pana Wojdy, któren w imieniu aśnie 
oświeconego Wojewody p ťieszporka i 
uńasncm, pięknie nas do Katowic za prą— 
sza. Takoż i namiestnik kopalń królew­
skich, pan Waniołka do uroczystej inwi- 
tacyl się przyłącza, a rajcowie miejsc] ' 
dla. uczczenia naszych person miasto cała 
nowymi latarniami oświecili. Poczcit te 
to z ich. stron i politycznie, boć wiesz Ję­
drusiu jak ciężko czasem drogę po ciemku 
zmacać gdy człek napitkiem utrudzon.

Szepnę Ci też na ucho, że siła podwik 
i dz'ewek kraśnych w Katowicach i gdzie 
indziej najdziesz, a najgładsze u pana 1 i" 
dyny, któren słynny chorus w Ko- 
szęcinie prowadzi. Gdy je ujrzysz — wraz 
poczniesz przebierać nogami jako kurek 
•a śmietniku, alibo jak pan Micnal Wo­

łodyjowski...
Myślę, iż rzecz całą naleiyc:e acanu wy 

łożyłem i że dalsze argumenta za Wasz- 
mościowym na Szląsk przyjazdem cc 
już sa zbedne. Przybywaj łe . :i, szkapom 
ostrogi nie żałujac na „Barbórkę" i wesei 
my się oba w Panu.

Waszmości pokorny sługa I kompan

ONUFRY ZAGiOBA

P. S. Ust niniejszy niezwłocznie spal, 
aby zaś nie wpadł w niepowołane rączl l, 
co lube plany nasze w niwecz by ol.roci- 
ły. Owszem przed Oleńką udawaj, -O 
sprawuich publicznych Cię oezwano, klniJ 
a aoydziwiaj, by zaś myśtała, że ni w 
smak Ci wyjazd. Imienia mego takoż le 
wspominaj, bo wiesz jako nlerada mnie 
przy Twym boku widzi, o .bom jej cześć 
panieńską z -adziwiłłowskiej obi tży rato­
wał, mieczem służąc i radą. Takie to 
wywdzięczenie za moje służby wierne...

O. Z.

Spisał i do druku podał:

E. PIESI RZYMSKI

Na przykład, ażeby zostać 
cesarzem austriackim.

— Tak, 18 miesięcy u pa 
ni burmistrzowej.

ZßARZHÜ SiĘ HAPßAWüt- |
NIECH IM PAN POWIE.„

Przed kilkoma dniami Stanisław Wisłocki, nasz zna­
ny i ceniony dyrygent i kompozytor nagrywał w Do­
mu Muzyka im. Grzegorza Fitelberga skomponowaną 
przez siebie muzykę do polsko-fińskiego filmu „Noc 
poślubna" W związku z tym, jeden z melomanów 
przypomniał ciekawą anegdotę, jeszcze z czasów, gdy 
Wisłocki jako jeden z najmłodszych naszych dyrygen­
tów „praktykował" u wielkiego Grzegorza Fitelberga. 
W czasie jednej z prób Wisłocki, dyrygując, trzymał 
swoim zwyczajem wysoko podniesione ręce. Gdy 
umilkły ostatnie dźwięki orkiestry i batuta spoczęła 
na pulpicie, przysłuchujący się próbie „Ficio“, znany 
ze swych oszczędnych mchów ironicznie zapytał Wi­
ślickiego: — Czy widział pan wielkich dyrygentów 
którzy by tak trzymali ręce?

— Widziałem — odparł skonfundowany nieco Wi­
słocki — ’T’oscaniniego, Abendrotha, Bruno Waltera...

— To jak ich par znowu spotka — przerwał mu Fi­
telberg — to niech im pan w moim imieniu powie, 
żeby tego więcej nie robili...

NOC, CISZA I KSIĘŻYC...

Nasz śwfetny tenor Państwowej Opery Śląskiej, 
Bogdan Paprocki, rozpoczął swą karierę śpiewaczą 
jako soiista Zespołu Pieśni i Tańca Wojska Polskiego. 
Zdarzyło się raz, iż zespół dawał koncert na noligo- 
nie, a Paprocki miał śpiewać słynną ar ę „Z kuran­
tem“ ze „Strasznego Dworu". Stanąi zatem ną estra­
dzie, orkiestra gia, a tenoi rozpoczyna ....CISZA DO­
KOŁA..." — i w tym momencie ciszę, która rzeczy­
wiście zapanowała nad wielotysięcznym żołnierskim 
gronem słuchaczy — przerwał potężny huk pioruna. 
Wszyscy drgnęli, jeden tylko Paproć, śpiewał dalej: 
„...NOC JASNA.,.“ — co było bardziej prawdziwe, bo 
kilkanaście błyskawic pięknie oświetliło niebo, po 
czym natychmiast lunął deszcz. Tenor zdążył jeszcze 
zaśpiewać: „...KSIĘŻYC PŁYNIE SFOKOJNIE .“ ale 
to już było wszystko na co się mógł zdobyć. Pod 
strumieniami deszczu mknął wraz ze słuchaczami do 
zbawczych samochodów ciężarowych przykrytych plan­
dekami

Pokój - to tylko walka 
o dobrobyt.

wojna — to wałka o życie, 
w pokoju często zwyciężają 

snob., 
n*  wojnie - dbiMą o życ'e

Z wiersza .Sylwetka żołn e- 
rza“:

Sprawność, schludność i 
krzepkość 

— o żołnierskie cechy.
rtóre każdą sh bostke 

zamieniają w grz< cby
Z ody ..Charakter":

Bo charakter „owódcy 
ma być gwiazdoz.biorem 

cnót wojskowych, kwitną­
cych pod trozy toporem 

których niebezpieczeństwa 
nie wątu 

lecz wzmaira.
a któremu na imię; 

świadoma Odwaga.
Z przer‘róg „Zwalczanej pro 
page dy“:

Ab; tak s ę nie stalo, 
dam Ci te wytyczne

Zachowaj wobec wroąa 
podejście krytyczne 

i choc plen1, szą wiadomość 
może bvć prawdziwa

W Jej interpretacji 
tkwi myśl niejodziwa

Tom k ukazał się w emigra 
cyjnym wydawnictwie „Po­
goń“. Zamiast motta na pier 
wszej stronie czytamy:

Rozkaz
Wprowedzam do użytku 

służbowego „Psychologię wo­
jenną“

komendant główny
Zygmunt Czarnecki 

ppłk. dypl.

Zachowując, zgodnie z wy­
tycznym, poety podejście kry

Porządek 
musi być

Angielka Leslie Gurn.nv z 
Maldon wyglądając przez 
okno swego mieszkania 
na położony naprzeciwko 
basen zobaczyła tonącego 
chłopce. Lotem błyskawi­
cy zbiee*a  ze schodów, 
wsk iczyla do basenu i ura 
to wale chłopca. Natych­
miast też zjawił się kie­
rownik tąpieliska, który 
nakazał jej zapłacić karę 
za kąpiel bez biletu.

je «tewunki mi*dzy  ludźmi.
Wśrryj czytelników, którzy 

w terminie do dnia 8 grud­
nia br. nadeślą trafne rozwią 
znnia krzyżówki, rozlosowa­
ne zostana nagrrdy książko­
we. Rozwiązania prosimy 
: adsyhó na adres: „Trybuna 
R lotnicza", Katowice, ul. 
Mickiewicza 9, z dopiskiem 
fna kopercie);
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poziomo- temblak, pawi­
lon, baran. ząbek Turcv, ig- 
rek, Jazda, n "my e-trada. 
kolonia, transformator, raaz- 
gp eamopas. medyk, lejek, 
furia, lokal, cętki, pasza, 
dziekan, laneDra.

Pi-mowo; tętnice liryk, 
kąntyna, przytyk, wybój, na­
prawa, beret, przeprowadz­
ka, Kuzyn, raróg, Dunaj, osa 
da, około, miliard, zając, 
Emilian, skalpel, perta, sza­
lupa, kotek, fason.

NAGRODY X.A TRAFNE 
ROZWIĄZANIE 
WYLOSOWALI

H. Clirtelsk-j — Gliwice, 
P Dtibicki - Czechowice, I. 
KantoT — Niewiadom, A. 
M’chalsk^ — Będzin, W. Se 
le- — Myszków. Z. Szopka— 
Zielora. H. (Tilejto — Kato­
wice oraz Si. Zelder — Sie 
mianowice.

WIELCY LUDZIE PRZEZ 
DZIURKI OD KLUCZA

Żona Tołstoja

Zofia Tołstoj była bardzo 
cenną współpracowniczką 
swego męża. Pewnego dnia 
powiedziała:

- Proszę, weż ten zeszyt 
Jest w nim zapisań wszyst­
ko to, co mi mAtcileś przed 
oświadczynami. Mam nadzie­
ję. że nie zapomniałeś lego—

Były to sławne oświadczy­
ny miłosne w powieści pt. 
„Anna Karenina".

Konflikt pokoleń

Jeden z naszych powieścią 
pisarzu I doskonały zresztą 
dziennikarz, powiedział ostat 
nio:

— Kiedy byłem młodym 
chłopcem uczono mnie, że 
na'ezy szanować starszych: 
teraz, kiedy jestem stary, 
przekonują mnie że nale­
ży szanoitmć młodzież. Kie­
dyż u 6 ąbta bęaą i mnie 
szanować?

Balzac I komo-nlcy

TY domu w którym miesz­
kał Honoriusz Balzac, umarł 
jeden z loknforów rnies-ka a- 
cych tam od 50 lat. Sa 

edzi oraz mieszkańcy po­
bliskich domów postanowili 
zakup.ć wieniec na grOb 
najstarszego mieszkańca 
dzielnicy. Balice 'ii na ten 
cel pięć franków. Była to na

ANNA CHOJNACKA - „Kąpiel"

tyczne, pozwolimy sobe za­
uważyć że wydawanie wier­
szowanych regulaminów dla 
n: istn jacej arrn.i przez oy 
łych pułkowników i wprowa 
dzanie ie h do fikcyjň«<o u - 
żytku przez ich byłych pot- 
komendnych - podpułkowni­
ków, jest w dziejach nawet 
tak bogatej nauki, jaką les'*  
psychiatria zjawiskiem noto­
wanym n ezwykle rzadko.

ADAM BOBUSZ — „Drzemka"

Wysuwa ?,rlys!ycznei fotografiki
Na IV Okręgowej W sta­

wie Śląskich Artystów 
Fotografików w »»ul'' 

o i salce katowickiego 
CBWA zgromadzono 102 pra 
ce 22 wystawców

Tematyka wystawionych 
prac skraju.e różna Tym ra­
zem możemy odno'owad du­
żą ilość pozycji lynu wybitnie 
reporterskiego Wielu auto­
rów zrywa z łatwym szablo- 
ner słonecznych zdjęć Przy 
kładem leao są pełne dyna- 
niki pr- se A Balickiego. S 
iłonera. L. Jury K. Lal a L. 
Idziaka, wykonane pndc>.ss 
deszczu, burzy | zadymą] 
śnieżnej.

Adam Bogusz | Karo1 Ho- 
lek.sa pokazują tym i-azem 
swą wysoką klasę w zdte- 
clacb o charakterze typowo 
reporterskim, wy konanych pod 
czas wycieczek zagranicznych. 
Dużą dojrzałość, niezmier­
nie oryginalny punkt wdze- 
nia demonstru je Ynna Che t- 
nacką w arcyciekawe.j mozai­
kowe! „Kąpieli" I zhliżons m 
do nie1 rodzajowo Odpoczyn 
ku". Również pozostałe Jej 
prace Akt“, Bo miasta i 
„Przystań nad Balatonem*'  
odzneczają się dużą odkry­
wczością ujęć

Bodajże Jedyny, typowy 
k lobraz śla .ki urzedstaw a 
Helena Idz.iakowa w praw 

t. . Haldy“, ’nzytyw zya- 
kilby dużo, gdyby został o- 
pracowany w nl»co jaśniej­
szym tonie, zwlasacza w gór 
nycb partiach obruzti Poza 
tym autorka wystawiła cie­
kawy I nastrojowy krajobraz 
p t .Wierzby*'

Jak zwykle wysoki poziom 
przedstawiają wszystkie pra­
ce łx«nardn Idziaka I Sewe- 
rj na Błorhow cza.

Stefan Konwicki, który 
przi woma laty na wiata- 
wie PTF w Katowicach wy­
stawił d< skonały , !>as w Be­
skidach Śląskich“, tym ra­
zem m In wystawia również 

o; 'ronione .Drzewo" bardzo 
dobrze “nracnwane tonalnie 
oraz ciekawe „Śląskie niebo" 
(inwersja)

Praet Jerzego Lewczyós- 
kiego kompono ane bar I o 
pomysłowo, choć nieco me- 
spoknjnle zwracają uwagę 
swą inwencją.

Poza tym wiele ctekawyth 
I oryginalnych prac przedsta 
wiają artyści Rankiewi.g, 
ř argu Jura. Poioczek. S-a. 
piński i Inni Wy-tawę na­
prawdę warto zwiedzit

(W Ł.)

owe czasy bardzo znaczna 
suma.
- Dziękujemy panu - po­

wiedzieli organizatorzy - 
pański wspaninlomuśln-n dar 
pozwoli nam godnie uczcić 
pamięć tego szlachetnego 
człowieka.

— A czym zztit mwal się 
zmarły? - zaputal Balzac na 
zakończenie rozmowy,

— Pul komornikiem—
— Komornikiem i* - wy­

buchnął Rahac - który przez 
cni? życie hyl prześladowany 
przez komorników. — Wo­
bec tego datę jeszcze pięć 
franków i proszę Je zatrzy­

mać na pogrzeb następnego 
komornika.

Złośliwość poety
Francuski poeta Bauiru, 

który był jednym z pierw­
szych członków Akademii 
Franruskiei. chcąc zemścić 
się na księciu D’Épemcm za 
wyrządzoną poerię obrazę, 
opiibliPmimł ks<a4i.'e pt. „Wel 
kie czyny kslc,-in ii Epe-non". 
Ksląika charakteryzowała się 
tym żr poza tytułem wszyst­
kie kartki były zupełni» 
czyste i nie zawierały ani 
Jednego słowa.
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O NIE BĘDZTF felieton okolicznościowy z o- 
kazjř zbliżającej się Barbórki f'o prostu tak 
się złożyło że w ostatnich czasach dwie spra­
wy zwróciły moją uwagę Pierwsza nasunęła 
ml się przy lekturze reportażu z górniczo - hut­
niczego miasta na Śląsku, druga przy czytaniu 

pewnej książki, choć prawdę powiedziawszy — ta dru 
ga nurtuje mnie od dość dawna, a teraz tylko odez­
wała się na nowo.

Sprawa pierwsza to ueleezka od górniczego zawodu 
N'a codzień znaki jej obserwujemy w formie ustawicz- 
nvch ogłoszeń o poszukiwaniu pracowników przez ko­
palnie, w formie stałych statystyk. Ile to rąk do pra­
cy brakuje w poszczególnych ośrodkach przemysłu 
węglowego. Na tym tle ów reportaż o którym wspom­
niałem stwierdza! fakt, że siahnie na Sląaku tradycja 
zawodu górniczego. Młodzież z rodzin górniczych, czę­
sto za namową rodziców, szuka sobie pracy lżejszej » 
Innych gałęziach produkcji, przy czym jedną z najsil. 
niejszych konkurencji dla górnictwa stanowi wielki 
ruch budowlany, pracy może nawet I gorzej płatnej 
«le mniej odpowiedzialnej I trudnej, mniej ryzykow­
nej. W tych warunkach zrozumiałe się staje to szcze­
gólne uznanie I wyróżnienie, a jakim spotykają się ze 
strony partii i rządu te rodziny górnicy» które tradycję 
zawodu podtrzymują, gdzie zawód ten przechodzi f po­
kolenia na pokolenie. Dziś młody człowiek wchodzący 
w życie ma przed sobą różnorakie możliwości pra»y. 
może szukać, wybierać i przebierać. Wybiera także i 
górnictwo, ale ogromna płynność kadr, jaką obserwu­
jemy wśród nnwozwerbowanych górników, świadczy, 
że niewielu sie do tego zawodu przywiązuje na stał«.

NPrawa druga odezwała sic przy lekturze książki Józe 
fa I igęzy „Ludowa literatura górnicza", (omówienie 
na str. 7) wydanej ostatnio w Wydawnictwie ..Śląsk" 
przez Instytut Śląski w Opolu. Przypomniała mi 
się myśl, która uderzyła mnie już kilka miesię- 
c temu przy innej okazji jak mało uwagi po­
święciła w ostatnich latach górnikowi nasza li­
teratura Po wielkiej koniunkturze na tę te­
matykę w pewnym okresie, koniunkturze, która przy­
niosła niestety wiele książek niedobrych, powierz-how- 
n*eh  I schematycznych, czytanych kiedyś nawet z cie­
kawością — chyba i-czej na zasadzie nadziei, że prze­
cież coś sic z tego kiedyś wvloni — książek, do których 
czytania dziś wrócić niepodobna, nastąpi) zastój. Niech 
mnie nikt nic posądza, że usiłuję lansować metodę na­
rzucania pisarzom aktualnych i tzw. potrzebnych te­
matów. Fakt o którym mówię, troktidę jako cząstkę 
bardziej ogoinego zjawiska literackiego, które określ.1- 
bym iako odwrót literatury od robotnika i chłopa. Jako 
jej powrót szlaki tematyki mieszc-ańsko - Inteli­
genckiej. Jest ono w pewnym stopniu nawet wytłuma- 
czałne: tematyka proletariacka była przedmiotem bar­
dzo niedobrych praktyk administracyjno - literackich- 
zbrzydzlls ją niektórym pisarzom koniunkturalność i 
fakt, że stała się ona polem do wielu nadużyć arty­
sty cznych. dziedziną literackiej fuszerki. Myślę, h musi 
upłynąć pewien czas zanim skutki takiej praktyki 
przeminą.

•) bon rlo —po włosku dobroduszny,

To nieprawda, te czytelnicy nie chcą książek o ta­
kiej tematyce Czytelnicy stronią tylko od złych ksią­
żek, Męcinek przecież. Jak wskazują statystyki „Domu 
Książki", jest wciąż Jednym z najpoczytniejszych na- 
szveh pisarzy, a przecież u nie to tematyka górni- 
c s odgrywa poważną rolę, choć trzeba przyznać, te 
w swej twórczości powojennej nie ustrzegł się I w tej 
dziedzinie przj krych potkplęć. książek naoisanveh 
zbyt łatwo i powierzchownie. Czytelnika Interesuje w 
książce przede wszystkim ezlow lek z całym Jego bo­
gactwem przeżyć Morcinek odkrył nam tego człowiek» 
w górniku i stąd swego czasu stał się rewelacją w na­
szej literaturze, stąd też duże powotizenie jego ksią­
żek poza granicami naszego kraju.

Ale powiedzmy sobie szczerze, że konsekwencji tego 
Morcinków ego odkrycia są niewielkie. A przecież ciąg 
dalszy jest tutaj konieczny, bo Morcinek nie wyzyskał 
na pewno wszystkich możliwości swego odkrycia. Jeżeli 
pominiemy serie koniunkturalnych książek o ..ludziach 
z węgla", książrk powstałych zresztą z Jak najlep­
szych intencji, to chyba jeden tylke Szewczyk próbo­
wał podjąć zapoczątkowane pr?”? Morcinka dzieło w 
powieści „Kleszcze" pokazując nam górnika I osadę 
górniczą w dramatycznych dniach września. Może o- 
bok tego dałyby się wymienić jeszcze ze dwie podobn» 
próby Innych pisarzy Ale na tym się skóńczylo. tak że 
temat dysertacji krytycznej czy nawet wypracowani« 
maturalnego pt. „Górnik w literaturze polskiej" wypaść 
by musiał dość blado.

Cokolwiek powiedzielibyśmy o oddziaływaniu litera­
tury na życie, przyznać trzeba, że literatura kształtuje 
wyobraźnię, podnosi rangę pewnych spraw Jestem 
pewien, że nie tylko świadomość pożytków płynących 
z pracy górnika, ale i twórczość Morcinka wpłynęła na 
tu. że w społeczeństwie naszym ukształtował się s tru­
nek i respekt dla tego zawodu, i stosunek do tego 
zawodu i uprawiających go ludzi nabrał określonych 
treści uczuciowych. Przeczytany w szkole Lysek z o<>- 
kladu Idy" czy inna z nowel Morcinka silniej działa 
n:ż nałlepiej wyuczona lekcja o znaczeniu przemysłu 
górniczego w życiu Polski Ludowej.

Ale nowelę czy powieść 0 górniku trudniej oczywi­
ście napisać niż n takich czy Innych 1 tupotach inteHgen- 
ta. W tym drugim wypadku naszym pisarzom zawsze 
w Jakiś sposób dopomaga autobiografia, pndczas gdy w 
pierwszym temat trzeba sondować i drążyć zawsze nie­
mal od noczątku. od podstawowych elementów. Dlatego 
też więcej chyba wydawnictwa nasze powinny korzystać 
w tym wypa«l.ii ze zdobyczy innych literatur Nie wiem 
dlaczego np. nie ukazuje się gotowy od kilku lat prze­
kład 'zastrzegam się: nie mój!) górniczej powieści Ka­
rola Czapka „B> /gada“. Książka nie należy na pewno 
do arcydzieł tego pisarza, ale jest niezawodnie intere­
sującą próbą ujęcia tego naprawdę trudnego, bo łatwe­
go do spartaczenia t« natu. Pokazuje jeeo możliwości. 

Taka byłaby propozycja dla wydawców, podczas gdy 
sama sprawa jest twórczą propozycją dla pisarzy- Bo 
mieszczaniejeeie, panie 1 panowie. Naprawdę.

ZDZISŁAW HIEROWSKI

WITOLD WANDURSKI

LATO 1923
Dozorca piątej kategorii — 18000 marek tygodniowa*  
Bochenek chleba — 1000.
l ipy w ogródku fabrycznym pachn^ miodowo. 
Coraz goręcej.

Ludzie bez kapot stola snocenl n bram 
wsłuchani w bulgot żółtozielonych rynsztoki 
Szklane źrenice toczą po martwych kominów lesie, 
Po złomach brun itnych blokow.

Tam 
u wylotu ulicy 
zeszły się starkl-rajfurkl, 
dwie kamienice, 
i «zepcą:
Dzień się strudz.ony powiesili

Na szyi nieba
koloru mętnej cykorii
czerwieni
cieniutka bruzda wisielca**.

Lipy w ogródku fabrycznym pachną miodowo.
... Gdzieś w Kielcach
urzędnik ósmej kategorii,
rześki i zdrowy, 
krocz- za miasto 
na ryby.

A Lodzi
ludzie bez kapot stoją spoceni g bram
starzy i młodzi,
wsłuchani w bulgot żółtych, cuchnących rynsztok 6-r.

Ai h. gdyby
można się było wykąpaćl 
Wykąpać w rzece!
Nic więcej.

Lipy wciśnięte w szczeliny brunatnych bloków
pachną miodowo, 
coraz goręcej...

Bochenek chleba — fltWMł.
Dozorca piątej kategorii — 18000 marek tyrodnlowd.

T
RZF.BA przyznać te od 
kiedy ludzie zaczęli gro­
madnie emigrować do 
Ameryki, ci, którzy po­
zostali na miejscu, nad­
zwyczaj zyskali na war­

tości i znaczeniu. Majster Antonio 
łicchiri na przykład jedyny murarz 

jaki został w majątku pana Bonario 
Salis, posiadłości ogołoconej z wszel­
kie! rzemieślników, zaczął nagle 
róść na znaczeniu tak wysoko jak 
wysoko pięły się mury. które wzno­
sił. Sam gospodarz. Bonario Salis we 
własnej osobie musiał mu podawać 
wapno i kamienie Ale Bonario •) 
dobroduszny nie tylko z imienia, na­
brał z czasem zamiłowania 1o nowe­
go zajęcia Biegał po budowie, śmie­
jąc się trochę sam z siebie i pozna­
jąc stopniowo trud rzemiosła Poza 
tym zabawiał się posłowaniem do 
majstra Antonio, zawiadamiając go 
z przesadną powagą, że ten i ów go­
rąco prosi go na kilka dni pracy do 
siebie. Ludziom pilno było, by mu­
rarz przyszedł jak najszybciej temu, 
bo się żenił i chciał otynkować i o- 
bielić dom. drugiemu bo miał dziu­
rawy dach albo ścianę grożącą za­
waleniem.

Bonario śmiał się z wszystkich 
Papier śpiewa — mówił, chowając w 
biurku kontrakt z podpisem majstra 
Antonio, którym murarz zobowiązał 
s ę dc nieopuszczenia budowy aż do 
chwili jej wykończenia. A nie zda­
rzyło się nigdy, by Antonio nie do- 

Antonio, jej duze, czarne oczy za­
biv: /. i teraz dopiero widziało się 
ile w niej smutku.

— Czekam na was — odezwała się 
cichym głosem — Mój wuj mówił 
wam zapewne, że chcę sprzedać 
dom Tak jest, odstąpię go źa tę sa­
mą cene, za jaka go kupiłam N'eeh 
mnie Bóg strzeże, nie wezmę ani 
centa więcej Otóż jutro przyjdzie 
nabywca, by obejrzeć wszystko. 
Wpierw jednak muszę się upewnić 
co do jednej rzeczy. Mus my pod­
nieść pierwsze stopnie schodów, 
gdyż tam coś s.edzi Trzeba to usu­
nąć. W przeciwnym razie wszyscy 
będziemy zgubieni. Już od dwóch 
dni nie schodzę na dół i nie zejdę 
więcej dopóki mi nie przyrzekniecie 

GRAZIA DELEDDA

Paolo Jak dw“ gołąbki. Ale wstępu­
jąc do tego domu, wstąpiliśmy do 
piekła. Gd pierwszej chwfi zaczęły 
się choroby: on na ucho, ja na nogę, 
która mi eszcze wciąż puchnie. Po­
tem padł koń. psa zabili, nawet kury 
zdychały jak otrute Później podpeł 
zła żmija aż pod samo ognisko Ale 
to jeszcze nic. Najgorsze jest to. że 
się dzień i noc sprzeczamy z moim 
Paolo. Kłótnie w domu me usta.ją 
On idzie i pije a ja płaczę On mówi 
że ia mu dokuczam a jest przeciw­
nie. on dokucza mnie. Bóg świad­
kiem. mistrzu Anton o. że odkąd tu 
je. teśmy, me było dnia spokoju Po­
kłóciliśmy się nie dalej jak dziś 
rano Paolo wyszedł mówiąc, że już 
nie wróci Ale jeżeli nam się uda 
zdjąć urok z tego domu, wiem, że on 
wróci

— Któż by taki mógł rzucić zły 
urok na ten dom? — spyta! Antonio 
z powagą.

— Kto? Pytacie kto? Wszyscy to 
wiedzą. Wszyscy wiedzą, że rodzina 
Piras, dawni gospodarze, przeklęli 
każdego, kto kupi ich dom na licyta­
cji. Mimia obsypała wszystko solą 
dokoła, dlatego wody w studni bra­
kowało i usychają wszystkie warzy- 
wa. A przed wyjazdem stała z ra­
mionami na krzyż i przeklinała dom. 
Ja nie dawałam wiary tym opowia­
daniom teraz jednak przekonałam 
się aż nadto dobrze I jeszcze jedno. 
Śniło mi się, że gdzieś tutaj ukryte 
są czary. Kopałam pod drzwiami, 
ale bez wyniku. Teraz trzeba poszu­
kać pod set darni, bo jak wam wia­
domo, czary i urok najskuteczniej 
działają z tego miejsca, w którym

trzvmal słowa, był najsumienniej­
szym człowiekiem we wsi.

Ki ’dy więc Bonario swoim zwy­
czajem oznajmił mu pewnego dnia:

— Tym razem będziecie jednakże 
musieli iść. mistrzu Antonio Cho­
dzi o pół dnia, a może nawet mniej, 
żeby naprawić kilka schodów w do­
mu mojej siostrzenicy Annęddr. 
która chce dom sprzedać. — Anto­
nio sądził, że pan znowu z niego żar­
tuję.

— Chce sprzedać dom? — zdziwił 
się murarz, mimo woli zaciekawio­
ny. — Nie ma jeszcze trzech mie-

pomocy w zdjęciu zaklęcia z mojego 
domu.

Antonio spoglądał na nią z góry, 
trochę zdziwiony, trochę poirytowa­
ny. Z czarami rzeczywiście lepiej nie 
żartować.

— Wstań zatem — rz.ekł Antonio. 
— Nie śnił ci się przypadkiem jakiś 
koszmar’ .

— Miałam zły sen! — zawołała 
wstając, podniesiona |uż trochę na 
duchu. — Rzecz w-tym. że od chwili 
ki dy przestąpiliśmy próg tego do­
mu, zawisło nad nami przekleństwo. 
Czy nie byliśmy dobrym małżeń­
stwem? Kochaliśmy się z moim

najmocniej stawia się nogi. Sama 
jedna nie mogę podnieść schodów, 
dlatego pomyślałam o was jako o 
człowieku sumiennym i dobrym. 
1 wy mi mistrzu Antonio pomożecie. 
Idziemy!

I poszli. Ona schodziła ostrożnie 
bokiem, co robiło wrażenie jakoy 
się poruszała tylko jedną połową 
ciała. Zstępując na ostatnie stopnie 
przeżegnała się, szukając oczami za 
murarzem. On schodził wolno, z po­
wagą, nie chcąc przeoczyć żadnego 
pęknięcia w sklepieniu, szpary w 
murze lub stopniach. Prawdę mó­
wiąc, kamienne schooki ścieśnione 
między dwiema wysokimi ścianami, 
oświetlone z góry okienkiem wycię­
tym w dachu, robiły tajemnicze 
wrażenie, zdawały się prowadzić do 
podziemi.

Na dole Antonio opukał ściany, w 
końcu zapytał:

— Masz może mały kilof?
Annedda wyjęła mały kilof, łopatę 

i wiele innych narzędzi nagromadzo­
nych nod schodami.

— Powinna tu być także dźwig­
nia — powiedziała odkładając na­
rzędzia.

Antonio zapalił tymczasem zapał­
kę i schyliwszy się. szukać zaczął 
pod schodami.

W słabym świetle ukazały się po­
rdzewiałe narzędzia, pajęczyna, wor­
ki i kawałek polepy glinianej, wy­
schniętej i spękanej. Twarz Antonia 
spłonęła ceglastą czerwienią, gdy 
jego szeroko otwarte, zaokrąglone 
oczy wpatrzyły się w -ysy glinianej 
podłogi jakby rozszyfrować chciały 
Jakiś h’eroïlif W końcu rzucił za­
pałkę, a ta padając nie zgasła od 
razu.

— Zostaw — powiedział do ko­
biety. — Jeśli mi wierzysz, to uwa­
żam. że powinniśmy szukać tutaj.

Kobieta z trudem wyprostowała 
się na drżących kolanach i poszła 
do kuchni po światło

Podczas g- ona przyświecała, 
murarz obstukiwał podłogę wielkim 
młotem. Potem wziął łopatę. Wspar­
ta jedną ręką o mur, w drugiej trzy­
mając światło, Annedda drżała na 
całym ciele. Także i kot. który uwa­
żał miejsce pod schodami za swoje 
królestwo i stał teraz pod murem 
wygięty w łuk, z wyprostowanym 
ogonem, okazywał wielkie zaintere­
sowanie tym, co się tu działo. Zda­
wał się nawet coś wiedzieć, śledził 
zielonymi oczami poruszenia łopaty. 
Nagle skoczył i pochwyciwszy w zę­
by białą kostkę, która z poruszona 
ziemią wyrzucona została na wierzch, 
uciekł.

Annedda krzyknęła.
Zamrowiło się od kości na łopacie. 

Annedda postawiła światło na ziemi 
i uklęknąwszy zaczęła je zbierać ao 
fartucha, założywszy jego brzegi za 
pasek

slęcy jak go kupiła.
— Tak jest — potwierdził Bonario 

z powagą — chce go już sprzedać, 
gdyż w domu tym straszy. _ I ro­
ześmiał się, widząc, jak mistrz An­
tonio spoważniał nagle. Ale murarz 
nie lubił żartować z nikim, nawet z 
gospodarzem budowy Spojrzał w 
dal ku samotnie stojącemu na krań­
cu wioski domkowi Anneddy Salis, 
wspominając, że on sam szacował 
ten budynek, zanim go wystawiono 
na licytację na rzecz wierzycieli ro­
dziny Piras. Wszyscy członkowie tej 
rodziny, mężczyźni i kobiety wyemi­
growali do Ameryki. N eduży, ale 
wyposażony we wszelkie wygody 
domek kupili za bezcen młodzi Sa- 
lisowie. Teraz chcieli się go nagle 
pozbyć.

— Dajcie mi odpowiedź, mistrzu 
Antonio — powiedział poważnie Bo­
nario. — To nie żarty. Moja sio­
strzenica tak się tym przejęła, że na­
prawdę wygląda jak urzeczona. Idź­
cie i zreperujcie jej te schody; jutro 
chce pokazać dom nowemu nabyw­
cy. Spelnijcie dobry uczynek.

Dobry uczynek swoją drogą a tro­
chę ciekawości swoją, dość, że Anto­
nie wyraził zgoae.

Poszedł jeszcze tego samego dnia, 
w godzinach południowego spoczyn­
ku, rozejrzeć się jaka go tam cze­
kała robota.

Pod oślepiającym czerwcowym 
słońcem, cisza dokoła domku była o 
tej porze jeszcze głębsza niż zazwy­
czaj. Plac wokół kościoła, przecięty 
cieniem dzwonnicy, zarośnięty krza­
kami ruty i gencjany pachniał jak 
łąka. Nigdzie nie było żywej duszy

Ta pustka przypomniała Antonie­
mu. źe kiedy był tu szacować ten 
dom, także j wówczas pchnął furtkę 
i minął podwórze nie spotkswsz' ni­
kogo. Na myśl mu przyszły złośliwe 
szepty krążące w okuł właścicielki 
Mimii Piras, znanej z piękności, z 
długów i z innych jeszcze rzeczy.

Istotnie, dom stał na uboczu wiel­
ce sprzyjającym kobiecie me stro­
niącej od przygód

Murarz ugryzł się naraz w język, 
Jak zawsze ilekroć przyłapywał się 
na śmiałym sądzeniu bliźniego. Jak­
by nie było. Mimii Piras postanowi­
ła zlicytować dom dla zaspokojenia 
wierzycieli i wyjechała z braćmi dc 
Ameryki, aby tam pracować: jest 
więc tak. jakby umarła a któż od­
waży się sądzić umarłych.

Zresztą i teraz, kiedy dom należał 
do Anneddy Salis, najpobożniejszej 
i najuczciwszej Kobiety we wsi, 
drzwi domu jak dawniej stały otwo­
rem. i podwórze było puste.

Bez żadnych przeszkód murarz 
wszedł do kuchni, miną! korytarz, 
po schodach wszedł na górę i nie za­
trzymał się aż przed sypialnią mał­
żonków Salis.

Annedda siedziała tam na podło­
dze przy drzwiach, koszyk z robotą 
stał obok niej, ale ona nie szyła. Z 
rękami opuszczonymi, blada, z gło­

IlustroicaŁ ZAN SKOLCDA
wą opartą o ścianę, robiła wrażenie 
chorej. Nie poruszyła się gdy wszedł

Z Antonia lał się pot jakby kopal 
studnię. A kiedy juz wszystko było 
skończone, zarzucił dół ziemią 
1 udeptał miejsce nogą. Kiedy wresz­
cie wv'zli na świs ło dzienne, ona x 
kostkami w fartuszku, on otrzepu­
jąc ręce, bali się spojrzeć jedno na 
drugie i wyjawić swoje myśli.

Annedda usiadła ciężko na schod­
kach. Teraz już nie napawały Ją 
trwogą Głaszcząc fartuszek pie­
szczotliwym ruchem, wybuchnę!« 
nagle płaczem:

— Widzisz — łkała — zabili rią 
i zakopali, nieszczęsne stworzenie, 
dziecię grzechu. A ty tu przychodzi­
łeś z czyśćca. Oto d’aezego wyrodna 
matka odchodząc sypała sól dokoła 
domu.

Także 1 Antonio nie miał wątpli­
wości, że były to szczątki dziecięcia, 
że jednak sumienie nie pozwalała 
mu na pochopną wypowiedź, wclal 
milczeć.

Niespodziany powrót męża An» 
neddy pocieszył ich trocnę. Paolo 
przyszedł nachmurzony, gotowy do 
podjęcia nowej sprzeczki, które tak 
martwiły jego żonę. Widząc jednak, 
że ona płacze przed w zamyśleniu 
stojącym murarzem, zapytał do 
uśmiechu skory:

— No więc? Znaleźliście te ezary? 
PoKazcie!

Zona rozchyliła fartuch. Kiedy zo- 
baczył kości, sposępniał.

— Cóż to jest?
— Pytasz, c< to Jest, mój Paolo? 

Grzech śmiertelny! Oto co iest! Ko­
ści nowonarodzonego dziecka, za­
mordowanego a potem zakopanego 
poc naszymi schodami. Ono to z 
czyśćca dręczyło nas. Ale zaraz za­
niosę jego kości na poświęconą zie­
mię, pochowam, a Pan przywróci 
nam spokój. I niech się tak stanie — 
powiedziała podnosząc się i zawią­
zując pod brodą chusteczkę.

Antonio przytrzymał ją za ramię.
— Stój kobieto! Trzeba spełnić 

obowiązek do końca Trzeba naj­
pierw zanieść kości do sądu.

Spojrzała na męża. On wołałby 
uniknąć kłopotu, nie chciał jed­
nak okazać się człowiekiem mn'ej 
sumiennym, od mistrza Antonio.

— Daj mi to _ powiedział ścieląc 
na stopniu swoją czerwoną chustkę 
do nosa. Annedda z uległością, 
ostrożnie przełożyła kosteczki do 
chustki.

Mgi. Jej obejrzą1 kosteczki dokład­
nie końce chustki zebrał w palca 
i dotykając po wierzchu zawiniątka, 
powiedział:

— Mistrzu ńntonio, na wasze su­
mienie, kopaliścii dobrze? Brak 
kości głowy.

■ - Na moje sumienie, nie było nlę 
więcej Chodźmy lepiej do sądu i ty, 
kobieto zostań w spokoju.

Po złożeniu Kości w sądzie, mąt 
Anneddy zastai ją za powrotem do 
domu, beztrosko piorącą fartuszek. 
Była nadzwyczaj dla niego miła, 
przywitała go ciepłym uśmiecł m. 
Ogień trzaskał wesoło na kominku.

Tylko w nocy Annedda obudziła 
się i zaczęła płakać, przypomniawszy 
sobie, że kot porwał jedna z kostek. 
Mąż z całą zrozumiałością sprawy 
wstał i przeszukał wszystkie kąty W 
domu.

— Nigdzie jej nie ma — oświad­
czył zatroskany poważnie. — Ale ty 
się nie trwóż, Annino. Spełniliśmy 
nasz obowiązek.

— Mamy czyste sumienie — dodr- 
ła z chęcią przymllenia mu się.

W pogodzie ducha zasnęli oboje.
I tak spokój wróci! do ich domu.
Ekspertyza naukowa niedługo po­

tem orzekła, iż kosteczki były, 
szczątkami prosięcia.

Z włoskiego przełożyła
M ORZECHOWSKA
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W Í T O L D
WAK9URSKIü

W Kijowie, w llpnu 195« roku, szukałem śladów Witol­
da Wandurskiego. Podawane adresy okazywały sie 
nieaktualne, ludzie, do których miałem dotrzeć, nie 
żyli lub mieszkali w innych miastach, w zniszczonych 
w czasie wojny bibliotekach nie było poszukiwanych 
książek. Wreszcie, w miejskim archiwum, znaiduiąeym 
sie w jednym budynku z komendą milicji, dotarłem 
do papierów 1 dokumentów teatru prowadzonego prz»-z 
autora ,.Śmierci na gruszy-. Były to stare, zbutwiałe 
rachunki, raporty kasowe i książką rozporządzeń dy­
rektora teatru. Na dole każdej stronicy kolorowym 
ołówkiem nakreślony by i podpis Wandurskiego. To 
wszystko. Innych dokumentów nie udało się znaleźć.

W
ITOLD WANDURSKI, urodzony w Łodzi w U»1 
roku, byt poetą, dramaturgiem, publicysta i re- 
żyserem-aina.orcm, Pierwsza wojna światowa 
zagnała Wandurskiego na Ukrainę, gdzie prze­
bywa! do 1921 roku. O tym okresie wspomina: 

. Była to jesień 1921 roku Tylko co przy­
jechałem z rewolucyjnej Ukrainy do niepodle­

głej Polski... W mej torbie podróżnej, razem z kilkoma 
parami zle zacerowanych skarpet, pałętało się na dnie kil­
ka tomów wierszy rosyjskich poetów'

Chociaż z wykształcenia prawnik. Wandurski od wczes­
nych lat wykazywał zainteresowanie literaturą i teatrem, 
a z początkiem lat dwudziestych publikuje swe pierwsze 
wiersze. Dzięki datującej się jeszcze z czasów gimnazja! 
nych przyjaźni z Julianem Tuwimem, trafia na łamy 
„Skamandra", a na dępnie — . Wiadomości Literackich"

W rodzinnej Łodzi przystępuje do organizow ania ..Sce- 
y Robotniczej", amatorskiego zespołu teatralnego, pró­

bującego nowego repertuaru i nowych scenicznych kon­
cepcji.

Do najpoważniejszych utworów Witolda Wandurskiego 
należy „Śmierć na gruszy", sztuka niesłusznie zapomnia­
na, będąca próbą odrodzenia w nowoczesnym teatrz“ tra­
dycji plebejskich, tradycji rybalt >w i teatrów wędrow­
nych. „Śmierć na gruszy" oparta jest o znany jeszcze w 
starożytnej literaturze mit uwięzienia śmierci przez czło­
wieka. Po raz pierwszy motyw ten występuje u Ferekide 
sa z Sj ros, który snuje opow ieść o zwycięstwie Syzyfa 
nad śmiercią.

„Śmierć na gruszy" skonstruowana zostaje jednak w 
oparciu o polską wersję wspomnianego mitu, o wielko­
polską balladę plebejską. gdzie iluzorrezne zwycięstwo 
człowieka nad śmiercią ukarane zostaje z dosadnym hu­
morem i sceptycyzmem. Sama śmierć jest tu raczej rekwi­
zytem jarmarcznego teatru, tak jak i inne występujące 
w tej zabawie scen cznej postacie św. Piotra, aniołów, kró­
la. błazna itp Dziwność sytuacji, w któiej śmierć nie za­
graża więcej ludzkiemu życiu, stanowi znakomitą okazję 
do zademonstrowania zmienności i konwencjonalności oby­
czaju. V ten sposób -obotnicy maszei ują pod transparen­
tami: „My żądamy śmierci". Liga Kobiet domaga się za­
kazu rodzenia, idealem piękna staje s: • trupia bladość 
twarzy, bądź kształt głowy najoliższy trupiej czaszki, woj­
na nie groźna jest nikomu, gdyż oderwane pociskami 
głowy dają «ię przyszyć do tułowia bez trudu, itp Itd.

Kreśląc liczne groteskowe sytuacje, wywodzące się — 
jak wspomniałem — z tradycji teatru jarmarcznego, gdzie 
drwin: I śmiech przeplatają się z niesamowitością I gro­
zą — Wandurski jednocześnie nadaje „Śmierci na gruszy" 
nowoczesną formę sceniczną.

Równolegle z zainteresowaniami dramaturgicznymi 
Wandurski nie rezygnuje z innych rodzajów literackich. 
W roku 1925 ukazują się „Trzy salwy", biuletyn poetycki 
wydany prz< z Standego, Broniewskiego i Wandurskiego. 
a w rok oóźniej Wandurski wydaje własny tomik „Sadze 
I złoto".

Pr tragicznej śmierci utalentowanego plastyka, Szczu­
ki, Witold Wandurski zostaje na jego miejsce redaktorem 
odpowiedzialnym miesięcznika „Dźwignia". Pisma, które 
deklarowało, że zadaniem jego jest „Skupianie tych pra­
cowników kultury, którzy stoją na gruncie dążeń współ­
czesnego proletariatu".

Coraz bardziej pogrążając się w pracy politycznej, w 
1921 roku Wandurski zostaje aresztowany i przed grożą­
cym mu wyrokiem (został zwolniony za kaucją) emigruje 
do Kijowa, w którym otrzymuje stanowisko kierownika 
polskiego teatru. Na emigracji pisze sztukę pt. „Raban", 
która zostaje wystawiona w Moskwie.

Aresztowany nieoczekiwanie w 1934 roku, nigdy nie 
wróci już na wolność. W '956 roku jako jeden z pierw­
szych członków KPP zostaje pośmiertnie rehabilitowany.

GRZEGORZ LASOTA

BOLESŁAW SKULIK — „Portret powstańca"

niezrównarą wrażliwość kolty 
rystyczną i niewyczerpaną wy­
obraźnię. Tematów mnóstwo 
Malują i rysują na lekcjach i 
w domu, przynoszą swe prace 
do korekty. „Konkurencja" 
dziak — a jakże — mobili­
zuje.

Ileż to razy sam mistrz Wró 
bel, cierpiący od czasu do cza­
su na zahamowania twórczo­
ści. na « idok bogatego plonu 
swych pracowitych kolegów 
wyskakuje zawstydzony do 
swej domowej pracowni i bie 
rze się nieprzytomnie do ma­
lowania. by z kolei ' zadziwić 
swych współtowarzyszy. Przo­
downikiem twórczości p'aUycz 
mej w tei chwili Jest Paweł 
Stolorz, autor uroczo naiw­
nych pejzaży śląskich, który 
po przejściu na emeryturę 
oddał się wyłącznie mal< wa- 
niu

Każdy prawie z tych maia- 
rzv górników ma swote hob 
by" I tak — Paweł Ziółkow­
ski maluje wyłącznie ciekawie 
wystylizowane, morskie dzi 
wadła, Bolesław Skulik po 
okresie namiętnego portreto­
wania wszystkich swych krew 
nych i znajomych, matuje na 
dole w kopalni podczas przerw 
w pracy ku uciesze kolegów. 
Ogromnie go nteresują dz tr­
ia filozofów, ilustruje e więc,

obrazki ozdabia cytatami. O-

D
ZIŠ ani słowa o Wró­
blu i Ociepce. Co naj­
wyżej mimochodem. 
Zostali kanonizou ani 
na znakomitych lu­
dowych malarzy, i le- 

mal klasyków plastycznego ru 
chu amatorskiego w Polsce 
najwyższy więc czas powie­
dzieć coś o „konkurencji" i 
następcach. Są. I to na te: sa­
mej kopalni „Wieczorek“, 
gdzie fedruja owi starzy już i 
uznani „klasycy".

Na lekcje malarstwa i ry­
sunku w Domu Górnika kop. 
„Wieczorek" przychodzi stale 
około 30 osób. Prowadzi je od 
czterech prawie lat utalentowa 
ny młody plastyk, absolwent 
katowickiej Akademii Sztuk 
Plastycznych Zygmunt Lis 
Rezultaty oglądamy co ro-ku 
na wystawach, które stałyby 
się niewątpliwie rewelacją dla 
całej Polski, gdyby Janów le-

»KONKURENCJA«

ANTONI JAROMIN — „Ognisko“

POJĘCIE literatury ludo­
wej ląr»5’ sie na.jC7eścłej 
T, literaturą ch*opską,  
choć w socjologicznym 
mensie jest to nieco 
sztuczne ograniczenie.

Współczesna terminologia poH- 
tyrzna i publicystyczna wyraź­
nie określa szerokie znaczenie 
r»owa „lud“ („lud pracujący 
mlaat 1 wsi-, »masy ludowe**

Już w P. 1S12 Walenty Roźdzteń 
sk| w „Officlna Fcrrarla“» 
a Seweryn Goszczyński w 
..Dzienniku podróży do Tat- 
rów“ notuje podobne legendy 
o skarbach i skarbnikach— 
mnichach nad Morskim Okiem 
i pod Giewontem, gdzie w Jas­
kini

.stoi shtp diamentowy, 
pod nim siedzi mnich obsy­
pany bogactwami wszelkiego 
rodzaju. Mnich — strażnik 
udziela ich bez trudności 
każdemu, kto dojdzie aż. do 
niego, ale dojście jest bardzo 
trudne, bo przechód nie­
zmiernie ciasny i wszelkie 
światło w nim gaśnie’*.

Ta góralska legenda ma na 
pewno jakiś związek ze ślą­
skim Skarbnikiem 1 z górnic­
twem, tvm bardziej, źe Tatry 
były niegdyś terenem górnic­
twa kruszcowego. Można zna-

WSZYSTKO 
O GÓRNIKACH 
i ICH ŻONACH

Rp ). ale jednak w dziedzinach 
związanych z kultura ducho­
wą ciągi*  można obserwować 
nieporozumienia na ten temat.

Dlatego wiec dobrze sic sta- 
ho. że JÓZEF 1IGFZÄ P«ł>P- 
kując wyniki swoich badań nad 
literatura górniczej grupy «po 
lecznej zatytułował je ,,I-UDO­
WA LITERATURA GÓRNI­
CZA“ (Instytut Śląski w Opo­
lu wyd. „Slnsk“, sir. 131. re­
na z,! ź —) Temat to prawie 
dz:ewiezy i w porównaniu z li­
teraturami innych grup spolecz 
nyc.i, a w szczególno i ci z lu*  
dową literaturą chłopską, pra­
wie nietknięty badaniami lu 
do— i literaturoznawrów. Nic 
dziwnego że także i w po­
wszechnym pojęciu ludowa li” 
teratura górnicza pozostałe 
pnstvm d*wtgk ’em. TuD n e 
różne wersje górniczej opo­
wieści o Skarbniku znane są 
dość szeroko, doczekał v się 
opracowań literackich
1 uwzględmone zostały w m©~ 
norraPach naukowych (np. w 
„Polskiej bajce ludowej“ J- 
X rzy żanowsk i e go).

Ten Jedyny upowszcrhn’ony 
przejaw ludowej literatury 
ffómiczej ma zresztą bardzo 
itare tradycje I zaskakujące 
nieraz analogie w tradycjach 
baśni ludowvrh różnych regio 
Bów, O Skarbniku w*pominą

leźć wątki skarbników*  takie 
i na terenie Gór Świętokrzy­
skich oraz Zagłębia Staropol­
skiego. co znów wiąż,e iłę 
z tradycjami górniczymi tych 
regionów. * * *

ŁUSZNIE jednak podkreś- 
la Ligęza, że stara 1 bo- 
gata literatura skarbni­
ków» jest tylko fragmen­

tem Inc’ovf” U'eratucv górni­
czej. Je*li  chodzi o literaturę 
gn-nikow węglowych to po­
czątki jej sięgają pierwszych 
dziesiątków XIX wieku, a dru­
kowane publikacje ukazują się 
po raz pierwszy w latach sie­
demdziesiątych 1 osiemdziesią 
ty< h ubiegłego wieku. Zasługą 
autora „Ludowej literatury gór 
nirzej“ jest ustalenie, iż pierw 
szp materiały drukowane zwią­
zane z tym tematem stanowią 
Jednocześnie dowód polskości 
literatury górników węglowym. 
Opublikował Je« w roku 1**5  
poznański tygodnik „Warta“, 
a dopiero w kilka lat później 
ukazał się niemiecki zbiór Fr 
Wrubla. Wcześniejsze zapisy 
robił J Lompa ale znamy je 
Jodynie ze wzmianek w nie­
mieckim opracowaniu Nehrin- 
ga. Zbiór bowiem ludowych 
opowieści J Lompy zaginął.

Z nowszych opracowań nale 
lałoby wymienić „Bery 1 bojki 
śląskie“ Ligonia, zbiory pieśni

górniczych Walllsa 1 Dygacza. 
„Powieści ludu polskiego na 
Śląsku“ Malinowskiego oraz 
rozrzucone po czasopismach 
różne materiały przy czy nkar- 
skie.

To niewiele, tym bardziej, źe 
cytowane opracowania tylko w 
drobnej części (za wyjątkiem 
zbiorów pleśni) dotyczą ludo­
wej literatury górniczej.

Sporo materiałów (ponad 209 
opowieści górniczych) napłynę 
To na konkurs organizowany w 
roku 1.T54 przez katowicką roz­
głośnię Polskiego Radia, ale 
nie zostały one dotychczas opu 
blikowane. %

Józef Ligęza podzielił swoją 
pracę na trzy części. W pierw­
szej daje nrzegląd tematyki lu­
dowej literał ury górnicze!, w 
drugiej omawia wpływy chłoń 
skie na te literaturę, a w trze­
ciej ocenia rolę kobiet w ksztal 
towaniu. kultywowaniu i prze 
kaz-nvaníu przejawów tej dzie­
dziny kultury duchowej górni­
ków.

♦ ♦ ★

JEŚLI chodzi o tematykę, 
to ustala Ligęza trzy
zasadnicze grupy opo­
wieści górniczych! o spra 

wach domowych 1 rodzinnych, 
o nnyąodarh tow^rzvszacyrh 
codziennym wędrówkom do 
i z kopalni oraz o kamratach, 
zwierzchnikach I pracy doło 
we|. Te zasadnicze (oraz sze­
reg pobocznych) tematów Ilu­
struje oryginalnymi 1 ciekawy 
mi gadkami zapisanymi w róż­
nych miejscowościach tzw. 
niecki węglowej oraz rybnic­
kie , > ! karwińskiego zagłębia 
wp glowe go

Wpływy chłopskie wynikają 
ii» «fiiktnry sno’p'-zne' stanu 
górniczego. Rozwój górnictwa 
w pierwszej połowie, a 
jeszcze bardziej w dru 
giej połowie XIX wieku po wo 
dowal napływ chłopów do ko­
palń co oczywiście musiało 
wpł ynąć na ksztahowanip się 
kultury tej nowej grunv spo­
łecznej. Wpływ tei mlęracjl 
w’dzl Ligęza w rozpowszech- 
n?a*'iu  wśfOą górników chłop 
skich legend o demonach 
1 utopcach oraz o „babach“, 
znów ohszern’p dokumentując 
štve wnioski oryginalnymi opo­
wiadaniami górników.

Bardzo ciekawy iest materiał 
o roli kohlet i o tvm jak ludo­
wa literatura górnicza przeka­
zała wieczna troskę żx>n gór­
ników o mężowskie zarobki 
oraz rówmież pow’sze^hne usi­
łowania kob!Pt „jak sobie chło 
pa nonrawnó“.

Analizując rolę kobiet 1 wy­
ciągając wnioski z zebranego 
materiału Józef Ligęza konklu­
duje, że w dziedzinie tworze­
nia, kultywowania j p^z“kazy

m^’-atur-A- gór­
niczej, kobiety mają ogromny 
udz!at i stwierdzenie tego tak 
tu Jest Jednocześnie sprostowa­
niem biednych sadów’ o Jedy­
nie męskim charakterze kultu­
ry «połecznel grupy górniczej.

Celestyn KWIECIEÄ

żal nieco bliżej głównej trasy
Nie odmalowuje się na tych 

lekcjach kwiatuszków, dzba­
nuszków, owoców, aby wy­
glądały „jak żywe“. Na­
turalizm jest w głębokiej po­
gardzie. nikt nie sili sie na ko 
piowanie natury i na fotogra­
ficzne efekty. Są natomiast 
błyskawiczne 3 — 4 minutowe 
studia figuralne, lapidarne no­
tatki pędzlem, piórkiem lub pa 
tykiem, utrwalające charakter 

i rych modelu. Są uważne prze 
glądy reprodukcji dzieł najzna 
komitszych malarzy, przemarsz 
przez całą historię sztuki pod 
kierunkiem wykładowcy.

Poza tym rysunek z fanta­
zji. I tu górnicy pokazują swą

statnio ma na warsztacie Leib- 
nitza i Voltaire'a. Poza tym 
Skulik jako „materialista* 4 
ma jeszcze jedno ,,hobby4': wo 
juje mianow cie z „idealistą’1 
Ociepką, którego światopoglą­
du twórczego zupełnie nie 
uznaje.

Jeśli juź mowa o „koni­
kach“ trzeba wspomnieć, że 
Paweł Heflich jest specjalistą 
od malowania pożarów, bar 
dzo zdolny, młody Roman Ju­
reczko specjalizuje się obecnie 
wyłącznie w pejzażu nocnym. 
Rajmund Ciążyńskl przerzucił 
swe zainteresowania na sce­
nografię teatru lalek i kukieł 
ki, Antoni Bonk jest całkowi­
cie pochłonięty rzeźbą.

Brunon Miczka maluje od

PAWEŁ STOLORZ — „ZimaMpewnego czasu uporczywie — 
niemal uliczka po uliczce — 
pejzaże z rodzinnego Janowa 
i w tej chwili ma już ich bar 
dzo ciekawą, dużą sene. Nie 
wykazali jeszcze swych „koni 
ków“: Jan Baran. Roman Ka- 
raslewicz. Karol Komek, Ed­
ward Galla I Artur Śmieja, ale 
jak widać rozwnjają swe rroż- 
liwości jako niezwykle piln; 
uczestnicy lekcji malarstwa i 
rysunku.

• • ♦
I na koniec chcę wam opo­

wiedzieć o ciekawym zjawi­
sku oto kierownik Domu Gór 
nika kop „Wieczorek44 Otton 
Klimczok i gospodarz świetli­
cy Antoni Jaromin opiekując 
się „z urzędu4* plastyczr ymi 
posiedzeniami odkryli w .sobie 
niespodziewanie zamiłowanie 
i zdolności do malarstwa. Trze 
ba stwierdzić, że wszystkie ich 
prace zwracają uwagę napraw 
dę n ebanalnym podejściem 
i ciekawą interpretacją tema­
tu. Klimczok jest autorem 
świetnych scen rodzajowych, 
zwłaszcza z życia domowego 
Jaromin natomiast, twórca o- 
ryginalnie skomponowanych 
pejzaży okazał się bardzo sub 
telnym i wrażliwym kolory­
stą.

Któż zresztą z tych plasty­
ków amatorów nie jest wrażli­
wy na kolor? A może po to, 
aby odkryć jego wartości i 
poznać wszelkie tajemnice trze 
ba żyć w cieniu kopalni, praco 
wać pod ziemią?

MARIA PODOLSKA

A3RÎAKNA LEKCZEWS^A

MUSISZ w to uwierzyć mo­
je dziecko, że przyjdzie 
taka chwila kiedy twój 

” talent ujawni się i dla 
Innych, ja osobiście jestem o 
tym przekonana. Ufaj więc 
swym siłom“ — tymi słowami 
Krystyna Szostek-Radkowa nie 
dawna laureatka III między­
narodowej nagrody na konkur 
sie wokallstycznym w Tuluzie 
wspomina swą profesorkę 
Adriannę Lenczewską.

Adrianna Lenczewska profe­
sor I dziekan wydziału wokal­
nego w PWSM w Katowicach 
nie doczekała tego radosnego 
Wyniku wspólnej pracy, sukce

su swej wychowanki. Niespo­
dziewanie odeszła przed paro­
ma miesiącami.

Jej niezrównany dynamizm 
artystyczny przywołuje pamięć 
nieprzeciętnego pedagoga, któ­
remu tylu młodych wokalistów 
zawdzięcza swe sukcesy, pa­
mięć artystki, która za życia 
wcielała zasady umiłowania 
sztuki i zapalczywego jej zdo­
bywania. Wspomina Ją cały 
zastęp Jej uczniów i uczennic 
— czujnego mistrza w odkry­
waniu talentów — nie tylko 
tych którymi kierowała. Nasta­
wiona na szersze zagadnienia, 
pasjonowała się wszystkim! 1 
wszystkim co ulepsza sztukę.

Dobry koncert, dobra gra 
aktora, piękny obraz, były 
źródłem Jej «ilnych wrażeń, 
które udzielały się otoczeniu. 
O swej działalności artystycz­
nej opowiadała niechętnie, trze 
ba było Ją do tego silnie spro 
wokować. pyląca jakby nara­
stającą świadomością, chętniej 
sięgała do otaczających ją wy­
darzeń, czuła się lepiej w obie 
gu wzruszeń teraźniejszości.

Sxvietne kreacje Carmen. 
Mignon. Amnezis, Damy Piko­
we! zapisały się w pamięci 
tych co Ją słyszeli w operach 
w kraju i za granicą, zapisały 
stę jako niezapomniane posta­
cie sceniczne.

Liczne Jej występy estrado­
we me pozwalają zapomnieć 
Jej również jako doskonałej od 
twórczyni pieśni.

M. S.

WYCHODZĄC t kina po 
obejrzeniu filmu pt.

„Żołnierz królowej 
Madagaskaru“ zastanawia­
łem się, czy stara farsa Sta­
nisława Dobrzańskiego, tak 
wspaniale adaptowaną przez 
Tuwima jest filmowa czy 
nie.

Teoretycznie bowiem, kie­
dy „kołnierza“ widzi się na 
scenie, gdy słucha się błys­
kotliwych dialogów I piose­
nek. ogląda fotogenicznego 
kankana, odnosi się wraże­
nie, że sztuka ta, to prawie 
gotowy scenariusz filmu A 
jednak po filmie dochodzi się 
do zupełnie innego wniosku. 
Okazuje się, że rewią filmo­
wą rządzą zupełnie Inne pra­
wa niż farsą sceniczną. Nor­
malnie, w teatrze 3-minuto- 
wa piosenka śpiewana przez 
aktorów nie drażni nas ani 
nie nudzi. Jeśli natomiast 
słuchamy 3-minutowej pio­
senki w kinie I kamera fil­
mowa pokazuję nam bohate­
rów cały czas w jednym uję­
ciu, po minucie zaczynamy 
ziewać. Kino nie znosi staty­
ki. Wymaga znacznie więk­
szej ruchliwości niż scena.

Podobnie Jak statyka, w 
obrazie klnotvym są szcze­
gólnie niebezpieczne tzw. pu­
ste plamy. Obraz filmowy, 
specjalnie, jeśli to Jest film 
kolorowy, wymaga zapełnie­
nia kadru dekoracją, oostacią 
aktora luh kolorem. W prze­
ciwnym razie puste miejsca 
rozpraszają uwagę widza. 
Trzecia sprawa na którą 
trzeba bardzo uważać przy 
adaptacji sztuk teatralnych, 
to — gra aktorska. Interpre­
tacja roli przed kamerą fil­
mową musi być zupełnie In­
na niż na scenie. Kamera jest 
bezwzględna. Wymaga gry 
intymnej, bardzo bezpośred­
niej, tak, żeby każdy widz 
miał wrażenie, że aktor gra 
tylko dla niego.

Dlaczego o tym wszystkim 
piszę? Po prostu dlatego, że 
scenariusz filmu „Żołnierz 
królowej Madagaskaru“, któ­
rego autorami są Jeremi Przy 
bora 1 Jerzy Zarzycki jest 
pozornie doskonały, a jednak 
w filmie sporo rzeczy zawo­
dzi.

„Żołnierz królowej Mad ag as 
karu“ pierwszy polski pow© 
Jenny film rewiowy, w dodat 
ku kolorowy, Jest — trudno 
taić — słabym filmem. Brak 
mu przede wszystkim dobrych 
piosenek, efektownie fotogra­
fowanego tańca (mimo, że 
panie tańczą doskonale) i na­
prawdę porywającej gry 
głównej bohaterki Kamilli 
(Hanna Lubieńska).

W filmach rewiowych głów­
na para aktorów musi być 
parą wysokiej klasy. Wyma­
ga się od nich znajomości 
tańca, śpiewu i gry aktor­
skiej. W „Żołnierzu królowej 
Madagaskaru" te wymagania 
stoją przede wszystkim przed 
Kamillą. Niestety, jednak 
Hanna Łubieńska nie spro­
stała trudnym obowiązkom 
aktorki filmowo - rewdowej. 
Jej partner. Tadeusz Fijew­
ski w roli Mazurkiewicza 
wypad! dobrze, a w niektó­
rych scenach jest nawet bar­
dzo dobry. Natomiast Inni 
aktorzy nie zostali w’ stu pro­
centach wykorzystani. Ot, 
chociażby Irena Kwiatkow­
ska Myślę, że niemała *u  
wina reżysera Jerzego Za­
rzyckiego, który jakoś „nie 
wyciągnął" wszystkiego, co

FiLKOÏ „ŻWIER’.
KRÓLOWEJ
ML A j ASá A Uli'

się dało i doskonałego pomy­
słu.

A może nie tylko reżysera 
trzeba tu winić, a>e brsk tra­
dycji filmu rewiowego w 
Polsce. Bo przecież na tym 
polu nie mamy prawie żad­
nego doświadczenia...

Mimo tych słabych stron 
„Żołnierz królowej Madaga i- 
karu" w sumie jest jednak 
przyjemny, chociaż słabszy

niż spodziewaliśmy się. Jeśli 
wlec ktoś szuka niefrasobli­
wej rozrywki. warto iść. 
Zwłaszcza, że nadarza stQ 
wyjątkowa okazja porówoa- 
nta wersji scenicznej I ekra­
nowej tej samej sztuki oo- 
nleważ w katowickim teatrze 
„Komedia" można »obaczyć 
taki e „Żołnierza królowej 
Madagaskaru".

ADAM

Tadeusz Fijewski i Hanna Łubieńska 
w filmie „Żołnierz Królowej Madagaskaru"



1924-1927

P» zdrawiamy gofąm
XIII Zjazd

Komltei Centralny Komunistycznej Partii Robot­
niczej Polski wita gorąco XIII Zjazd Komunistycz­
nej Partii Rosji.

Partia bolszewicka jest dla naszej partii — zwią­
zanej z Wami wieloletnia tradycją I wspólną wal­
ką z caratem — w większym jeszcze stopniu niż dla 
innych sekcji Międzynarodówki Komunistycznej 
przykładem i wzorem.

...Towarzysze*  Wasz XIÎI Ztazd bedzie likwidacją 
okresu dyskusji partyjnej, której przebieg śledziły 
z natężoną uwagą wszystkie partie Międzynaro­
dówki Komunistycznej. Niejednokrotnie już od 
chwili zwycięstwa październikowego Komunistycz­
na Partia Rosji przeżywała — w związku z trud 
nościamf budownictwa socjalistycznego w kraju 
chłopskim, zrujnowanym przez wojnę i interwen­
cję, otoczonym przez kapitalizm światowy — okresy 
ostrej dyskusji i za każdym razem wychodziła 
t nich coraz bardziej zwarta i potężna.

Na apel parł i 
-sïaik Dnwszechny

W odpowiedzi na wprowa­
dzenie dwunastogodzlnnego 
dnia pracy zastrajkowall hut­
nicy największych zakładów 
górnośląskich. 23 Hpca 1924 r. 
porzucili pracę robotnicy hut 
Królewskiej. Bismarcka i Fer­
rum, a za tch przykładem 
przyłączyły się do strajku inne 
załogi.

Następnego dnia strajkowało 
ponad 63 tys. robotników ko­
palń, hut ł fabryk. Górnośląski 
Komitet KPP. który przygoto­
wał i zorganizował akcję, pro­
klamował strajk powszechny. 
Na apel partii powstawały jed 
nolitofrontowe komitety akcji, 
podporządkowane Centrain« mu 
Komitetowi Akcji Górnego Slą-

Na san erć Len na
UMAM. tENÎNf
Olbrzym, który wchłonął w siebie ból i mękę milionów 

wyzyskiwanych, który miliony te rzucił do walki. Tytan, 
który stanął na granicy dwóch epok, mocarną dłonią zdarł 
maskę z oblicza socjalzdrady | ugody, potęgą swej woli, że­
laznym hanem wlał w zrozpaczone serca i mózgi ducha 
walki, żądza czynu zamienił mięsnie w stal, pchnął masy pra 
cujące całego świata do walki o zerwanie kajdan kapitalizmu.

...2e po raz pierwszy w historii robotnicy Niemiec. Polski, 
Francj’, Ameryki I całego świata walczą razem 1 w jednych 
szeregach o obalenie kapitalizmu'

że milionowe rzesze chłopskie całego świata coraz bardziej 
wiążą swe nadzleie z triumfom rewolucji proletariackiej:

że dziesiątki podbitych 1 ujarzmionych przez rządy impe­
rialistyczne narodów w proletariacie i jego walce widzą swe­
go oswobodzi ciel a;

że coraz bardziej usuwa się grunt spod nóg wodzom so- 
cjalugody przykuwającym proletariat do rydwanu kapita­
lizmu:

że potężnieje fala gniewu ludowego, że wzbiera i ogniskuje 
się w całej ludzkości pracującej potężna wola zrzucenia 
Jarzma kapitalistycznego.

To jego Dzieło I zasługa, to sprawa Lenina!
Umarł Lenin. Niech żyjc Międzynarodówka Komunistycz­

na: Niech żyje światowa rewolucja proletariacka!
Z odezwy KC KPRP

W Imieniu dziesiątków tysię­
cy robotników, kroczących za 
sztandarem Komunistycznej 
Partii Robotniczej Polski, w 
łndentu tysięcy robotników 1 
chłopów, wtrąconych do pol­
skich więzień 1 kazamat — 
witamy XT1Ï Zjazd Komuni­
stycznej Partii Rosjt.

Niech żyje bolszewicka, leni­
nowska Komunistyczna Partia 
Rosji I

„Głos Komunistyczny**  
nr 26, 39 czerwca 1924 r.

ska — Komitetowi 21.
Strajk rozszerza» Me szybko, 

po kiłku dniach porzuciło pra­
cę 200 tys. robotników. Straj­
kujący ohok żądania utrzyma­
nia ośmiogodzinnego dnia pra­
cy, skrócenia czasu pracy w 
sobotę, płatnych urlopów i in­
nych zmian w dziedzinie eko­
nomiczne! i <o< jalnel wysuwali 
także żądania polit vrzne. Do­
magali się uznania komitetów 
akcji, zagwarantowania wolno­
ści słowa, druku I zebrań oraz 
zwolnienia uwięzionych towa­
rzyszy.

Pleć tvgodnl 
trwał strajk po­
wszechny robot­
ników górnoślą­
skich. Po pięciu 
tygodniach nie­
ugiętej walki u- 
dało się go wresz 
cle złamać opa­
nowanej przez 
PPS — Komisji 
Centralnej Z wiąz 
ków Zawodo­
wych, która łu­
dziła robotników 
rzekomym speł­
nieniem ich żą­
dań«

Tytuły pism wydawanych przez Lewicę 
Związkową

ROŚNIE AKM'fi 
BEZROBOTNYCH
Zwalnianie z pracy bez moż­

liwości zatrudnienia w Innrm 
przedsiębiorstwie, areszty, pro­
cesy I ciężkie wyroki — oto 
metody. jakimi starano się 
zniweczyć rewolucyjny ru h 
robotniczy. Wystarczył tylko 
cień podejrzenia, że robotnik 
jest członkiem, a nawet tyl­
ko sympatykiem Partii Komu­
nistycznej, aby nastąpiło zwol­
nienie. Usunięty i pracy ro­
botnik nie mógł znaleźć pracy 
w żadnym przedsiębiorstwie 
zrzeszonym w Związku Praco­
dawców Górnośląskiego Prze­
mysłu Górniczo-Hutniczego — 
ekspozyturze potężnego ober- 
schlesische Berg- und Hütten­
männischer Verein. Zasilał on 
coraz liczniejszą armię bezro­
botnych lub stawał się kandy­
datem do przymusowej emi­
gracji A bezrobocie w latach 
1924—1926 gwałtownie rosło po­
mnażając nędzę śląskich mai 
pracujących.

Na gruncie rosnącego bezro­
bocia i nędzy rozwijała się 
świadomość klasowa t rewotu- 
cyjność śląskiego proletariatu. 
W sprawozdaniach śląskiej po­
licji polhycznei ? tęgo okresu 
mnożą się Informacje o tym, 
że „radykalniejsi robotnicy Idą 
na lep komunistów“, że „sy­
tuacja test podatrtiejsza do a- 
gitacji wywrotowo komunisty­
cznej“ jtp Potwierdzają to roz 
liczne fakty rozpowszechnia­
nia ulotek, aresztowania, od­
krycie tajnej drukarni, wywie­
szanie plakatów i inne przeja­
wy aktywności I skuteczności 
propagandy * rewolucyjnej 
wśród mas. Świadectwa tego 
rodzaju dają tylko częściowy 
obraz rzeczywistości, najbar­
dziej bowiem czynna działal­
ność szpiclów 1 prowokatorów 
nie mogła ujawnić wszystkich 
przejawów walki. Wśród nich 
na szczególną uwagę zasługują 
akcje soHflkrnościuwe robotni­
ków górnośląskich ł proleta­
riatu Innych dziel aie.

(Szkice z dziejów Śląska —
KI W). 

Oświadczenie Józefa Wieczor­
ka z 23 września Î923 roku, 
wyrażające zgodę na kandydo­
wanie do Sejmu Śląskiego z li­

sty komunistycznej.

W Bcztrek -posłem 
na Sfi.m Śląski

Strajk lipcowo—sierpniowy na 
Górnym Śląsku w 1924 r. po­
ważnie wstrząsnął podstawami 
kaplulistyczno - obszarniczej 
Polski.

Rząd rozwścieczony zdecydo­
wanym oporem mas aresztują 
wszystkich członków „Komite­
tu 21“.

Skazany na trzy lata i wy­
słany do wiezienia we Wron­
kach Józef Wieczorek dopiero 
w 1927 roku wraca w strony 
rodzinne.

Serdecznie wita go proleta­
riat Gornego Śląska 1 wkrótce 
wybiera go swym posłem na 
Seim Śląski. Wieczorek otrzy­
muje mandat jako pierwszy 
kandydat Bloku Jedmści Ro­
botniczo-Chłopskiej — taką bo­
wiem nazwę nosiła podczat 
owych wyborów lista komuni­
styczna.

a
|DOT<OflCZEN!E ZE STR. i)

W î^ki zajmujący suosob 
łrnu-j więcej gada o tym tro­
chę 'tislaaym rymami niepo­
spolitej miary gwarek Wa­
lenty Rozd>:eński. który w ro 
ku 1612 nap ; a! sporv poemat 
W içrvki oo'skim pt. ,OWcl- 
na FerraHa'’. a w.ęc wł“dv, 
gdy niejerirn szlachcic p'.xipi- 
S”wa| #ię ledwie 'rwma nie- 
zda-nvmi krzvžvkami.

P prawdzie -• jak mówią 
kroniki — zacnv skądinąd 
k ’e polsk Mieszko S’ary 
pcha1 do ftwarkowej fa nilii 
pí-zernžnvch rzezim’e<zków i 
di anichrustów złodziejaszków 
i rabuśrików. skazując ich za 
ka na grzebanie w ziem za 
k’-^brrm I innvm kruszcami- 
W ten sposób dotknął przvkro 
gwirknwv honor. fPospoiito- 
wał go haniebnie. Lecz tylko 
pnz Tnie Bo w rzeczywistości 
tamte rzezimieszki rvchlo wv- 
eziarljetnialv w szlarhetnvm 
rzemiośle I rvchlo zadomowiły 
się z honorem w gwarkowvm 
na "odzie .

Daleka jednak była jeszcze 
droga do Dolnego blasKU gwar 
kowego klejnotu

W podziemnvm kretowisku 
unosiły si« ..ziemskie »mro- 
dy‘ o których mówi uczenie 
Agricole w wieku XVI. że tru 
Jv gwarków w osobliwy soo- 
eób Oto gwarek doznawał wra 
zenia. że staje się kula Poza 
tym kociły się tam nrzerożne 
duchy, dobre i złe, takie i o- 
wnkie. A więc Szarleje. F-d- 
gajsty, Fantany, Skarbn.ki, 
Pui-teccv Wietrunkowi«. cuda 
ki z knńskfmi kopytami, bro­
dí 'e eremity, pokraki o wvłu 
pi istveh oczach, diabły, n-kit­
ki. gnomy i ka-zelki. Öwcze«- 
nv gwarek wierzył w ich Ist­
nień e, bo w ich istnienie w ie 
rzvł wtedv cały świat Wla- 
śric e'om kopa'ni bvły na rę­
kę také powiarki, bo wszyst­
kie nieszczęścia i katas'rofv 
na dole spowodowane przez 
ich chciwość, zwalali na tam­
te duehv

Górnośląski górnik sprzed przeszło W0 laty. (Ze starego sztychu z początku XIX stulecia)

Nieszczęścia zaś I katastrofy 
mnożeły się j pochtan'ahr ży­
wot ludzki Woda zalewała 
sztoiny. i chodniki, w sztol­
niach zaś I chodnikach zatapia 
la gwarków. ..Ziemskie smro ■ 
dv“ a mówiąc językiem 
współczesnym, tlenek i du.title 
rek węgla, oraz metan dusiły 
gwarków A raz po raz nowsta 
jące pożary na dole pożerały 
hidzkie życie.

żyły się, gwarkowie przestali 
nazywać się gwarkam' ędyz 
zamieniali się w górników, 
schód; 111 coraz głębiej jxd 
ziemię, grzebali za wegiem w 
coraz trudniejszych warun­
kach, ulaścicieie kopalni zaś 
przem eniali się w akcjonariu­
szy. stawali się wielkim pana 
mi. odcinali kupony d ak­
cji. czytali pilnie sprawozda­
nia giełdowe i martwdi się bar

szym kamratem Z dumą gó.łti 
czą rósł honor górniczy Niebie 
sk e blizny na dłoniach i na 
twarzy stawały się zaszczytem 
i umorusane dłonie były im 
także

W dusznych przodkach zas 
pod zmmią do.TVt«wala myśl 
górnicza .1 serce górnika. Myś’ 
bvła prosta wyzbyta zaw łych 
sofizmatów Serce stawało się 
szorstkie, kanciaste, podobne

francuskich Alpach w Biviers 
obok mnie za stołem w tada’ni 
zawsze siadał jeden z polskich 
hrabiów Tak samo. jak ja. 
wv! zed) cało z tamtego prze­
klętego piekła obozowego Hra 
bia patrzvl na mnie z ukosa, 
poklepywał mnie po ranrenlu 
protekcjonalnie tak ałuao, aż 
go w końcu spieronowałern Ga 
oał zawsze podczas obiadu o 
tym. gdzie, co i kied.- Jadał 
gdzie, kto z jego na 1?1 żs?ych 
zginął, oraz gdzie i kieoy ko­
go rodził w jego hrabiowskim 
rodzie Wyliczał wszystkie pra 
babki, babki, ciocie, kuzynki,

■----- --------- : G
I wtedy to powstał osobliwy 

klan ludzi, przezwanych po­
kutnikami PoKutn.cy byli za.v 
•ze przestępcami Na Przykład 
zountowali się przeewko 
idzierstwu właścicieli Kopal­
ni, podnieśli w rozpaczy na 
niego rękę wy tłukli mu zęby 
nabili guza, poczęstowali twar 
dym słowem, połamali kości 
pańsk m pieseczkom i lizu­
som wywołali rebelię — i za 
karę musieli stać się pokutni­
kami.

Przypomina to bajkę o sme 
ku któremu co roku musiano 
ofiarować dziewic" na pożar­
cie Smok pożarł ją lakom e. 
oblizał się, wczołgał do swe) 
jaskini, by kosteczki dziewicj 
trawić przez calv rok i rado­
wać się na nową dziew cę.

Tutaj na pożarcie smokowi 
skazani byli pokutnicy Za­
opatrzeni w długie ’.vk! z pło­
nącymi kłakami unurzanvrni w 
smo'e. schodzili przed rozpo­
częciem szych1' na dół i wy­
palali gromadzący się metan 
w przodkach. Metan zapalał 
się wybucnał i wteoy albo 
osmaleni pokutnicy uchodzili 
x życiem, co się rzadko zda­
rzało. gibo ginęli ciśnięci eks­
plozją o ocios. I dopiero wte­
dy. gdy wypalił się nagroma­
dzony metan, wchodzili gwar­
kowie do przodka.

Właścicieli kopalni nie bo­
lała z tego powodu głowa By 
lo dosyć innych rebeliantów, 
którzy musieli stać się pokut- 
znkatnl.

Po'em jeszcze spadające ka­
mienie łamały gwarkom kości 
i zamieniały ich w zebraKow i 
dziadów kalwaryjskich Ciek­
nąca woda wykrzywiała im 
nogi i ręce, pylica zzera<a płu 
ca, oczy ślepły, a dla panów 
kociły s.ę talary i dukaty. 
Ki oc e duKatów...

Trwało to całe wieki. Raz i 
drugi, a potem trzeci i jeszcze 
któryś tam buntowali się gwar 
kov ;e Wtedy przychodziło woj 
eko i robiło porządek Na etnen 
tarzach wtedy zaś mnożyły się 
mogiły, a pod kościołami sie­
dzieli pokrzywieni, rach tyczni 
dziadowie 1 skomleli o mizer­
ny grosik.

Trwało to bardzo długo Tak 
długo, aż nudeszla oczeirwana 
zewoJucja.

Owa rewolucja, dojrzewająca 
bardzo długo, zrobiła naresz­
cie porządek. Kopalń, ą mno-

USTAW MORCINI
dzo, gdv górnicy oświadczali, 
te nie będą pracować po dwa 
naście godzin i dłużej na dole, 
ze chcą żyć po ludzku.

Mój ojciec pracował jeszcze 
pi dwanaście godzin pod zie­
mią Wvchixizil z domu o świ 
cie, wracał o zmroku. Albo też 
wychodź.ł o zmroku i wracał o 
świcie. Potem spał jtrudzixiy 
i stęka) przez, sen i narzekał 
że go bolą kości, ze go kłu.ie w 
płucach, żę zarab.a za-edwie 
na słoną wodę.

Pamiętam, pewnego dnia 
skrzyknęli się górnicy i urzą­
dzili rebehę. Niedużą i nie­
groźną Taką sob.e. Zebrali się 
na wiecu : wypominali głośno 
swoją krzyw ię Potem jednak 
przyszli żandarmi, przyszło 
wojsko i było strzelanie. Po­
tem jeszcze były pogrzeby, ak­
cjonariusze zaś narzekali i 
drapali się po łysych łbach, 
że naród górniczy taxi bun­
towniczy.

Mój sta-szy brat pracował 
już tylko dziesięć godzin i tak 
że narzekał, że zarobi zaledwie 
na słoną wodę. A że wszvscy 
górnicy zarabiali zaledwie na 
słoną wodę, więc znowu s.ę 
sKr-zyknęli i zwołali wiec Na 
wiecu wypnmtnalj swoje krzyw 
dy Wtedy przyszli żandarmi, 
przyszła kompania z ,.K. u K. 
Infamer e - Regiment Ni 100 
in Teschen" i znowu było 
strzelanie. Potem szpital był 
przepełniony i było k łka po­
grzebów ponad normę.

Ja pracowałem w kopalni 
już tylko osiem godzin dzien­
nie. Cóż z tego, k.edy i zara­
białem zaledwie na słoną wo­
dę' B.i ly zebrania i wiece, by­
ły strajki, lecz już me było 
strzelan a. To chyba dziwne, 
że nie było strzelania. Nie by­
ło. bo czarny lud górniczy stał 
si groźny dla akcjonar uszy. 
To już była zorgan.zcwana p> 
tęga. Jego wołanie bvło zaoo- 
wiedzią nadchodzącej burzy 
rewolucyjnej.

I w tych walkach szlachet­
niał klejnot górniczy.

Owym klejnotem była du­
ma. tak wielka, żę przeradza­
ła się w coś, czego nię znano 
dawniej. Górnik stawał się 
górników bratem, pizyac e- 
lem, kumotrem, ojcem chrzest 
nym, starostą weselnym, towa 
rzyszem, kumpiem i najmil­

K .... -...........
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do bryły węgli grubo pyłem 
przyprószonej. Jeżeli ednak ze 
trzeć ów pyl, wvblysKiwato 
szczere złoto! A mowa górni­
ka!... Przerażała pięknoduchów 
-woimi ..chromam’" I „pierona 
mi" aczkolwiek w tvelf nastro 
<zonvch ..chromach" i „piero­
nach" kryło się nieraz naitki.w 
sze uczucie braterstwa i miło 
sei do człowieka.

To wsz tko składało się na 
ów „klejnot górniczy".

Gdy po ostatniej wojnie 
światowe; w-yd ibyłem się z n>e 
micckieer, obozu koncentracyj­
nego i zawieruszyłem się we

różnych Guciów i Lolów, amba 
saiorów. ministrów, prezesów 
rad nadzorczych, darmozja­
dów. uherbowanveh n dołę- 
gów życiowych, degeneratów 
um.ôlowvch i fizycznych zno 
wu dodawał .która prakjabka 
ich rodziła i za czyją sprawą. 
PaJał” takie słowa i nazwy, 
jak Riwiera. Monte Carlo. We 
necja Paryż Neapol, Capri...

Po mojej drugiej stronie sie- 
cział górnik. I Jemu udało się 
wyjść cało z obozu. Był chudy 
jak straszydło znakowany me 
b eskimj oliznami na pomar­
szczonej gębie, o głębokich, 
mądrvch. siwych oczach. Ten 
także gadał.

I obaj tak gadali. Z iednej 
strony hrabia, z drugiei gór­
nik Hrabia swoje. a górnik 
swojf Górnik prawił szeroko 
i, swym prad~iadku. jak pierw 
szy poszedł do kopalni, w jaki 
«posób grzebał w ziemi za wę 
glem Potem jak dziadek scho 
dził do kopalni po drat nach 
le razy strajkował, ile zara­

biał. ile miał dzieci, jak e te 
dzieci były rachityczne, chude, 
z wydętymi brzuszkami Potem 
był pożar na dole l dziadek w 
nim pozostał!... A ojciec’ Ho, 
ho!... Ojciec nie pozwalał już 
pluć sobie w kaszę! Pracował 
przez tyle a tyle lat. dwukror 
nie bvt zasypany, raz miał po 
łamane żebra, raz był zagazo­
wany. raz groziło mu zatopie­
nie wi kopalni i raz przeleżał

w szpitalu trzy miesiące a po 
tern siedział w więzieniu przez 
półtora roku Dlatego, gdyż 
podczas generalnego strajku 
został postrzelony, a gdy wy­
zdrowiał Domaszerował do wię 
zien a lako największy rebe­
liant. W Końcu ów górnik mó 
wił o sobie.

Gdy by dzisiaj żył Homer i 
rozumiał Po polsku i słuchał 
mojego kumpla, jak opowdadal 
o sobie i o swoim życiu w ko­
palni. rozpłakałby się rzewnie 
z zazdrości, że nie pos „da tak 
soczystego tęzyka. ani takiej 
mowy przeplatanej grznrący- 
mi pieronami i że nie zdołałby 
tego bogactwa przygód im, eś- 
cić w swojej Iliadzie i Odvsseî, 
jakie mieściło się w żywobyciu 
moieeo kumnla. Wszyscy słu­
chali go z otwartymi ustami. 
Nawet urocza ..madmuaze" De 
ni« czarnooka trzpiotka i wier 
cip.ęta. całujaca każdego, kto 
siit jej nawinął -md pełne, 
czerwone usta, nawet ta Denis 
me rozumiejącą wiele z motvy 
mmego kumpla plaskała w 
dtonie : wołała zachwycona — I 
O la. la!...

A towarzysze kiwali mądrze 
głowami i odwracali się pleca­
mi do zgorszonego hrab'ego, 
gdvż milsze im bvło 'ipowmda- 
nie górnika.

Mó, kumpel z iś rozwodził 
się szeroko o wszystkim. co 
było bliskie jego górniczemu 
sercu. A że przv tym lekko 
fantazjował to n c Prawił I 
więc ze swadą iak grvyva, w 
kartv ze samvm Skarbnikiem- 
bardzo nnrządnvm duchem ko 
palni i jak często orżnąl go 
naniebnie Chwalił się przechè 
ra po sowizdrzal-ku iak wyki 
wał samego diabła, gdy n .szło 
o zakład, kto narwie więcej 
węg'a. diabeł czy mój kumpel. 
Rzecz jasna, że kumo«,, bo dia 
bel -wal węg'el pazurami a 
węgiel był twardv jak wszvscy 
dias’. mój kumoe) zaś wvw.er 
cił dziury, napchal donai ytu i 
odstrzelił. Potem musial dia­
bła przylepionego do stemnla — 
odlepiać biedaczysko diabeł 
jedno oko miał na broaz.e. dru 
gie na kamizelce, a wszystkie 
zçbv tylk’em mu wvlec.aly.

Przechwalał s ę więc mi­
sternie i łgał kunsztownie, ka­
mraci nasi zaś słuchali, a dzier 
latka Den s szczeoiotała po 
francusku i raz po raz cmokała 
w usta nie ogolonego mojego 
kumpla. Czyniła to z rad ści, 
ze tak pięknie opowiad Na 
hrabiego nawet nie spojrzała. 
Może dlatego .że był szczerba­
ty i pokrzywiony j że gadał 
przez nos po francusku

A gdy się skończyły historie 
o Skarbniku i diabłach, prze­
szedł na inżynierów i sztyga­
rów a w końcu zaczął mówić 
o ramej kopalni. I o barbórko­
wym święcie.

Zwłaszcza o barbórkowym 
świecie O tym jak to górnicy 
pięknie wystrojeni siedzą za 
stołami i wspominała dawne 
dzieje rozprawiają szeroko o 
koniach w kopalni, dobrorze- 
cz.ą im. podz wiają ich mądrość 
i przyw ązanie do górnika a 
górnika do nich, starzykowie 
zaś pykają fajki pociągają pi­
wo, a orkiestra gra lak wszy­
scy diasi. że trudno usiedzieć 
i trzeba iść po Stazyjke lebo 
Gustlę i wyzwyrtać ją za 
wszystkie czasy.

Były to piękne wieczory w 
Alpach Delfińskich gdy noce 
były srebrne. Nad Kirą w do 
linie wiodły się mgły, świersz­
cze wrzeszczały w winnicach 
jak opętane, a mój kumpel 
baja! ślicznie o kopalni i górni 
czym żywobyciu. O jak był 
dumny, że jest górnikiem i <>- 
gromnie rad śpiewał piosenkę 
chyba przez siebie ułożoną, że

...nie ma Jak górniczy stan. 
Każdy górnik wielki pan!
Cesaiz. mu się kłania w pas, 
król mu senouzi z drogi w .as, 
a Stażyjka szczerzy zęby:
Pójdź. Zefiiczku, d im ci gęby, 
Hej. gęby słodziutkiej!...

Przestrzeń Pol­
ska - Chiny po­
konujemy wvgo- 
dnie samolotem 
w krótkim cza- 
610 19 godzin.Świat przedzi" - 

ale matete i kurczy się w XX 
wieku. Jeszcze ciekawsze jed 
nak od szyokości z jaką mo­
żemy przebywać dalekie tra­
sy, jest Inne zjawisko na­
szej wfipńlcze-snosci : wielkie 
zazębianie się interesów, 
wspólnota dążeń, taka łączy 
tslącami kilomeťów rzeka 
mi j górami oddzielone kra 
Je.

Coraz żywsze kontakty mię 
dzy naszą ojczyzną i „Pań­
stwem SroJ' a", zaintereso­
wanie polską myślą techni­
czną, sięganie do naszych 
przemysłowych osiągnięć, 
współpraca handlowa, wy­
miana kulturalna, wszystko 
to złożyło się na utworzenie 
Katedry Języka Polskiego w 
Pekinie.»)

W pięknym, nowo-zesaym 
gmachu mieści się ta Kate­
dra. - Osiem Ch.nek i 16 Ctdń 
czykńw studiuje polonistykę.

Czeka ich praca tłumaczy. 
Ja'-, sami chętnie określa ą 
z wschodnia obrazowością bę 
ctz emy budowali most przy­
jaźni miedzy Chinami i Pol­
ską.

Jakimi drogami dosz do 
teg< pragnienia? Najczęą- 
ciei przedziwnymi.

Jeden zgłosił się tu. oo sta 
ry nauczyciel w jego wioace 
kiedrś. gdzieś zetknął się 
z Dolakami i wielbiąc nasze 
umiłowanie ojczyzny i wol­
ności przekazał te piękne u- 
czu " i wym uczn om Innej 
młodej Chince wpadla w re- 
ce nowela Sienkiewicza „La­
tarnik” tłumaczona na ję­
zyk chiński.

Wstrząsną! ua los Ska­
wińskiego Powiedziała do 
mnie bardzo prošlo- ..Jak mo 
głam nie pragnąć zbliżyć się 
do '.raju, który ma tal. wier 
nyc.i synów”. Inny miody 
Chińczyk u okolicach dale­
kiego Kantonu, zetkną' się 
z polskimi inżynierami bu­
dującymi tam cukrownię. Ol 

niło go to. że tak maleńki 
I raj jak nasza ojcz zna (jak 
że maleńki musi się wyda­
wał on obywatelowi sześć- 
sełmilionowego rarodu). u- 
dręczony wojnami, zniszczo­
ny okupecią .»rzoduje w 
dziedzinie myśli technicznej.

Jeszcze inn-go urzekta pol- 
•Ka muzvka. Entuzjazmuj się 
n.a i ą dziś I marzy o tvm. bv 
być tłumaczem w Wyda" nfe- 
twie muzvcznvm, styka, się 
z polskimi kompozytorami. 
Wvd-ukował już pr chińsku 
a"tvkuł o twórczości Mo­
niuszki.

Niektórym odpowiadała po 
orosi praca tłumaczy. Z 
języków tłowiańskicli po­
ciągnęła ich nasza mowa oj- 

systa, egzotyka kraju 
środkowej Europy.

Zabrali się do pracy. Bar­
dzo ciężkiej z wielu powo­
dów.

Odrębność języków, trud­
ności wynikające z braku 
podręczników, materiałów 
n ,uk >wvch Pd. Chińska Re­
publika Ludowa starała s'« 
Katedrę jak najlepiej zorąą 
nizować. ’olska r id.:vtala 
książki, płyty it.d. W efekcie 
jest podręczna biblioteka 
składająca się ponad 1300 
tomów, jest ptvtotoka pol­
skich nagrań, są patefony, 
«pidiaskoą. kilka magneto­
fonów. Nadchodzą czasopis­
ma od „Nove1 Kultury” po­
przez .Trybuna Ludu” do 
„Sztandaru Młodych” it.d.

Studenci mają wiele pracy. 
Zajęcia "»rzewiduią caty sze­
reg godzin na ćwiczenia » 
czvnnvm opanowaniu )ęzvka, 
a prócz tego geografią Pol 
ski, historią Polski. Pteratura 
polsku wprowadzenie w hi­
storie kultur- polskiej, ’vnro 
wadzenie w historię jpzvka 
polskiego i lesz, ze eden ob­
cy ie? c (rosyjski lub angiel­
ski) Do tego dochodzą ćwd- 
czenia przy magnetofonie, 
wyświetlanie filmów pol­
skich. wieczory muzyki pol­
skiej i bardzo orzez stu ten­
tów łubiane poga tanki o co­
dziennych zwyczajach, o»" ’- 
czaiach. przyzwyczajeniach, 
o formach towarzyskich Po 
laków,

Polska bowiem 1 wszystko, 
oo ma z nami związek, ży­
wo Interesi.-ie młodzież sku­
pioną przy naszej chińskiej 

natęży jak nataBybciej prr»’^“ 
marzyć na chiński dzieło >01- 
aklch r.„ukowrów . Technolog.a; 
Związków Azotowych”. P.świę 
ci się na to prze. vę n ędz: - 
»en estralną . doda Jaszcze ti 
kilkanaście Studenci polon: y 
ki mu~zj> tę pracr wykonać. 
W. zystkie osobiste plany legły 
w gruzach.

I co? Byłą smutna "tmosf 
ra? Może chlipanie po kątachł 
A już na pewno nar zekanie?

A1 skąd' Ponoć stary 
Konfucjusz mówił, że czł-'- 
v lek. jeśli ma szacunek 
dla swego człowieczeństwa, 
każdą przeciwność losu przyj 
mie z takąż pogodą, jak i 
Uśmiechy szczęścia.

Gdyby żył, mógłby >vć 
dumny z naszych studentów.

Spokojni, pogodni, uśmiech 
nięci, przejęci po agą wło­
żonego na nich obowiązku, 
zabrali się ochoceo do trud­
nej, mozolnej roboty. Potra- 
kt. valí klęskę swych o«o- 
ł istyci. marzeń - taicą godno­
ścią. fak naturalnie i prosto, 
że nawet nie wypadało im 
współczi'' Zawsze tacy sami, 
bez wahań humoru, bez na- 

PO POLSKU
polonistyce. Wyczuwa sę to 
na każdym kroku.

Chcąc wszystko wiedzieć, 
wypytuią jak najszczes Io­
wie,). zbierają polskie wido­
kówki, gromadzą wy iawnic- 
1 -a ilustrowane (jakie:, po­
wodzenie r ia przy« iezione 
przeze m ąie , Krajobrazy po 
skie”), chcą posiadać książki, 
sa znawcami polskich kolek­
cji znaczków. A w tym wszy 
stkim wyczuwa się coś wię­
cej. nii pragnienie wiedze, 
czy kolekcjonet skie zamiło­
wania - po prostu f to spra 
wy dla nich bliskie.

Jakże często w -stach mlo 
dych moich studentów „u 
nas“ ozna.-zalo nie tylko w 
Chinach ale 1 w Polsce.

Radosne wiadomości nad­
chodzące z Kraju, cieszą ich 
bardzo, są dumni z naszych 
osiągnięć, a kłopoty i trud­
ności, martw i i niepokoją,

ryle już pisano o pracowi­
tości I zdyscyplinowaniu Chiń­
czyków, że powtarzanie tej 
prawdy sta e się wręcz niepo­
trzebne. Niemi lej muszę po­
kreślić ogromnie poważny i doj 
rzaly stosunek do nauki i pra­
cy w ogóle, jaki ma]ą poznani 

k blisko przeze mnie stu­
denci.

Żadne polecenie wykiadr y- 
cow nie ylo nigdy zbagatellzo 
WdllCi lêKxa lHx< llÜ.jDÄT
dziej wykorzystana, a ponadto 
jea»4cze saiiu ^uKali q.ok au 
najszybszego opanowania języ 
ka polAkiego wysuwali propo­
zycje, obarczali siebie dodávko 
wymj ćwiczema^ti Jd Z właś 
ciwym icb narodowi samoza­
parciem i ofiarnością nie pa­
miętali o wiasnycb pizyjemno 
idach czy rozrywkach.

Przed zbliżającą się zimową 
przerwą międzysemestralną’ w 
roku 1958 wielu z nich plano­
wało wyiazd do rodzin.

Wielotysięczne przestrzenie 
Chat. sujttunKowo drogie kole­
je, brak czasu, n.e pozwalają 
na częste podróże i wizyty. 
Stąd nierzadko Chińczyk 
parę lat nie widzi bliskich. — 
Tym więc radośniej myśli się 
o spotkaniu

Cieszyłam gię i ja radością 
naszych studentów, układają­
cy eh wyjazdowe plany.

Wiedziałam, że Czu-Wei-huel 
wybiera się odwiedzić swego 
dwuletniego synka, wychowy­
wanego przez babkę, że Ci u - 
Czung - sin ma staruszkę mat 
kę, która bardzo dawno nie 
widziała swego jedynaka, że 
Li - Aj min ma narzeczoną i 
cichy zamiar ożenienia się 
włamie tnraz że Su • U - bin 
pojedzie ze swym mężem kapi 
tanem do rodziny, by go im 
wreszcie przedstawić, że Czeng 
Gang musi by: u ojca w Szang 
haju Itd. Wszystko było uło­
żone. zaplanowane, zapowie 
dziane, cieszyli się 1 studenci 1 
oczekujący na nich bliscy. Li­
czono niemp’ godziny.

I i., pewnego ranka spadła 
wiadomość: w związku z po­
trzebami chińskiego rolnictwa

fftrojów, nie są wylewni, ale 
jeśli zdoła się przekroczyć 
barierę wzajemnej, trochę 
nieufnej obserwacji, wtedy 
wpada się w ciepłą, dobrą, 
cichą, kojącą serdeczność.

Dzięki niej właśnie nie 
czułam się nigdy w Chinach 
samotna.

STUDIA na polonlatyca w 
Pekinie trwają 4 lata. W 
lipcu bieżącego roku pier« 
wszą grupa dyplomantów zło» 

żyła egzaminy końcowe.
Czy znalazła się dla nich 

praca? Jak najbardziej. Właści­
wie było ich za mało, jak na 
potrzeby Chin. Tak mało, że 
ambasada polska w Pekinie 
miała trudności w pozyskaniu 
choćby jednego dla siebie.

Kontakty z Polską są coras 
liczniejsze. Eksport naszej my­
śli technicznej do Chin bardzo 
duży. Inżynierowie nasi budu­
ją cukrownie, mechanlzują ko­
palnie węgla, służą radami w 
zakresie zagadnień przemysłu 
cynkowego Itd.

Podoi io według naszych pla 
nów 1 przy naszej pomocy zo­
stanie uruchomionych w Chi­
nach 19 dużych kombinatów 
pr ze m y sk> w yc h.

Jeśli dodamy do tego sto­
sunki handlowe 1 kulturalne, 
sprawy udostępnienia naszych 
dziel naukowych, technicznych, 
literackich, staje się jasna Po- 
trzeba bardzo wielu tłumaczy 1 
ogromne pole pracy dla Chiń­
czyków, znających język pol­
ski Dlatego też. niezależnie od 
studiów w Pekinie przyjeżdża­
ją młodzi Chińczycy do Polski 
na filozofię polską, 1 na inna 
k ei unki studiów.

Istotnie „most przyjaźni” 
między Chinami i Polską 
rośnie szybko i pięknie, a 
długi pobyt w Chinach dal 
mi możność stwierdzenia pa 
wnej. miłej prawdy: my i 
Chińczycy jesteśmy psychi­
cznie ogromn ie, kra ńcowo 
wprost różni, ale jest jakaś 
nić tajemna (poza wszelki­
mi światopoglądowymi ana­
logiami). która czyni nas so­
bie nawzajem bliskimi.

Wierzę też, że coraz czę­
stsze kontaktv. współpraca, 
rosnąca zażWość narodów — 
da nam wiele.

Byłam w Pekinie w cha­
rakterze pedagoga ja więc 
miałam darzyć wiedzą. a 
sama nauczyłam się. ile 
wniosków wysnułam, ile zja­
wisk zobaczyłam w nowym 
świetle ponrzez dziedzictwo 
wielotysięczne i kultury Chin, 
z którei spadkobiercami spo­
tykałam się na codzień i w 
najróżnorodniejszych okolicz­
nościach.

Mgr I. KRZECZEWSKA

•) Nie jeet to Katedra w na- 
»zym europejskim pojęciu» 
Raczej studium praktycznej 
nauki języka polskiego. Ponie­
waż lednak Chińczycy tak ofi­
cjalnie nazywają tę naszą pla­
cówkę. więc i ja winnam tej 
nazwy używać.
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mieszkańców Sosnowca ł okolicy, że

pończosznl- 
dużym wy-

M
II m Art Przemysłowe 
H II Sosnowiec, 
■■ ul. Sienkiewicza 5.

uruchomił 2 nowe punkty sprzedaży :
SKLEP z tkaninami lnianymi przy ul. 

Modrzejewskiej róg Targowej o boga­
tym wyborze

SKLEP z art. pościelowymi 1
czymi przy ul. Orlej 26 w 
borze.

Motto; Rzeczywistość jest 
często bardziej fan­
tastyczna od naj­
bardziej sensacyj­
nej powieści.

tych wieloletnich przygoto­
wań.

Aby jednak hitlerowskie or 
gar.izacje w USA mogły zary­
zykować s:ęgnięcie po władzą 
•— jak to sobie wyobrażali „pla 
niści“ z hitlerowskiego wywia 
du — niezbędne bylo spowo­
dowanie w społeczeństwie a-

« war* za wie, mon n graf I, stareao i nowe- 
ao miasta, historii zamku warszawskiego, 
katalogu zabytków (bardzo ważne!), bro­
szury 1 w rszawski.n rzemiośle artystycz- 
nym i kilku innych pozycji, Piszemj: 
kilku n n y c h, a’e przeświadczeni 
Jesteśmy, że będzie ich kilkanaście, a mo­
że nawet kilkadziesiąt, zważywszy, ze kil­
ku znanych wydawedw ma szczególny 
sentyment do Warszawy, a wśród nich 
najba. Iziej prezes i redaktor naczelny 
w jednej osobie, wydawnictwa „Czytel­
nik", znany miłośnik Warszawy i kolek­
cjoner „Varsavianow“, dr Ludwik Ka­
siński.

Trudniejsze zadania czekają komisją 
archeologiczną. Zamierza ona utworzyć ni 
erenie miasta specjalne rozerwały archeo 

logiczne, gdzie będą prowadzone badania 
osadnictwa w czasach pierwotnych i wcze- 
snofeudalnych. Badaniami tymi objęte bę­
dą: « ;ść Bródna, Powązki, Stare Mia­
sto, Cytadeli Skoro mowa o wykopali­
skach warto dodać, że z okolicami War­
szawy związane są znaleziska śladów ludz­
kich z epor: o dziesiątki tysięcy lat (tak;) 
odległych. Na piaszczystych wydmach pra­
wego brzegu Wisły, w Świdrze pod War­
szawą i w warszaw <kich Pludach odkryto 
ślady naszych pra-pra-pi szczurów w 
postaci prymitywnych, choć wcale rozwi­
niętych jak na owe czasy, narzędzi pracy 
człowieka pierwotnego Stąd też ślady 
ludzkie z okręgu tzw. paleolitu niżowego 
(mniej więcej; średni okres epoki ka­
miennej) w Polsce otrzymały nazwy „prze 
myslu świderskiego- 1 „pludzkiego“'.

Ale posterujmy naszym wehikułem cza­
su w okresy, których nie trzeba odgrze­
bywać łopatą i kilofem. W latach poprze­
dzających jubileusz wmurowane zostaną 
tablice pamiątkowe, które przy pomną wy­
bitne historyczne postacie związane z na­
szą stolica. A wię iablica na Pałacu pod 
Blachą pizypomni Naruszewicza, na Kra­
kowskim Przedmieściu nr 5 — Krasiń­
skiego, na gmachu Stołecznej Rady Naro­
dowej od strony Elektoralnej — Słowac­
kiego (z okresu, gdy pracował tako urzęd­
nik w ówczesnym Ministerstwie Skarbu), 
na Nowym Swdccie, 89 — Norwida (tam 
pisał „Fortepian Chopina“). Inne tablice 
poświęcone będą Bogusławskiemu, Napo­
leonowi l, Dekcrtowi, Kilińskiemu, Pru­
towi, Sienkiewiczowi, Paderewskiemu, 
Boyowi-Zeleńskietnu, Gałczyńskiemu lid.

Wiemy już, jak s szykują historycy 
warszawscy do jubileuszu. Przejdźmy 
więc do budowniczych. W najbliższych 
dniach — już w grudniu — rozstrzygnie gis 
kształt warszawskiego centrum, czyli — 
jak inni to nazywają — warszawskiego 
„city". Jury zadecyduje o wyborze prae 
konkursowych na zabudowę tzw. wschod­
niej ściany ”ałac i Kultury | Nauki “rzy- 
pomnijmy, że z dzielnic centralnych Niwy

ge»*Jsch  związanych z dwiowanyii cha­
mki m [ej dzielnicy Większość bu­
dynków. których okna wychodzi! będą na 
Ma zalkowską przeznaczona Jest n i in­
stytucje i biura typu islugowego Przede 
wszystkim — hotele. Prawie 10 procent 
• rzeznaczono na hote' . Poza tym znajdą 
ti pom oszczenie rozmaite biura pod­
róży, biura informacji krajowej i zagranl- 
<1 nej, biura obsługi ruchu turystyczi ego, 
redakcje i agencje fotograficzne Dolne 
kondygnacje budynków — podziemia i par 
ter i ewentualnie pierwsze piętra przezna­
czone będ ( na wielkomiejskie sklepy, 
bary, kawiarnie inne typy lokali uslu- 
v ch juk również na lokale rozrywkowe. 
Jeżeli tylko siły i umiejętności spros Ją 
zamiarom, wschodnia strona Pałacu może 
stanowić nasze rodzime wydanie Václa­
vského Nanestl, tyle, że bardziej nowo- 
c-csnego i pozbawionego — (oby!) sece­
syjnych ozdobek.

Pare latek musi Jednak minąć, nim was 
zaprosimy n. winko lub Pilznrra do ja­
ki*,  „Alhambry" czy „Esplanady" przy 
ul. Marszałkowskiej (za nazwy ma się ro­
zumieć nie ręczymy; znając upodobania 
patriotyczne naszych rodaków, można się 
również dobrze spodziewać baru „Kościu­
szko" lub cafe „Ar helii"). Koszt inwesty­
cji ma wynieść 350 milionów złotych, * 
wvkonanie podzielone na dwa etapy, z 
których pierwszy rozpocząłby się przed 
rokiem jubileuszowym. A na razie...

Na razie spacerując wieczorkiem po 
wschodnim skraju „największego placu y 
Europie czyli Placu Defilad, alias placu 
przed Pałacem Kultury, nie przeczuwa­
cie jeszcze, że, już za kilka lat wyrośnie 
tu blysaczące olśniewające, tryskające 
świniłam wielkiego miasta warszawskie 
„city". Może by tu poetę sparafrazować; 
pusto wszędzie, głucho wszędzie, i na do­
rn,ar — raczel ciemno. Z nad gmachu 
u zbiega Alei Jerozolimskich i Poznańskiej 
k n- ta sklepu spożywczego i strzałka 
PKO <h merycznie świecą swymi neona­
mi. Jeśli głowę mocno skręcicie, to 
owszem dojdą was z oddali światła 
MOM-u czerwona jarzeniówka centrali 
meblarskiej z Nowogrodzkiej i — rze. 
czywiście ładny I jak na Warszawę impo 
nujący — reon kosmetyków „Lroda" z na­
rożnego budynku Alei Jerozolimskich 
i Marszałkowskiej. Ale tu na placu — jako 
»ię rzeklo — ciemność, którą w naj­
bliższym czasie rozwidni planowany neon 
na Pałacu od streng Alei neon, jaki ma 
zamiar ufundować Muzeum Techniki (bra­
wo!), ale mroki uliczne to nie Jest 
skrawa w’aśeiwa tylko „najwlększeinu 
placowi". Jest to »prawa typow-a dla całej 
stolicy. Trzeba ram bowiem wiedzieć, te 
jubilrtka jest n I e ~ ś w 1 - t łona.

KRC'TIK ARŽB

Detektyw Dean Mc Worther, 
z którym Dascha połączono 
nie był oficerem dyżurnym. 
Przez pew,en czas słucha! 
w cierpliwym milczeniu dobie­
gającego doń Po przewodach 
telefonicznych głosu o zdecy­
dowanie ameryKańskim brzmię 
niu. Zalany falą wymowy 
nie rozumiał nawet części 
tego, o co chodziło. Wre.-zcie 
głos w słuchawce zabarwił się 
tonem zniecierpliwienia.

— Niechże pan wreszcie słu 
cha uważnie albo lepiej niech 
pan weźmie ołówek i notuje 
to, co mam panu do powiedze­
nia. Jestem Niemcem. Przyby 
łem tu dziś w nocy i...

— Chwileczkę, proszę - 
przerwał Mc Worther — jeśli 
pan ma mi coś do powiedze­
nia niech pan przyjdzie do 
mojego biura...

— Nie — odparł Dasch. — 
Właśnie n e tak. Moja Pra ■ 
wa jest o wiele zbyt ważni i 
jedynym człowiekiem z któ­
rym pragnę o niej mówić jest 
Edgar Hoover (ówczesny naj­
wyższy szef FBI — przyp. 
red ). Niech pan więc natych­
miast telefonuje do Waszyngło 
nu i zamelduje mu, że miał 
pan te’efon od kogoś nazwis- 
kiem Pretorius. Literuję: — P 
— jak Piotr, R — jbk Roman,

merykańskim szoku, zastrasze­
nia, uczucia niepewności, nie­
zbędne było zanarchizowa- 
nie życia, zdezorganizowali e 
legalnego aparatu rządowego. 
Dopiero w takim stanie rze­
czy prężna, zdecydowana na 
•wszystko i zdyscyplinowana hi 
tlerowska organizacja mogła li 
czyć na powodzenie.

Jak wywołać w Stanach Zje­
dnoczonych przejściowy choć­
by chaos? Na to pytanie dano 
sobie w Berlinie najprostszą 
odpowiedź wysadzając w po­
wietrze węzłowe punkty Nowe 
go Jorku, miasta, które — mi­
mo oficjalnej stolicy w Wa-

Po lądowaniu „Sondrrkommanrii Dasch' amer; kański obro­
na przybrzeżna została usprawniona. Ta -niszczona hitlerow­
ska łódź podwodna jest być może tą samą, która wysadził*  
dywersantów na wybrzeżu Long Island.

I rzeczywiście: cała Jedenast 
ka. co prawda, przyjęta zosta 
ła na Rankenstrasse w redak­
cji wojskowego pisemka, stało 
sie to jednak w okolicznoś­
ciach rozwiewających bez resz 
ty jakiekolwiek marzenia o 
karierze dziennikarskiej. W 
„naczelnym redaktorze", nie­
jakim poruczniku Knappe, nie 
którzy z zawezwanych poznali 
znanego im jeszcze z USA

miesięcy później rozkaz koń­
czący się słowami: „...i wysa­
dź: pan w powietrz» Nowy 
Jork!"

„TELEFON 
PSYCHOPATY

Georga dascha opuścili 
śmy w poprzednim od­
cinku naszej relacji w mo 

mencie, gdy po uzyskam j po­
łączenia telefonicznego z nowo 
jorskiego hotelu rzucał do słu 
chawki: „Czy to FBI? Poszę 
mnie połączyć z oficerem dy­
żurnym...“

lekkomyśl­

nie jee*

SIĘ

MOŻNA PY ten 
głupoty ciągnąć

WYBRAŃCY FUEHRERA

(c. d. n.)

opracował JANG

o au-

spokojnie 
właśnie się

Pi. prostu: Mc Worther za­
pisał w swym dzienniku służbo

Wg, Schweizer Illustrierte
Zeitun"

między
J irodo zym 

odbudowy,

już lat przed wojną 
wielomi’ onowej nie-

kwie- 
jede-

Rrąkow- 
Przedmieś -ie 
odbudowane, 

od

wygląd, 
wvwrze 

męża, o

postanowienie 
prze- 

mi- 
le-

Nik z adresatów nie miał 
wątpliwości że za tą mew mą 
pozornie korespondenta kry.,e 
się coś poważnego. Na Ranken 
strasse mieściło się wówczas 
Oberkommando der Wehr­
macht. Niezwykłość sprawy 
potwierdzały natychmiastowe 
urlopowania wezwanych z fron 
tu, a nawet w niektórych wy­
padkach zwolnienia z u lęzie- 
nia.

szyngtonie — Jest sercem, móz 
giem i... kieszenią USA.

Jak powstała koncepcja 
-.Sonderkomando Dasch“.

Ta metoda została następ­
nie doprowadzona do perfek­
cji przez hitlerowców posługu­
jących się niemiecką mniejszo 
ścią nai odowa dla szerzenia 
dywersji w zaatakowanych 
przez „Uebermenschów" kra- 
jącn, Znamy ją i z własnego 
doświadczenia : grupy hitlerow 
ąkiego „Freikorpsu" strzelające 
w 1939 roku w plec,v żołn erza 
polskiego na Śląsku czy w 
Bydgoszczy, gęsta sieć agentów 
przenikających, inspirujących 
i dezorganizujących wówczas 
polskie życie polityczne, gospo­
darcze i wojskowe.

Zgodne z planami hitlerow 
skiej „Abwehr“ 
da miała zostać 
wobec 
nyeh.

: Detektyw Dean Mc Worther
zanotował co prawda to wszyst 

. ko, nie zadał sobie jednak tru 
du zawiadomienia nie tylko 
samego Edgara Hoovera, lecz 
nawet swego bezpośredniego 
przełożonego. Całą rozmowę 
uznał za czyjś niepoważny wy 
bryk Nie zada! sobie też tru 
du aby przejrzeć akta założone 
właśnie przez jego kolegę, naz 
wiskiem Charls Lanman. któ­
ry w tym czasie otrzyma) wy­
soce interesujący raport o zna 
lezieniu tajemniczych środ­
ków wybuchowych na wybrze 
żu Long Island.

E — jak Ewa. Powie pan tak­
że Hooverowi, że udaję się do 
Waszyngtonu, aby go osobiśc e 
odwiedzić. I niech pan, proszę, 
zanotuje doklaany czas tej 
rozmowy..."

POCZĄTKU
1942 roku

: tzw. ..Deutsch-
Amerykanów 
niemieckiego, 

po­

pytać. czy 
dla fuehrera 
niezwykłego, 
nego, czegoś,
cie wrócić. <o Ameryki

P
OJĘCIE „piątą kolum­
na" zrobiło w czasie 
wojny domowej w Hi­
szpanii niezwykłą ka­
rierę na łamach prasy 
światowej. Na bi nią- 

c się bohatersko republ kań­
ski Madryt natarły wówczas 
cztery kolumny wojsk faszy­
stowskich. Piąta kolumna znaj 
dowala się w mieście, wew- 
i ątrz Pierścienia obrony. Skla 
dała się ona z członków orga­
nizacji faszystowskich, bojó­
wek zorganizowanych, uzbro­
jonych i przeszkolonych w ta­
jemnicy Zadaniem ich było 
wb cie w decydującym mo­
mencie śmiertelnego ostrza w 
plecy walczących repuolika- 
nów.

NA
t.nia 
nastu 

Amerikaner“, 
pochodzenia 
którzy — jak Dasch 
wrócili do hitlerowskich Nie­
miec, otrzymało tajemni­
cze listy. Redakcja żołnierskiej 
gazetki „Kaukasus“ z siedzibą 
w Berlinie wzywała ich do 
natychmiastowego, osobistego 
skontaktowania się z „kierów 
nictwem Pisma“. Po przyjeź. 
dzie do Berlina rrieli zameldo­
wać s ? na Rankenstrasse, w 
redakcji, która pilnie poszuku 
je współpracowników.

ta sama meto 
zastosowana 

Stanów Zjodnoczo-

Oczywiście — jedenastu „wy 
brańców fuehrera" nolens vo- 
lens wykazało entuzjazm. Po­
rucznik Knappe mówił nalej. 
„Zostaliście wybrani, aby prze­
prowadzić pierwszy i najśmie; 
szy bezpośredni atak na USA 
sby wykonać 
fuehrera „Blitzkrieg" 
eiw przemysłowemu i 
litamemu potencjałowi 
go kraju. Prosto stąd uda­
cie się do ośrodka szkole­
niowego mieszczącego się w 
zamku Quentz — tam zostanie 
cie przygotowani do stojącego 
przed wami dzieła“.

Taki był początek. Z jedena 
stu odnadło w czasie szkole­
nia trzech Pozostali — to zna­
ne nam już „Sonderkommando 
Dasch". Sonderkommando, kto 
rego dowódca otrzymał w parę

Z
 UWAGĄ ł nie 
pokojem śledzi­
ła swe odbicie 
w lustrze. Oczy­
ma dyrektora 
kompanii prze­
mysłowej. stara 

ła się spojrzeć na siebie, j-.ko 
na żonę kierownika pracują­
cego w jego przedsiębior­
stwie. Badała wzrok.em s"'ą 
twarz, włosy, suk^ę i ruchv. 
Czy nie wvglada zbyt intelfak 
tualnie, czv suknia 
zbwt szykowna.

Wiedziała, że Jej 
że wrażenie jakie 
zdecydują a pracy 
ich dalszym życiu...

Zona n;e jeet wvłacmis 
sprawa prywatną pracownika, 
a zwłaszcza pracownika am­
bitnego pragnącego awanso­
wać, pragnącego wsp nać s-ę 
po szczeblach kanerv zawono 
wej Powstało nawet pow e- 
d ’eriie. ż.e od wyglądu zew­
nętrznego żonv w dużej mie­
rze zależy ka- era męża.

Aby nie być gołosłownym a 
jednocześnie przekazać czy­
telnikom cząstkę wiadomości 
o Ameryce npzedstawiamy wy 
niki niezwykle ciekawego stu 
di’im ( pracowanero przez Wi 
liama N. Whyt i J. Fortune 
pt „Zona kierownika” i „Kor 
poracja i żon i” (1951 r N V.) 
Studium to jest wvnikiem ba 
dań socjologicznych dokona­
nych przy jwmocy wywiadów 
przeprowadzonych z 230 dv- 
-ektorami kompanii, urzędni 
kami kompanii, urzędnikami- 
mężami i samymi żonami.

Autorom pra? znającrm 
praktyki przed «biorstw. któ 
re przyjmowały do pracy na 
kierownicze stanowiska męż­
czyzn, dopiero po przeprowa 
dzeniu rozmów z ich żonami, 
chodziło o głębszą analizę 
problemu.

Często przedsiębiorcy wysr 
hli .dolnych pracowników- 
mężów w długotrwale dele­
gacje służbowe, ab’ dopomóc 
im w zerwaniu z żoną, uzna - 
ną za nieodpowiednią. Roz- 
wod me przynosi mężczyźnie 
ujłny, w wypadku, gdy żona

wydawcę niemieckiego pisem­
ka z Chicago. Oświadczy) on 
bąz dłuższych wstępów: „Moi 
panowie! Wezwałem was tu 
nie dla naszego pisma lecz dla 
naszego fuehrera! Pisanie ar­
tykułów jest co prawd« czymś 
pięknym, lecz ja pragnę was za 

chcecie dokonać 
czegoś całkiem 
całkiem kolosal- 
po co musielibyś

wym „1S czerwca — telefon 
psychopaty". Po czym wdożył 
kapelusz i poszedł 
do domu — służba 
kończyła.

Zresztą — jego
nosć blednie całkowicie przy 
tym, co w parę dni później za 
prezentowali chicagowscy kole 
dzy Mc Worth« ra. Otrzymali 
oni poufny meldunek przybył 
niejaki Haupt, jest on Niem­
cem i bardzo być może, że nie 
mieckim szpiegiem. Tenże 
Haupt, członek drugiej grupy, 
która bez przeszkód wylądowa 
ła na Florydzie, miał tyle bez 
czelności, że sam zgłosił s;ę do 
FBI w Chicago, pokazał swą 
amerykańską książeczkę woj­
skową i złożył radosne oswiad 
czenie, że właśnie powrócił z 
zagranic? i zamierza spełnić 
swój wojskov'v obow azek — 
wstąpić do armii. Nikt go nie 
zapj ta! skąd wrócił i po co.

rejestr 
długo.

Dodajmy: głupoty w 
skutkach tragicznej. Dasch któ 
ry w późniejszym procesie wy 
stępował jako świadek koron­
ny, złożył obszerne zeznania 
dające pełnv obraz ówczesnej 
sytuacji militarnej, poliiycznej 
i gospodarczej hitlerowskich 
Niemiec. Między innymi on 
u laśnie po raz pierwszy podał 
Amerykanom dokładne aane 
odnośnie niemieckich usiło­
wań skonstruowania broni ato 
mowej. Zeznania Dascha zo­
stały zlekceważone i niewyko­
rzystane.

Me nie wyprzedzajmy wy­
padków.

Świat 1 
skie 
są 
Mars rałkowska 
placu Unii do Wil­
czej jest zbudowa­
na, latawiec — tj 
Aleia Wyzwolenia 
między placem Zb.v 
wicicia i placem 
Na Rozdrożu — zbu 
dowany, choć nie 
otynkowany, Alefe 

Marszałkowską 
w trakcie 

Marszałkowska 
_ - - ------ 1 Sa
„załatwiona1, 

zabudo-
za- 
ale

. . .v--- - . «vu,/
handlowe. W procesie budowy jest Swię- 
tobrzyska mie> zy Marszałkowak « i Emilii 
Pi ter, Łj część -akrywająca Bagno urzed 
Pekinem. Dodajmy, ze choć wolno, ale 
systj mai y czule kopiyrfci wycyiHj*  ..ziemię 
niczyj ‘ między panilonam« handlowymi 
S -ód-tiieócia, a W'ilczą, szyku jąc grunt 
po« fundamenty, a okaźe się, że — poza 
tyłami Pałacu Kultury, które przeznaczone 
•ą na Iworzec Cenżralny — właśnie 
wschodnia strona Pałacu, tj. odei-nk 
między Alejami Jerozolim: Idmi j gm: 
chem PKO przy rogu Sienkiewicza, stano­
wi w centrum n ijpilniejszj dziur« do za­
plombowania

O konkretnych projektach vrchiteVonl- 
»znych napiszemy coś więcej po głosze­
niu wyników konkursu; na razie —

Jerozolimskie 
I Muzeum 
zakończenia _____  ...
między Świętokrzyską 1 Ogród? 
«kim — mniej więcej 

iko, wschodnią strona __
wama jest okaz-łymi gmachami 
eh odmą wypełniają prowizoryczne, mc 
przeelei estetyczne i pożyteczne paw lony

GDYBY STALO
IN ACZEJ...

Kilka 
wśród 
tnieckiej grupy narodowościo­
wej w Stanach Zjednoczo­
nych zacz.ęlą ‘ąie o,;vu r-.a 
działalność hitlerowskiej „gen 
tury. Liczne legalne, półlegal­
ne i wreszcie tajne organiza­
cje przygotowywały „moral­
nie” i organizacyjnie amery­
kańskich Niemców do działa­
nia na rzecz „Tysiącletniej Rze 
szy Adolfa Hitlera“. Zdaniem 
berlińskiej centrali właśnie w 
roku 1942 nadszedł właściwy 
moment do zdyskontowania

Z
TPEMA U, řnlemv wam do­
nieś. zc Warszawa szykuje 
się do Jubileuszu. „Dlac ego 
a trem ą?" - zapytacie - 
Otóż dlatego, że w ciągu mi­
nionych kilku lat niespełna, 
iw» dziesiątki grodów pol­

skich ogłaszały uroizyście i-setlecie swo- 
Ji ko nienia zawodowi historycy przyj­
mowali jednak niejednokrotnie t» obcho- 
<iy urodzinowe z przymrużeniem uk; jak­
by daj; r do zrozumienia: „Rozumiem” 
się na ty n": ojcowie grodu pragnąc zwró- 
cic uwagę na swoje miasto, wydusić sub­
wencje od rządu, a p-rzy okazji parę od­
znaczeń dla co wybitniejszych obywateli 
danej miejscowości — ogłaszają więc n*  
podstawie przypadkowych danych archi­
walnych jubileusz — i proszą przewodni- 
czącego Rady Państwa albo premiera 
o objęcie patronatu nad uroczystością. 
Trema wynika więc z obawy, żebyścic nie 
posądzili nas o reklamę kolejnego ,.szem­
ranego“ jubileuszu. Tym razem jednak 
»,lipy‘* nie ma. Zespól historyków bad*  
zamierzchłe dzieje miasta, któremu sądzo­
ne było od XVII wieku zostać stolicą Pol­
ski lak wybitny znawca dziejów Warsża- 
wj’ jak Juliusz GoinuHc-ki uważa, że trze­
ba przyjąć datę 23 czerwca 1262‘roku ja­
ko datę założenia, a księcia Konrada Ma­
zowieckiego za założyciela. Jeżeli więc 
inni historycy nie założą sprzeciwu, za 
cztery lata przyjmować będziemy gratula­
cje z okazji sicdenisetlccia Warszawy Po­
nieważ jednak lata mijają, nim się czło­
wiek obejrzy - ruch w interesie już się 
zaczął. W latach 1959 — 1960 przewiduje 
się wydanie atlasu historycznego Mazow­
sza, nowego obszernego przewodnika

JL BILATK^ 
NIE OŚWIETLONA

nie dorosła do kanerv «wo*  
dowei iaka nn zrobił.

W przedsięisiorel vach kar» 
ta’ stycznych, myśli zię tre 
tylko o pracowniku w czas.? 
jego mrący, ale także i poza 
nią. Myśli się o tym. cz-,- dom, 
żona, tyci» prywatne i wypo­
czynek dają mu odprężenie 
potrzebne do aktywnej “rac’ 
w dniu następnym. Chodzi nie 
tyle o związanie pracownika 
z przedsiębiorstwem, ile r> za 
symiłowanie z przedsiębior­
stwem całej jego rodziny.

nlkaTnt “rzy ó taka, n Î» 
bi*  się okazać niez-ęczna * ni*  
na miejscu, w chwili otrzy- 
man j awansu. A jeżeli t 
przyjaźń taką zawarto, tr, 
ba umieć ją w sposób taktów 
ny zakończyć, aby zawrzeć 
nową, odpowiadającą nowej 
sytuacii w jakiei znalazło 
małżeństwo po 3wanst» m ;iu 
Trzeba znać ludzi •. umieć t 
nimi postenować — mówi ka­
pitalistyczny Kodeks życia.

Jedna z wielkich Kompanii 
uważa, ze około

Główną uwagę poświecili 
autorzy studium małżeń­
stwom kierowników, którzy 
nie pr rekroczyli 40 lat Życia, 
a więc ludzi młodych, w o- 
kiesie dużej aktywności za­
wodowej.

Zainteresowanie kierowni­
ków przedsiębiorstw żonami 
pracown ków. doprowadziło 
do naszkicowania sylwetki żo 
ny dealnej w rozum emu kie 
rowmictwa.

Żona idealna w rozumieniu 
kierownictwa, to osoba:

1) w wysokim «topniu zdol­
na do przystosowania się do 
każdych warunków,

2) posiadająca w wmsokim 
stopniu poczucie zedpok,wo- 
ŚCl'

3) rozum’e’gca. że jej mąi 
należy do rzed! lorstwa.

Żony kierowników, posia­
dają także szkic sylwetki żo­
ny idealnej, bardzo zbliżony 
do schematu posiadanego 
przez kierownictwo, choć wy 
rażają czasem niepokój czy 
zaabsorbowanie pracą i ży- 
ciftin kompanii, nie (est jedy 
nie wynikiem nacisku praco­
dawców a nie osobówx>sct 
męża.

Idealnj pracownik, to ‘—Jo 
wiek, któremu nawet w nocy 
śnią s.ę *praw*y  przedsiębior 
•twa, i w tym właśnie musi 
dopomóc żona.

Zon;1 pi‘ P^yinn# się. za­
nadto narzucać ze swą osobą, 
nie powinna zana to starać 
iię hyc szyją, która kręci mę- 
ż iwsko-kierowi lezą głową.
ż„na powinna być — jak tam 
mówią — społecznym „stabi- 
bilizałorem” i „operatorem 
Jako stabilizator zoną daje 
mężowi odpoczynek, «ximla- 
dza go do w'alki w następnym 
dniu. Jak to powiadają auto­
rzy omawianego artykułu, zo­
na jest „kase chorych", „do­
mem odpoczynku”, „stacją za 
opatrzenia w paliwo", „ścianą 
płaczu ’ pi zed którą mąż mo 
że wylać wszystkie troski, o 
których powiedzieć w biurze 
nie miałby odwagi

Jeszc’ti "raźniejsza Jest rola 
To y, społecznego operatora. 
Wymaganą w t-m zakres e 
umiejętnością jest zdolność 
dostosowania do każdej 
sytuacji, umiejętność postępo 
wania w t»n siposób. aby lu­
dzie przy - ej czuli się dobrze 
1 swobodni? Sprawą najważ­
niejszą. o której żony muszą 
pamiętać, to dobro przedsię­
biorstwa, gwarantującego ro­
dzin e pewna sytuację społoci 
na. poprzez otrzymywane z s 
robki i awanse męża W mysi 
tei zasady postępowanie żony 
musi być zgodne z p»wn ni 
wymogami, jakby to określić 
„zoninego savoir - vivre'u". 
Dla przvkladu:

Žona e zachodzi do biura 
ewego męża, chyba, że na­
prawdę musi to zrobić, a se­
kretarkę męża zna tylko z te­
lefonu.

Mądra żona n!e plotkuje z 
innymi kobietami, w sklepie 
czy kawiarni, ale jednocześ­
nie n.e jest, zarozumiała i ni*  
udaje intelektualistki. 9obra 
ale trudną do realizacji —ida .

Żona etara się być atrakcyj 
na Istniej? bowiem związek 
miedzy sukcesami męża a wy 
glądcm jego żony. A‘rakcyjna 
to nie znaczy szokująca Swo­
im zachowaniem i sukniami.

Dobra żona musi urn ić za- 
wii rać i owe i zrywać stare 
znajomości. Obowiązkiem jo­
ny jest podtrzymywan e, lub 
zrywanie kontaktów towarzys 
kich i przyjaźni. Ludziom 
pragnącym zrobić karierę za 
wodową Je wolno przyjaźnić 
się z kolegami wspólpracow-

ksztafconyrłi J odpewudają-a 
cych warunkom kandydatów 
na stanowiska kierowników 
odrzuca się z powodu ich żon.

Można więc zar^ykować 
twierdzenia, że kompania 
przyjmuje di ‘-acy małżsri- 
S'wo, z tym, że tylko jedna 
osoba, mąż jest formalni• 
związany z kompanią. Starą 
ją sie stworzyć w ten upoaói» 
bod"ce więżące żonę z przed 
idębiorstwem nieformalnie, 
ale bardzo mocno. Kompania 
wyc,lodzą z założenia, że nia 
ma l odźca tak efektywnego 
jak ekomjm-czna presja żony. 
W pewnych aomach handlo­
wych układa aia nav at. „plan 
żony”, żona dowiaduje się o 
planowanych »brotach. nrze- 
w dzianych do wykonani*  
przez męż’ i jednoczeb.tie do 
wiaduję się. że jato premię 
za wykonanie planów, mąż o- 
trzyma lodówkę, robot ku­
chenny lub inny artykuł, któ­
ry przydałby «■« bardzo tonie. 
Żona chcąc mieć robot ku­
chenny, potrat; systematycz­

nie i skute« nie pi zekon-ć mę 
ża o potrzebie wykonania pla 
nu. Jeżeą tena okazu * s 1 
nieczułą ną takie prenr», 
kjerownley piszą prowoku­
jące listy do niej, przy­
pominając ile tracą. Wisla 
przefisięb-.orstw Przestało da­
wać jako premie «rtyku’y in­
teresujące i potrzebne tylko 
mężczyźnie.

W usw»’U kapitalistycznym 
ideałem jest żona, która moża 
p «przez swoje kontakty to­
warzyskie przvczymć się do 
wzrostu obrotu w przedsię­
biorstwie.

„Jedną z żon naszych kie­
rowników bvla niedawno 1 ty 
g.dnię w Miamj i prr ażń i*  
ką zawartą z p-wną kobiecą 
przeniosła nam duże zamó­
wienia. ns sumę jakiej nie 
udało «1» nam nigdy osiągnąć 
w <-iagu ostatnich 15 lat” opo­
wiada! d”rek’or jedneg. z 
ogromnych zakładów pimduku 
jacych ^pakowania papiero­
we

U obrażm*  «tob'e. żc w rut- 
Bzvch warunkaih. braku opa­
kowań papierowych w skle­
pne żona kierown ka PSS. 
mogłaby na przykład przyczy 
n.ć aię do sp< ntanutznego 
oświadczen-ą Kob.et. „w«z.yst 
ko kupujemy bez „pakowań”. 
N:e nie jhodz. p naśladowa­
nie. Chodzi nam o pokazanie 
zakresu spraw jakimi intere­
su > sę społeczeństwo ame­
rykański». ingerujące nawet 
w Łąki» »prawy jak małżeń­
stwo.

ź.asaćla niewtrącania się w 
życie rodzinne nracowr'’"*  
przestaje omwią-ywać. Tam 
gdzie chodzi o dobro i zyski 
kompanii, ingerire się w naj 
hardziej osobiste sprawy, a 
■komplikowana organizacją 
Życia nrzedsiębiorstwa, zmu­
sza ludzi do podporządkować 
nia swego życia życiu przed-*  
b.ębiorstwa,

8. DZIĘCIELSKA

Rys. M. Kryszezukajtig
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trapezu, miękkie wielkie kołnierze. Suk- 
ogół z podniesioną talią Wszystko ledwo

w sw ym zakl idzie przy 
ul. Marchlewnkieg > Ł

uszyć 
ostat-

ur- 
bvły 

doty- 
weln a

oczywiście chce chodzić tak awangardo- 
mogą być nieco dłuż

na-
tym

jag 
kard).

przy- 
Czytel- 
kącika 
rmesz-

W
ÍELKA nowość: chustki niemodne! Nosi się kap­
turki — golfy (na zdjęciu) lub modne grub»- 
miękkie wełniane czapki pod które chowa się 

wszystkie włosy.
Poza tym modne szerokie przepaski z włóczki.

■ ry Modna 
druków an a 
albo Uana 

brokat

W tym na »tym skromnym 
dziale architek* iry wnętrza sta 
ramy się zamieszc ać możli­
wie liczne rysunki I fotografie, 
lecz nlt w tym celu, żeby na­
si czytelnicy w Urnie kopiowali 
te ’ żery — wiadomo, że wa­
runki mieszkaniowe są u nas 
szczególnie trudne — nie chele 
líbvímv również, aby czytelni­
cy iryto .ali się, że ni* można 
t*szcze kupić takich mebli w 
sklepach chodzi nam po prostu 
o to. abv pokazać dużą kalę 
możliwości urządzenia wnętrza 
i podkreślić w gę kultury mie­
szkaniom ej. Olateeo poka uje­
my przykłady możliwie najcie­
kawsze, reprodukcje najlep­
szych wi rów meblarstwa kr 
iowego I zagranicznego. Jest 
by ba rzeczą oczwwi*tą, że tyl­

ko na dobrech przykładach mo 
żna kształtować dobry »mak.

nadzieję, że nasi 
zaczną wreszcie

HA dostało mi się w liś 
cie od sympatyczne, czy 
letniczki z Łazisk Gór­

nych, która skrytykowała os­
tro kącik architektury wnętrz 
w Magazynie Niedzielnym 
T. R. ä niby te wszystkie 
rysuneczki zamieszczane w 
owym kąciku są nie przysto­
sowane do potrzeb i warun­
ków człowieka pracy, te 
meble niewygodne, mało pa­
kownie, - niepraktyczne. Tru 
dno jej zresztą nie przy­
znać y niektórych punktach 
racji, ale...

Przepaska we włosach 
pod kolor spódn cy. swe 
ter) a lup pończoch.

kie zaróżowienie skóry (pa­
miętać o u»za< h). wcieramy 
na dzień dobry odżywczy 
:rem i pudrujemy twarz. 
Wieczorem na odmrożone 

partie bardzo wskazane będą 
okłady p.zemiennf raz z zim 
n*1. a raz z gorącej wody. z 
tym. że do zimnej dodamv 
nieco ałunu, do gorącej zaś 
odrobinę barąkłu. Okłady 
stosujemy ptze: 5-8 mi­
nut. po parę sekund każdy.

Następnie powinno się we 
trzeć w odmrożone miejsca 
maść tranow'a, icht olowa, 
lub ze względu na ir h nie­
zbyt przyjemną woń dobra 
będzie również 10-procento­
wa maść kamforowa. Wska- 

ane byłyby naświetlania 
Solluxem | masaże. To sa­
mo postępowań ę obowiązuje 
przy odmrożeniach kończyn 
górnych czy dolnych.

prvmulki, — 
często kupu- 
ta, nieraz bar 
występuje naj 

twarzy, ramio- 
, lecz może 

również i na

szcza w 
niach.

Mamy 
producenci 
produkować na większą ska­
lę meble lekkie, nowoczesne 
i praktyczne, a wtedy, nasz • 
Czjtelniczm niewątpliwie doj 
dr jo przekonani i, że jednak 
te meble są wcale wygodne, 
o wiele ładniejsze, prakt ’- 
czniejsze 1 ustawniej, e niż 
olbrzymie landarv, a ich no­
woczesny kształt nie stanowi 
bynajmniej dla ich funkcjo­
nalności żadnej przeszkody.

(Stel)

Mod 
wnę-

ZABIEGI KOSMETYCZ 
NE, KALOTECHN1CZ- 
NE ORAZ NOWO­
CZESNE FR ÍZURY 
DAMSKIE

kai-
. - - ceny,

które są zresztą zupełnie dostępne. Cepelia nie bedi. i 
mogła uskarżać się na brak klientów.

dv mieszkr w Innych warun- 
Kaci i ma Inne uotrzeby.

Jeśli chodzi o tiauycytne 
meble np. duze szafy, o któ­
re upomina się nasza tzytel- 
niczka rae rysu emy ich po­
nieważ nie upiększają poko­
ju i zawsze proponujemy u- 
stawienie ich w miejscu naj­

mniej widoczny n. Przy nie­
co niższych stolikach, które 
tak rażą naszą czytelni -z.kę 
można wykonywać każd; 
czynność, tak jak prz ttole 
o normalnej wysokości. Co 
zaś do tapczanów, to oczy­
wiście trudno kogeś na siłę 
do nich przekonywać, ale 
n.estety * -teba pogodzić się 
z taktem, że na cały i świę­
cie tapczany wypierają trądy 
cyjne sypialniane łóżka, zwla 

małych mieszka-

YŁY na pokazie piekn kolorowe swetry nar- 
fi ciarskie, cieple sukni« z dzianiny świetne, kom­

plety z dżerseju w stylu konfekcji francuskiej. 
Dla kociaków obcisłe spodnie z włóczki na „po nar­
tach".

Wszystko w modnych kolorach beżowych, zielonych, 
rzeczy sportowe, bardzo żywe.

Suknie do tańca z rypsów ręcznie malowanych, oz­
dobione p>ękna cepeliowską biżuterią.

Cepelia robi także świetne swetry męskie, aie onrócz 
muzyków, którzy przygrywali w swetrach zakupio­
nych w Cepelii, nie były demonstrowane.

Wszystkie te modele w małych seriach po 10—15 
sztuk jak i materiały, z których zostały zrobione, 
można kupić w pięknym sklepie Cepelii ..Żona 
na”, który słynie w Warszawie z nowoczesnego 
trza i żywych papużek.

W sklepie działa zresztą pani, która fachowo 
tym którzy mają kłopot jak uszyć.

Sądząc po entuzjażmie z jakim był witany 
dp model i skrzętnym dopytywaniu się o

Cepelia ma więc wszelkie warunki, żeby mieć ład ­
ną i modną konfekcję. I rzeczywiście ją ma.

Wszystko co było na pokazie było od a do zet zro­
bione w Cepelii. I szpiczaste czółenka na szpilkach 
i długie rękawiczki i modne włóczkowe, przypomina­
jące perukę, czapeczki.

Płaszcze i stiknie były zrobione z prawdziwego (tak) 
polskiego twc-edu i modnego mdenu z długim włosem 
Z oryginalnej wielbłądziej sierści.

Płaszcze miały modną linię zwężającą się ku doło­
wi lub linię 
nie byty na 
za kolana.

Nie każdy
Wo ubrany, w produkcji sukni,
Sze. a modną w obecnym sezonie podniesioną talię ł" 
two można zlikwidować... przesuwając po prostu ni­
żej pasek.

pa-r ■- 
ezyn powstawania wysypek 
alergicznych w obecnym o- 
kresie, należy wymienić, u- 
czuleme na: niektóre pomad 
ki do ust lakiery do paznok 
ci. płyny do trwałych ondu­
lacji, niektóre perfumy, 
szczegómie olejek lawendo­
wy 1 bergamotowy, jajka, 
czy to w pokarmie, czy też 
w maseczce kosmetycznej, 
dalej uczulenie na nieKtore 
lekarstwa. 1 witaminy.

Tak więc jeszcze raz przy 
pomnę, że aby móc egze­
mę skutecznie zwalczyć trze 
ba przede wszystkim wie­
dzieć na jakim tle ona pow­
stała. Po usunięciu zaś przy­
czyny, przeważn''e wysvpka 

sama znika. Tylko w snecial 
nie uporczywych wypadkach, 
należy udać się po poradę 
do lekarza.

ALEKSANDRA KORTA

odmrożeń, a co za tym idzie 
zaburzeń prawi iłowego krą­
żenia krwi, choć może to być 
r iwnież wynik om niektó­

rych chor ib wewnętrznych, 
jak choroby serca, płuc, an ! 
mia czy alkoholizm.

Za', urzenia te występują 
przeważnie u osób posiada­
jących suche cery. Kto więc 
posiada ten rodzaj skór\ po­
winien ją zawczasu zaharto 
wać. Należy przemywać 
twarz rano i wieczorem zim­
ną wod i łagodnym my­
dłem, oraz wysuszać ostrym 
ręcznikiem tretowym di-i 
lepszego pobudzenia krąże­
nia krwi. Gdy wystąpi lek-

Podobni.» zresztą przedsta­
wia się sprawa z modelkami 
Wielkich domów mody. Cóż 
z tego, że w życiu codzien­
nym nie spotyka się prawie 
tak „szałów ych” kobiet, lak 
owe modelki prezentujące 
najnowsze kreacie, nikomu 
jedna! nie przychodzi na 
myśl oburzać się na ten fakt; 
są to wszak ..pionierki” no­
wej linii mody.

Pro«zę wlę* zro-umleć, Dro­
gą Czytelniczko, że w kąciku 
arc iltektury wnętrza trudno 
umieszczać gor«we -ecepty lub 
wzory na urządzenie poszcze­
gólnych wnętrz ponlewac ku

ma;
tym

JESIEŃ to okre-, w któ 
rym mogą nas zasko­
czyć n emile schorze­

nia skóry, związane z tą po­
rą roku. Aby moc e skuter» 
nie zwalczać, trzeba przeć 
wszystkim o nich nanuętać. 
Pierwszą dolegliwością, 

w raz z nadchodzącymi chłoda 
mi. jest nasileni, czerwono 
ści nosa, rąk i nóg. Na ogół 
są to skutki wcześniejszych

Suódnica jest raczej 
szeroka, jak wszystko 
pbę< r» e. merbyt długa 
Jak najgrubsza i natu­
ralne m ękk» i c.epła. 
Mańriał albo gtadki 
(modny z długim wło­
sem. albo kolorowy we 

jest weł- 
we wio- 
podobnie 

(tzw. ża-

RZEMIFSLNICZA 
SPÓŁDZIELNIA 

PRACY FRYZJERÓW 
W GLIWICACH

Aie pozwolę sobie 
pomnieć Szanowne; 
niczce o założeniach 
p. t. „Powie mi jak 
kasz o m zresztą 
pr ed paru miesiącami 
sa’em. ntóż:

* /IFDA.WNO był w Warszawie pok-i. mody cepc o- 
skiej. Wlaściune nu był to pokaz mody w 
ścisłym tego słowa zna< eniu bo nie można się 

bylu z niego zurientouać ue uszystkich kierunkach 
Obecnej mody, ale był tu pokaz konfekcji.

Nie. było tzw silnych urna eń, nikt n’e spadl z krze­
sła z oburzenia, nint nie byJ zaszokowany. Wszystko 
było ba'dzo skromne, e-legancKie — modne Że z kon­
fekcją nie es> u nas dobrze — nie r.iuszę nikomu mó- 
w. . Patrząc na wystawy uspołecz- innych sklepów 
z odzi ą uhrizimy najlepiej jax strasznie trudny 
i skompli oWany musi być proces twórczy, który daje 
takie rezultaiy.

Trzeba materiał zaprojektować, przeprowadzić przez 
li ne komisy w przemyśle, żeby go zatwierdzono, 
wyprodukować, inne przeds.ęoiorstwo zaś musi 
z niego coś modnego, a potem z kolei handel ma 
nie słowo.

Handel broni się często, że niechodliwe. Że 
jeszcze zmusić, zachęcić klienta, żeby kupił.

Cepelia ma wszystko w swoim ręku. Sama przędzie, 
tka. szyje, sprzedaje w suoich sklepach. A warszaw­
ski pokaz był wlaśnie takim zachęcaniem kl enta do 
kupna.

PO NARTACH udsie- 
laiTA się towarzysko w 
grube; kolorowej spódni 
cv ■ sw«rtei’KU Koloro- 
wsch peń, zochach (gład 
Wien- i pantoflach na 
płaskim obcase.

W tym sezonie moda 
narciarska jest 
niebywale wprost 

knłorowa W żurnaiach 
spodnie narciarskie są 
niebieskie, zielone i czer 
wore, svetry w bardzo 
iw cb kolorach, a ska 
fandry z materiałów 
n eprzemakalnycb w ko 
torowe wzory.

ski. h. tylko trzeba -diaó 
buty i nałożyć baw O

przed kolana Kurtka 
jest prosta, może być t 
kolorowego flauszu Ła­
dnie wvg|ąda futrzany 
żołnierzyk Bardzo efek 
tow de wygląda koloro­
wy rr teriał podbity mi 
sierr, w innym kolorze.

DRUGIM również nie­
przyjemnym schorze­
niem związanym z o- 

becną porą roku, to alergie« 
ne wysspki skóry. Aby móc 
je skutecznie zwalczać, trze 
ba przede wszystkim coś o 
nich v iedzieć. Jedną z czę­
stszych przyczyn wwstępowa- 
nia swędzących wysypek, to 
uczulenie na 
kw’iaty, które 
jemy. Egzema 
dzo swędząca, 
częściej ia 
nach, rekach 
stępować 
nvch częściach ciała, a 
w»et w jamie ustnej. O 
czy wysypką spowodowana 
jest obecnością prvmulek w 
otoczeniu możemy się łatwo 
przekonać Gdziekolwiek, na 
zdrową skórę kładziemy pla­
te1’ kwiatu prymulki i przv_ 
klejamv go pr-^lencem. O ile 
po kilku godzinach wvstani 
najmniejsze zaczerwienienie 
skórv, oznacza to. iż i est się 
umulonvm na te roślinę. Na­
leży też natychmiast usunąć 
z otoczenia wszystkie pry­
mulki. a sprawa zakończy się 
przeważnie sama.

Jesień i z:ma, to również 
okres, w którym mogą wv- 
stepić i inne tajemnicze wy- 
svnki i swędzenia, np. w o- 
kolicy szyji. Powstajr, one 
często na skutek uczulenia 
organizmu na niektóre futra, 
lub kołnierze futrzane, . 
czej na skutek barwnika, 
solu, którym te futra 
farbowane To samo 
czyć może szalików i 
nych sweterków.

Z innych czçstvch 
powstawania

można chodzić dalej 
spodniach narciar-

Spodnie są bardzo 
wąskie z elastycznych 
materiałów. U nas 
kich materiałów nie 
w związku z 
palecam fason zakopian 
ski. spodnie obcisłe w 
bioarach. ale lekko wy­
rzucane nad butem

D> tego wszystkiego 
>u orow i polakierow ane 

na; ty na ^plastiku i ná­
vrt kuMrcwe sznurów •

’.atwnrasT fasony swe 
trów skafandrów czy 
sp dni sr bardzo kla­
syczne: właściwie od l?t 

Ifię nie zmieniają. Swe­
try ciągle długie i pro­
ste. często z golfem. 
Skafandry luźne lub 
ściągnięte u dniu tasiem 
ką z kapturem, z które 
go w dać koniec nosa.

Wniosek praktyczny: 
jak najbardziej koioro ■ 
wot

swmer D > spobni nosi­
my płaszcz^ (czy ąijrt- 
Kę) dług ..*i rr i'LiVgS 
obecnie męskiego płasz­
cza czyli
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I
ludwik Kern poderwał się gwałtownie x ciężkiego, 

niesnokOjnego snu i zaczął nasłuchiwać. Jak wszyscy ści­
gani, był od razu przytomny, pełen napięcia i gotów ao 
ucieczki Siedząc nieruchome w łóżku szczupły, lekko po 
chylony do przodu, rozważał, jak umknąć, gdyby schody 
były już zajęt .

Pokój znaidował się na czwartym piętrzę 1 miał ikno 
od podwórza Nie było jednak ani balkonu, ani żadnego 
występu w murze, Po którym można by dotrze*'-  do ryn­
ny Ucieczka na podwórze była więc niemożliw a Pozosta 
wała jeszcze tylko j“dna droga — korj tarzem na strych i 
przez dach do sąsiedniego nomu.

- - - - - - - - - - -_- - - - £ .- - - - - - - - - - - - - - - -
Ludwik pojrżał na fosforyzującą tarczą zegarka. Było 

“trę minut po piątej W pokoju panował jeszcze mrok 
Szaro i mgliście majaczyły w ciemności prześcieradła na 
obu sąsiednich łóżkach. Polak, śpiący przy ściani chra­
pał.

i udwik ostrożni» wysunął się z łóżka 1 podszedł na pal 
c*cł  do drzwi, w tej samej chwili mężczyzna zajmujący 
środkowe łóżko poruszył się.

— Co sie stało? — szepnął.
Ludwik nie odpowiadał Przyciskał ucho do drzwi. Tam­

ten podniósł się i zaczął grzebać w ubraniu wiszącym na 
porę< zy żelaznego łóżka Zabłysł? latarka elektryczna 
chwytając w blady, drgający krąg światła część brązo­
wych odrapanych ďrzv. I i postać Ludwika, który ze zmierz 
wionymi włosami i w zmiętej bieliźnie nasłuchiwał przez 
dziurkę od klucza.

— Do licha, mów, co się dzieje? — syknął mężczyzna w 
łóżku.

Ludwik wyprostował stę.
— Ni • ciem Obudziłem się, bo coś usłyszałem.
— Coś! Ałe ?o, głupcze?
— Coś na dole Głc ty, kroki czy coś takiego.
Mężczyzna wstał I podszedł do drzwi. Miał na »obie żół 

tawą koszulą, spod której w świetle latarki widać byjo 
silnie owłosione, muskularne nogi. Nasłuchiwali przez 
chwilę

— Od jak dawna tu mieszkasz? — spytał wreszcie.
— Od dwóch miesięcy.
— Czy była w tym czasie obława?
— Ludwik potrząsnął głową.
— Aha! No to się chyb« przesłyszałeś We śnie nawet 

pierdnięcie brzmi czasem jak grzmot. — Oświetlił latarką 
twarz Kerna. — No tak, nie więcej niż dwadzieścia lat, 
co? Emigrant?

— Oczywiście.
— Jezu Chryste, co się stało? — zacharczał nagle Po­

lak w kącie
Mężczyzna w koszuli przesunął nań krąg światła. Z 

ciemności wynurzyła się czarna broda, szeroko otwarte 
usta i wytrzeszczone oczy pod krzaczastymi brwiami.

— Stul pysk z twoim Jezusem Chrystusem — burknął 
mężczyzna z latarką. — On już nie żyje. Padł jako ochot 
nik w bitwie nad Somma.
- Co?
— O! Znowu słychać! — Ludwik podbiegł do łóżka. — 

Idą z dołu! Musimy wiać przez dach!
Tamtěm zakręcił się jak fryga. Z korytarza dobiegało 

trzaskanie drzwiami i przytłumione głosy:
— Da cholery! Wyłazić, Polaki, wyłazić! Pollcjal 
Mężczyzna chwycił z łóżka ubranie.
— Znasz drogę? — spytał Ludwika.
— Tak. Korytarzem na prawo. Schodami za zlewem w 

górę.
— Idziemy! — Mężczyzna w koszuli otworzył bezsze 

lestnie drzwi.

----------------------------- - Ą -----------------------------

Dła, blada, starannie przystrzyżony mały wąsik 1 pach­
niał wod kolońską. Ludwik poznał ten zapach, była to 
rada kolońską 4711 Znał rlę na tym, ojc.ec jego miał 

fabrykę perfum.
— Tymi dwoma zajmlemy slą sp< cjalnie, — rzeki po­

rucznik. — Kajdanki!
— Czy policji wiedeńskiej w olno bić aresztowanych? — 

spytał mężczyzna w koszuli.
Oficer spojrzał nań.
— Nazwisko?
•— Steiner Józef Steiner.
— Nie ma paszportu 1 odgn tał stę — wyjaśnił poli­

cjant z rewolwerem.
— Wolno znacznie wiecej, niż pan przypuszcza — odpo­

wiedzą! oficer krótko.
— Marsz na dół.
Ubrali się obaj Policjant wyjął kajdanki.
— Chodżc-? kochani! Tak. teraz wyglądacie już lepie.!

Pasują jak ulał. .. .
Ltświk poczuł chłód stall na przegubach rąk. Po raz 

pierwszy w życiu bv 1 skuty. Stalowe ob.ęcze nie p eszka-' 
dzaiy mu bardzo przy chodzeniu, wydawało rru. się jed­
nak że krępują mu nie tylko rę ...

Rył wczesny ranek. Przed domem stajy dwi« policyjne 
cięż i-ówki Steiner skrzywił s*ę.

— Pogrzeb pierwszej klasy! Elegancko, cc mały?
L.i^wik nie odpowiedz ał. Starał się ukryć kajdanki pod 

mar/narką. K Iku mleczarzy stało na ulicy, przyglądają, 
się un ciekawie W domach naprzeciw okna były otwarte 
W ciemnych otworach jaśniały twarze jak z ciasta. Jakaś 
kobieta chichotała.

Około trzydziestu aresztowanych załadowano na cięża- 
rówk. Byłv to otwarte wozy policyjne Aresztowani wsią ■ 
dali przeweżn e bse sława Wśród nich znajdowała >ię ré*  
nież właścicielka domu, otyła blondynka około pięćd :ię- 
siątki. Ona ji dna protestowała z oburzeniem Przed kilko­
ma miesiącami orzeksztalciła niewielkim kosztem dwa nie 
zamieszkałe p ętra swego walącego się domu na coś w ro­
dzą iu pens'ona'u. Wkrótce rozeszła t “ wieść, że można w 
nim dostać nocleg bez. zameldowania. Mieszkało tam tylko 
czterech prawdziwych lokatorów z paszportami, zameldo­
wany.h na policji — jakiś domokrążca, dezynsekior I dwie 
pros vtutki. Inni lokatorzy przychodzili wieczorem, po >.n- 
padnięeiu zmroku. Ci, wszyscy pochodzili z Niem ec. Pol­
ski, Rosji i Włoch.

— Prędzej, prędze!' — naglił porucznik — To wszvstko 
może pani wyjaśnić w komisariacie. Tam będzie pani mia­
ła dość czasu.

— Protestu .ę! — krzvc-ala kobieta.
— Może pani protestować, iii się pani podoba. Na raz • 

pojedzie p«ni z nami.

----------------------- y ------- ---------------

I mruczał modlitwv. kołysząc się wolno w p—tód 1 w tył. 
Handlował sznurowadłami i nićmi 1 byl już trzykrotnie 
wydalany z Austrii

— Wstawać natychmiast! — komenderował oficer. — 
Po co skakaliście z wozu’ Za dużo przeskrob»liści«, eo’ 
Kra lło się i Bóg wie co jeszcze!

Staruszek poruszył wargami. Jego szeroko rozwarte ocxy 
wpa'rywalv się w porucznika

■ - Co’ — spytał oficer. — Czy coś powiedział?
— Mówi ż<= to ze strachu — odparł poi cjont klęczący 

nad obiegiem.
— Ze strachu? Ma się rozumieć, te ze strachul Bo na 

oroił! Co on mówi?
— Mówi, że nic nie zbroił.
— Każdy to mówi. Ale co my z nim teraz zrobimy? Co 

mu jest?
— Trzeba wezwać lekarza — rzeki Steiner z wczu
— Milczeć! — warknął porucznik nerwowo. — Gdzie 

o te.i porze znaleźć lekarza? Tsn człowiek nie może prze­
cież dugo leżeć na i1 cy Zn- wu powiedzą, że to nyśmy 
go >ak urządzili. Zawsze wszystko zwalają na policję.

— Trzeba go zawieźć do szpitala — rzeki Steiner — I to 
szybko.

Oficer był zbity z tropu. WiJzlał teraz, ż- zb’eg je» «ez 
ko ranny z wrażenia zapomniał wrzasnąć na Stetnera 
żeb*  milczał

— Do szpitala' Tak od razu go tam nie przyjrr Do 
tego potrzebne jest skierowanie, -am nie mogę tego za­
łatw ć Muszę go najpierw przedstawić do raportu.

— Niech go )an zawiezie do żydowskiego szpitala — 
rzek  Steiner — Tam przyjmą go bez skierowania i r« 
portu Nawet bez pieniędzy.
*

PoruczmK przyjrzał mu się uważnie.
— A pan skąd o tym wie?
— Może go zawieźć do Pogotowia? — zaproponował je­

den z policjantów — Tam jest zawsze sanitariusz amo 
lęka z. Om sonie jakoś poradzą! a my się gc pozbędziemy

Po'-ucz.nik zdecydował sio wreszcie.
— Djbrzi załadujcie go' Przejeżdżamy oh k Por Mawia 

Jede., z was zostanie przv mm Ti dopiero dr iństwo!
Po. cjanci podnieśli rannego, i óry jęczai . b *1 bardzo 

blady. Ułożony na dnie ciężarówki drgnął i otworzył o*zy  
Błyszczały nienaturalnym blaskiem w wychudłej twa­
rzy Porucznik przygryzł wargę.

— Co za idiotyzm! Żeby taki stary człowiek skakał 
z wozu. Ruszać, jechać wolno!

P >'j głową rannego tworzvta sie powoli kałuża krwi. 
Palce o zgrubiałych stawach poczęły Jrapj-< drew ma*  
dno vozu Wargi rozchyliły się obniżając zęby Wyg dal*  
to. jar • u ■ spod widmowej maski cierpicnij ktoś inny 
śmiał się szyderczo i bezgłośnie

-------------------- & --------------------
— Co on mówi? — dopytywał s!ę porucznik.
Polic; ant, który poprzednio klęczał obok starca, przy­

trzymywał mu teraz głowię.
— Mówi, że chciał wrócić do Öz' ci, że one teraz po trą 

z ghxtu — meldował,
— Bzdura! Nie umrą. Gdzie one są?
Pol-'-jant pochylił się nad leżącym
— N « chce p wiedzieć, bo zostałyby wydalone, NU 

mají prawa pobytu.
— B-ednie Co mówi teraz?
— Mówi, żeby mu pan wybaczył.
— Co’ — spytał porucznik zdumiony.
— Mówi, żeby mu pan wybaczył, że sprawia tyle kło­

potu.
— Wybaczył? A to co znowu? — Potrząsając głową, ofi­

cer patrzył na człowieka leżącego na d 'e wozu.
Samochód zatrzymał się przed Pogotowiem.
— Wnieść go do środka! — rozkazał porucznik Tylko 

ostrożnie A wy Rohde, zostaniecie przy mm, dcpAki d-i 
was nie zatelefonuję.

Policjanci podn.eśli rannego. Sterner pochylił sfę rad 
nim.

— Odnajdziemy twoje dzieci. — Pomożemy im — rzekł 
— Rozumiesz, stary?

Ż.vd przymknął oczy 1 otworzył je znowu. Trzej noli- 
cjann wnieśli go do domu. Bezwładne rece starca wlokły 
się po ziemi, jak gdvby już były martwe Po pewnym cza­
sie dwaj policjanci wrócili i wsiedli na samochód.

— Czv mówił coś jeszcze? — spvtal porucznik.
— Nie Byl już całkiem siny na twarzy. Jeśli to kręgo­

słup to długo nie pociągnie.
— Będzie o iedn-eo Żyda mniej — powiedział policjant, 

którv tiderz.vl Steinera
— Wvbaczvć — zamruczał porucznik. — Także coś 

Smit'-zni ludzie...
— Zwłas-cza w tych czasach — rzekł Steiner.
Po'ucznik wyprostował się,
— Stul pysk, ty bolszewiku! — wrzasnął — Już my clę 

oducivmv bezczelności!
Aresztowanych odstawiono na posterunek Policji przy 

Elisabethpromenade. Steinera i Ludwika po zdjęciu kaj­
danków, wp-owadzono do dużego, mrocznego pokoju, w 
k'ôrvin znajdowali si" już inn aresztowani. Przeważnie 
siedzieli w mUczeniu — przywykli |u< do czekania Tyłki- 
otyła jasnowłosa właścicielka pensjonatu lamentowała 
bez orzerwy.

Około dziewiątej zaczęto wzywać jednego po drugim. 
Ludwik został wprowad’ony do pokoju, w któi ym znaj­
dowało się dwóch policjantów, pisarz w cywilnym ubra­
niu porucznik i starszy Kapitan policji. Ten ostatni sie­
dział w drewnianym fotelu paląc papierosa.

---------------- ,------ . 3 ------------------------
- Matko Boskal — jęczał Polak.

— Stu) pysk! Nie wydaj nas!
Mężczyzna zamkną) drzwi.. Wraz z Ludwikiem po nknę 

11 wąskim, brudnym korytarzem Biegli tak cicho, że sły­
szeli kapanie vody z medokręconego kurka zlewu.

— Tędy! — szepnął Kern, skręcił w prawo 1 w tej sa­
mej chwili wpadł na kogoś Zatoczył sie i rozpoznawszy 
mundur chciał się cofnąć. Nagie poczuł uderzenie w ra­
mię.

— Stać! Ręce do góryl — zakomenderował jakiś głos w 
ciemności

Ludwik upuścił odzież na ziemie. Lewe ramię »dręt­
wiało mu od uderzenia w łokieć. Mężczyzna w knszuli 
wyglądał przez chwilę tak, jakby chciał rzucić się w ciem 
ność w k.erunku głosu Ujrzawszy jednak skierowaną w 
swoją pierś lufę rewolweru drugiego policjanta, powoli , 
podniósł ręce.

— Odwrócić slęl — rozkazał głos — Stanąć pod okneml 
Usłuchali obaj

— Sprawdź, co jest w tych łachach — rzekł policjant z 
rewolwerem.

Tamten przeszukał odzież leżącą na po<"odze.
— Trzydzieści pięć szylingów, latarka, fajka, scyzoryk, 

gęsty grzebień — to wszystko.
— Papierów nie ma?
— Jakieś listy, czy coś w tym rodzaju.
— Paszporty?
— Nie.
— Gdzie wasze paszporty? — "pytał policjant z rewol­

werem.
— Nie mam paszportu — odparł Ludwik.

— Oczywiście! — Policjant trącił mężczyznę w koszuli 
rewolwerem w plecy. — A ty’ Trzeba clę pytać osobno, 
ty skurwysynie?

Policjanci spojrzeli na siebie. Ten bez rewolweru za­
śmiał się. Tamten oblizał wargi.

- Patrzcie no, wielki pan! — cedził. — Jego ekscelen- i 
cja pan włóczęga! Pan generał śmierdziel! — Nagle za- . 
mierzył się i uderzył mężczyznę pięścią w szczękę. — Rę­
ce do góry! — ryknął, gdy tamten się zatoczył

Mężczyzna spojrzał na policjanta. Ludwikowi zdawało 
sie. że jeszcze nigdy nie widział takiego wzroku

— Do ciebie mówię, gówniarzu! — rzekł policjant. — 
Gadasz, czy nie? A może jeszcze raz potrząsnąć twoją 
mózgownicą?

— Nie mam paszportu — rzekł mężczvzna.
— Nie mam paszportu — przedrzeźniał policjant — , 

Oczywiście, pan skurwysyn nie ma paszportu. Można się 
by. o tego spodziewać. Dalej ubierać się, szybko!

Na korytarz wppdło kilku policjantów. Otwierali wszy­
stkie drzwi. Jeden z nich, z epoletami, zbliżył się.

— Kjgo tu macie?
— Dwóch ptaszków. Chcleli się ulotnić przez dach.
Oficer przyglądał się im. Był młody, miał twarz szczu-
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Dwaj policjanci ujęli właścicielkę pensjonatu pod "»achy 
! dźwignęli ją na ciężarówkę. Porucznik wskazał na Lud­
wika 1 Steinera

— ‘ teraz tych dwóch. Pilnować Ich dob-ze.
— Merci — powiedz 1  Steiner wchodząc na ciężarówkę 

Ludwik wsiadł za nim.
*

Samocnody ruszyły.
— Do widzenia! — zaskrzeczał z okna głos kobiety.
— Zatłuczcie tę emisrancką hołotę! — ryknął za nimi 

jakiś mężczyzna. — Zaoszczędzicie żarcia! Heil Hitler!
Samochody jechały dość szybko, gdyż ulice były jeszcze 

niema) puste Niebo nad dumam' oddalało się, stawało się 
coraz jaśniejsze, rozlegle'sze 1 przejrzyście błękitne, lecz 
postacie aresztowanych na wozach ciemniały jak wierzby 
w jesiennym deszczu. NieKtórzv z policjantów jedli kanan- 
kI popijając je kawą z płaskich manierek.

W pobliżu mostu Franciszka Józefa orzeciął im drogę 
samochód z Jarzynami. Auta policyjne zahamowały 1 ru­
szyły ponownie. W tej samej chwili 'eden z aresztowa­
nych przełożył nogę Przez krawędź drugiego wozu i sko­
czył. Upadł skośnic na błotnik, zaczepił o mego płaszczem 
i z suchym trzaskiem uderzył o bruk.

— Stać! Łapać go! — krzylenął dowódca. —- Strzelać, 
jeśli się nie zatrzyma!

Wóz przj hamował ostro. Policjanci wyskoczyli zeń szyb­
ko I podbiegli do nvejsCfl. w ktrtrjtm zbieg upadł Kierow­
ca obejrzał się. Widząc, że aresztowany nie ucieka, powoli 
cofał samochód.

Zbieg leżał na nlecach, uderzywszy o kamień e tyłem 
głowy. W rozpiętym palcie, z rozrzuconymi rarriot ami 
1 nogami przypom ną! wielkiego rozpłaszczonego nietope­
rza.

— Przyprowadzić go! — zawołał porucznik. Policjanci 
pochrlili się nad leżącym, potem jeoen z nich wypros’owal 
się.

— Chyba coś sobie złamał Mie może wstać,%
•— Na pewno może' Podnieście go!
— Da! mu mocnego Kopniaka o  go ożywi — rzekł le­

niwie policjant, który uderzył Steinera.
*

Człow ek jęknął.
— On naprawdę nfe może wstać — meidowa’ drugi po 

llcjant. — Krew płynie rpu z głowy.
— Do diabla! — Dowódca zeskoczył z samochodu. — 

Nie ruszać się! — krzyknął do aresztowanych. — Przeklę­
ta banda! Tylko kłopoty z nimi!

SamochAo stał teraz tuż obok rannego. Ludwik wmzial 
go z góry dokładnie Znal go Był to wychudły polski Zyd 
z rzadką, siwą brodą Ludwik dzielił z nim pokój przez 
kilka nocy Pamiętał starca, jak wczesnym ranKiem z rr.e- 
mykaml modlitewnymi na ram.onach, stał przy oknie
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•— Persor alla — rzekł de męt-zyzny « edząceęo przy 

stole.
Pi arz, szczupły t pryszczaty, z wygląau j zypomfaal 

śledzia
— Imię 1 nazwisko? apjtał iť »oczekiwanie niskirr 

głosem.
— Ludwik Kem.
— Urodzony? ,
— Trzydziestego listopada 1914 noku w Drezn!«.
— Aha, Niemiec?
— Nie. R z państwowy. Pozbawiony obywatelstwa.
Kapitan podniósł wzrok.
— Mając dwadzieścia jeden 'at? Cóżeś ner nabroil?
— Nic. Mój ojciec został pozbawiony obywatelstwa a j 

ja, jako wówczas niepełnoletni, również.
— A pańsk. ojciec za co?
Ludw k milczat chwilę Rok snędzony na emigracji na­

uczył go ostrożności wobec władz.
— Został niesłusznie zadenunejov ny jako podejrzany , 

politycznie — odparł w końcu.
—Żyd? — spytał pisarz.
— Ojciec. Matka me.
— Aha!
Kapitan strząsnął na podłogę nopiół z papierosa.
— Dlaczego nie został pan w Niemczech?
— Zabrano nam paszporty 1 wydalono nas. Gdybvśmy 

zostali, uwięziono by nas. À siedzieć w więzieniu wole- 
liśmy w innym kraju niż w Niemczech.

Kapitan zaśmiał się krótko.
— Rozumiem. Jakim spo-obem przekroczyliście grani­

cę bez paszportu?
— W małym ruchu granicznym z Czechosłowacji wy­

starczał wówczas zwyczajny odcinek meldunkowy, który 
mieliśmy jeszeze. Wolno z nim było przebywać w Cze­
chosłowacji trzy dni.

— I co dalej?
— Otrzymaliśmy pozwolenie na pobyt trzymiesięczny 

Pot  -m musieliśmy wyjechać.*
— Od iak dawna jest nan w Austrii?
— Od trzech miesięcy. < '
— Dlaczego nie zameldował sie pan na policji?
— Ponieważ zostałbj m natychmiast wydalony.
•- No, no! — kapitan uderzył dłonią w poręcz fotele 

— SKąd pan to wie tak dokładnie?
Ludwik przemilczał, że gdy wraz z rodzicami nrzekro- 

czył po raz pierwszy granicę austriacką, zameldowali sic 
natychmiast w poli"jl i jeszcze tego samego dnia zostali 
odstawieni z powrotem do granicy. Gdy przybyli po raz 
drugi, me zgłosili się już.

Ciog delsry w poniedziałek.

POLACY NA FRONTACH
DRUGIEJ WOJNY ŚWIATOWEJ

V/A L U

f STYCZNIU I#-« mkn 
na drwi ze po.-u wanla 
»ię I Fronln Białoru­
skiego 1 wi lezącej w 
jego składzie I Armii 
Wojska Polskiego, 
wyrosła potężna Prie 

szkoda Bel nią . Wal Pomor 
gki". Umrcnietiia te osłania­
jące dolni bieg Odry zbudn 
wali Niemry t laiaih 
I9TI S9 i uzupełnili je « o- 
kresie II wojny światowej 
Budowano je orzewaime 
wśród Jezior w terenie lesi­
sto - bagnistym który następ 
nłe nasycono nnwwaesnv- 
mi elementami obrony, skła­
dającymi się z licznych po­
tężnych żelbetowych schro­
nów bojowych, przeszkód 
przeclwczołgowych i pół mi­
nowych. Wszystka to tworzy 
lo tak silną obronę, że .Wiem 
ey uważali Ja za niemożli­
wa do zdob lia. Główny pas 
»brony obsadziły silne Jedno 
stki nienrzyjaclelski . «
wśród nich świeżo sformo­
wane oddziały, złożone z »II 
cerów I uczniów szkól arty­
leryjskich, które weszły w 
sKlazi lO Korpusy SS.

Ustalając plan ohromy, hi­
tlerowcy nie wz.ęli Jednak 
rod uwagę slly ł szybkości 
ofensywy radziecidej W lor 
sownvm marszu na zachód, 
żołnierze I Armii Wojska Pol 
skiego przekroczyli 3(1 stycz­
nia starą, sprzed 1939 roku, 
granicę polsko - niemiecką. 
Rozpoczęła sie walka o przy­
wrócenie olczyżnle odwiecz­
nie polskich ziem z Ich pra­
starymi nadmorskimi groda­
mi: Kołobrzegiem i Szczeci­
nom.

5 lutego 1945 r. dywizje ple 
choty pierwszego rzutu ar­
mii, wykonały uderzenie w 
najsłabsze mleisce r obro­
nie nieprzyjaciela, w terenie 
zab śnionym I lesistym 
gdzie nieprzyjaciel nie spo­
dziewał się natarcia Dzięki 
ternu zaskoczeniu, dokonano 
wyłomu w obronie hitlerow­
ców W kilka dni później do 
wodca I armii rozwiną.' gwał 
towne natarcie silami kilku 
dywizji piechoty, wspartymi 
czołgami w klemnku na Mi­
rosławiec I Walcz

12 lutego zakończyła ale 
pierwsza faza działali I ar­
mii na Pomorzu. Do końca 
tego miesiąca armia pozosta­
wała w obroni« przygotowu­
jąc Jlę do nowej operacji za­
czepnej.

Wznowienie walk nastąpi lo 
ci dniu 1 marcs, kiedy woj­
sk- radzieckie rozpoczęły no 
wą ofensywę, zmierzała do
zniszczenia hitlerowców na
Pomorzu Walcząca nadal w 
składzie 1 Frontu Bialom 
skiego, I Armia W P przeła­
mała obronę niemi« eką na 
odcinku Zabln — Borujsko, 
a 2 marca oddziały rad r ec­
kie złamały opór Niemców 
w kierunku na Machin., 
Rozpoczął się gwałtowne po­
ścig tu cofającym się nieprzy 
Jaclelem, który w wyniku »- 
fensywy frontów radzieckich 
znalazł sie w ogromn ym ko­
tle I dażyl już tylko do wy­
cofania się do Kołobrzegu 
by ratować się '-wakuacją 
droga mordką Miała temu za 
pobiec I Armia WP.

Teren wybitnie nie sprzy­
jaj pościgowi Liczne jezio­
ra I rzeczki z wysadzonymi 
mostami, lasy, w których 
na jrogaeh czyhały pozosta­

wione przez wroga pola mi­
nowe - wszystko to opóź 
nlalo nośeig. Mimo (owi 
dni po zdobyciu Wierzcho­
wa. posuwający się w przed 
niej straży 16 pułk 6 dywizji 
piechoty osiągnął wybrzeże 
Bałtyku na zachód od Koło­
brzegu.

8 marca o świcie płergcleń 
okrążający miasto został zim 
knięty z zachodu I południa 
przez pułki ‘ dywizji, z po- 
hidnioweęo wsehodu przez 
oddzl iły 3 dywizji, a ze 
wsen«xlu przez oddziały ra- 
dalerkiej dywizji piechoty 
Kołobrzeg byl silnie umocmo 
n.v Z resztek rozbitych m 
Wale Pomorskim jedno«'' k 
oraz oddziałów ściągniętych 
z Pomorza Zachodniego hltlc 
rower sformowali dohrze »- 
zbrojon^ I zaopatrzm.g zało­
gę. Wpierały ja działa 15 
cm srtvlerll okrętowej nie­
mieckich niszczycieli.

8 marca oddziały dy w zji 
piechoty z południa, a od­
działy 3 dywizji z południo­
wego wschodu, po silnej na 
izale «mila artylerii, przeszły 
do natarcia Hitlerowcy sta­
wiali nadgpodzl« wanle silny 
opór Pragnęli oni za wszel­
ka cenę utrzymać miaslo i 
port w relu przeprowadź»--*«  
ewakuacji »11 ocalałych z re 
jonu Pomorza O każda piędź 
ziemi Uniżyły się krwawe bo­
je. Każde uUmdowanle by­
ło twierdzą, którą trzeba by­
łą oddzielnie zdobywać.

11 marra p.erws ■ pier­
ścień -ohronc nic przyj aci ila 
został przełamany: nadziały 
stanęły przed Jeszcze silniej 
bronionymi pozyc'amt dru­
giego pierścienia Nacicraiąry 
na lewym skrzydle 18 pułk 
piechoty u.knąl przed silnie 
rozbudowanym systemem u- 
mocnienia w retonie parku 
H pułk napotkał rozpaczliwy 
opór nieprzyjaciela w ..ba- 
tych" I „czerwonych"' kosza­
rach.

Od 12 do 16 mare a trw iły 
zacięte wUkl o przełamanie 
drugiego pierścienia wroga, 
rozciąg-rjocego się poprze» 
środek miasta. Walka pro- 
wauzona była tu przez gru­
py szturmową, które wsku­
tek cla-noty nile nie mo­
gły być ^spierane bezpo­
średnim ogniem artylerii Od 
waga i Inicjatywa odgrywa­
ły tu waing rolę, a niejedno 
krotnie walka wręcz decydo 
wała ą zdobyciu ooszezegól- 
nych obiektów. Szczegół ais 
desperacko walczyli Niemcy 
na odcinku natarcia 16 pułku 
piechoty. Tęda bowiem wio­
dła najkrótsza droga do por­
tu. który nieprzyjaciel chcła' 
utrzymać do ostatniej ehwili 

Wreszcie 16 marra oddziały 
polskie stanęły przed trzecim 
I ostatnim pierścieniem •- 
brony nteprzy laciela Pą sil­
nym przygnto, aniu artyle-yj 
sklm, rozpoczął stę general­
ny szturm W godzinach ran 
nych 18 marca zdobyto port 
W ciągu dnia oddziały całka 
wicie oczyściły miasto, bio- 
rąc do niewoli wielu żołnie­
rzy nieprzy laciela oraz dużą 
Ilość sprzętu i uzbrojenia,

Kołnbrr.es został wyzwolo- 
ny Na szczycie latarni mor­
skiej, nad wodami Bałtyku 
żołnierz polski zatknął biało- 
czerwona flagę

Walki oddżi»tów 1 Armii WF o Wał Pomonld.

oprać. 1 K
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KATOWICE: Zorza - Wy­
dawnictwo R «Cordt (10.30, 13 00,,
15.30, 18.00, 20.30). Światowid —•
w sobotę — Zakazane piosenki,, 
w niedzielę — Skarb <10.00, 12 30,. 
15.15, 1" 00, 20.45, w sobotę od 
15.15). Młoda Gwardia - Bigami­
sta (9.45, 12.15, 15.00. 17.30, 20 00. W 
sobotę od 15.00). ^ąsk — Moulin 
Rouge (15.45, 18.00, 20.15). Przy­
jaźń — Zbrodnia i kara. Dębina 
od 30 bm. — Przygoda komiwo­
jażera. Kleofas — od 30 brn. — 
Urlop w Wenecji. Apollo — Noce 
Cabirii (15.30, 17.45, 20.00, w niedz. 
poranek o g. 1100). LIGOTA Baj­
ka — Helena i mężczyźni (15.30, 
17.45, 20 00. w niedz poranek o g. 
11.0Ó). Iskra — Deszczowy lipiec. 
PIOTROWICE: Piast — Agnieszka 
wśród gangsterów (15.30. 17 45,
20.00, w niedz. poranek o 10.30). 
ZALESKA HAŁDA: Tęcza — Hi­
storia jednego myśliwca.

TYCHY: Halka — Wa Ikonie — 
'(15.00, 17.30, 20 00. w niedz. pora­
nek o 11.00). Górnik — Dezerter 
(19.00, 17.30, 20.00. w niedz. pora­
nek o 11 00) Budowniczy — Nea­
pol miasto milionerów,

SIEMIANOWICE: Jedność — Ka­
losze szczęścia (15.00 17.15, 19.45, 
w niedz. poranek o 10.30). Tęcza
— Cyrano de Bergerac (10.00 17.00
10.30, W niedz. 10.00, 14.45, 17.00, 
19.30).

SZOPIENICE: Blask - Wieczor­
ni goście. JANÓW — Słońce — 
Niebieski ptak.

MYSŁOWICE: Adria - Księż­
niczka Sen. Piast — Mord w Ber­
linie.

CHORZOW: Panorama — Piguł­
ki dla Aurelii (15.15, 17 45. 20 15, 
w niedz. poranek 10.30). Polonia
— Żołnierz królowej Madagaskaru 
(15 00, 17.30, 20 00. w niedz. pora- 
nak 10.00). Pionier — Nocny pa­
trol (15.00, 17 30, 20 00, w niedz. 
poranek 11.no) Colosseum — Wio­
sna przy ulicy Zarzecznej (10 oo, 
17.39, 20.CO, w sobotę od g 17.30). 
CHORZOW-BATORY: Śląskie — 
Dziadek Hassan (15.45 18 00, 20.15, 
w niedz. poranek 10.00).

S WIfcJTOCl1 LOW IC E. Colosseum
— Folies Bergere, UPINY- Odro­
dź«•nie — Bosonoga contessa.

BYTOM: Balty k — Żołnierz kró­
lowej Mada cas karu (10.00. 12.30,
15.30, 18.CO. 20.30. w sobotę od g. 
15.20). Gloria — Pigułki dla Aurelii 
(15.00. 17 30, 20.PT w nl ’dz. pora­
nek o 11.00). Sla.sk — Dziewczy­
na z domu poprawczego (17.30, 
20.00, W niedz. 10.30, 15.15, 17.50, 
20 00). Pokój — Gervaise (10.30, 
13.00, 15.15, 17.45. 20.15). Świt — 
Przemytnicy (15.00, 17.30, 20.00, w 
niedz. poranek o 10.30). Rozbark

*

— Faustyna. CHRUSZCZÓW: Ju­
trzenka — Alena. MÏECHOWICE: 
Świt — Widmo. ŁAGIEWNIKI: 
Przyjaźń — 30 bm. — Tajemnica 
wieczne! nocy.

ZABRZE: Marzenie — Pożegna­
nia (10.30. 13.00, 17 30. 20.00, w so­
botę od 15.00). Apollo — Złoty 
kask (15.00. 17 30, 20.00, w niedz. 
poranek o 10.00) Roma — Kalo­
sze Szczęścia (15.00. 17.30, 20.00, w 
niedzielę poranek o 10.30). SlmV-e
— Deszczowy lipiec 15.00, 17.30, 
20.00, w niedz. poranek 10 30), 
Zaborze — Agnieszka wśród gang­
sterów. Energetyk — Bigamista, 
POKITN1CA: Pokój - Na plaży, 
M1KUI.CZYCE: Atlantic. — Dobry 
wojak Szwejk.

GLIWICE: Bajka — Popiół I 
diament (10 00, 12.30. 15.30. 1R.00,
20.30. w sobotę od 15.30). Grażyna
— Pslogłowcy (17.00, 19.30, w niedz. 
11.00, 14.30, 17.00, 19.39). Jutrzenka 
Hotel du Nord (15.45, 18.00, 20.15, 
w niedz. poranek 11.00). Potęga
— Trzej panowie na śniegu (15.00, 
17.15, 19.30, w niedz. poranek — 
10.00). Garnizonowe — Dziecko po­
trzebuje miłości, Zryw — Królowa 
Margot (17.80, 19 30). SOŚNICA: 
Wyzwolenie — 08,15 Kapitulacja.

RYBNIK: Ślązak — Kochanko­
wie z Werony (15 00, 17.30. 20.00, w 
niedz. poranek — 11.00). Górnik
— Tańczymy wśród gwiazd (17 15, 
19.30).

NOWY BYTOM: Pokój — Sym­
fonia lenlneradzka. Piast — Dro­
go życia, Lech — Pamiętna wio­
sna.

RUDA SLĄSKA: Bałtyk — Na 
trasie do Bordeaux. Piast — 30 
bm. — Wypadek na ulicy

TARNOWSKIE GÓRY: Świato­
wid — Niezwykły świadek.

PIEKARY ŚLĄSKIE: Casino — 
Wolne mi i sto. Dom Kultury — 
Mord w Berlinie.

ŁABĘDY: Zorza — Wielkie ma­
newry. Metalowiec — Dezerter.

SOSNOWIEC: Zagłębie - Po­
żegnania (10.30, 15 00. 17.30, 20.00), 
Momus — Malwa (16.45, 19.30).
Górnik — Don Kichot. NIWKA: 
Lutnia — Śmiech w raju. MILO- 
WTCE: Pionier — Szatan zazdro­
ści.

CZELADZ: Uciecha — Wolne 
miasto. Piaski — Elżbieta, Joan­
na, Lizystrata; od 30 bm. — Nie­
bieski ptak.

CZĘSTOCHOWA: Bałtyk - Do­
lina pokoju (15.30, 18.00, 20.30, w 
niedz. poranek — 11.00) Wolncś*  
Kochankowie z Werony (1U.00,
12.30, 15.00. 17.30. 20.00). Hutnik — 
08.15 Kapitulacja,

DĄBROWA GÓRNICZA: Ars — 
Dorośli i dzieci. Bajka — Popiół 
1 diament (15.00. 17.30. 20 00, w 
niedz. poranek — 11 00).

BĘDZIN: Nowości — Cichy Don 
seria II, Lotnik — Cichy Don — 
seria I.

GRODZIEC: Polonia — Wierny 
maż.

ZAWIERCIE: Stella — Ryszard 
III, od 30 bm. — Zbrodnia i ka­
ra.

BIELSKO: Apollo — Cichy Don 
seria I (15.15, 17.-15, 29.15. w niedz. 
poranek — 10.30). Wanda — Dzie­
wczęta z Florencji (14.30, 17.00,
19.30, w niedz. poranek — 10.00). 
Rialto — Księżniczka Sen (14.45, 
17.15, 19.45, w niedz. poranek — 
10.30). MIKUSZOWICE: Krokus — 
Dziewczęta z pl. Hiszpańskiego.

WODZISŁAW: 22 Lipca — 30 
bm. — Zapaśnik i błizen.

CIESZYN: Piast — Cyrano de 
Bergerac.

PSZCZYNA: 1 Maja — Główna 
ulica.

KŁOBUCK: Nowość — Widmo, 
LUBLINIEC: Kometa — Dobry 

wojak Szwejk.
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Starszy człowiek przez chwilę 
przygląda) sę siedzącemu obok nie­
go na parkowej ławce mężczyźme, 
a następnie skierował wzrok na le­
żące obok kartonowe pudełko, w 
którym zazwyczaj przewozi się domo 
we ptactwo i grzecznie zapyta*

— P.rzepraszan . czy . pan możę ma 
w tym pudełku 'gołębie?

— Tak — odpowiedział nieznajo­
my — dwie pary oolnioków.

— To pan 7 pewnością t-ak tak i 
ja jest amatorem gołębi?

Nieznajomy ożywi) się: — To wy 
też? Bo la to gołębiarz z dziada pra 
dz ada Takiego drugiego :ak |a, to 
chyba na całym świecie się nie znaj­
dzie Kro'iki też można powiedzieć 
lubię, ale to me to. co gołębie.

— Ja króliki, — owszem, a.e go­
łąbki przede wszystkim. Amator 
jestem. Moja żona także. Nic moża 
dla nas nie istnieć żadne ptactwo 
żaatie zw erzę, tylko gołąb.

— To moja stara nie. Grochu je; 
szkoda — powiedział smutno mezna 
jomy.

— Dziwne. Jak można nie lubić go 
łęb.a. nie mieści mi się to w gtnwie

— Ja też tak do niej mówię, aie 
nie mogę jej przekonać. A przecież 
taki gołąb to aż uciecha, jak zacz- 
n e latać to człowiek tylko patrzy i 
patrzy, a on lata i lata...

— A te gołąbki w pudelku. to

pewnie Pan te-a z kupił? — przer­
wał starszy pan.

Nieznajomy posmutniał. — Nie to 
są moje tylko muszę sprzedać, bo 
chcę kupić parkę pocztowych oo Ko­
legi.

— Jasne, jasne, poeztowv ro ak 
nie przemierzając kura. AI« jas pan 
ma zamiar sprzedać, to może bym 
kupił?

— Dlaczego nie. Jak bym miał 
sprzedać byle komu, to wolę żeby 
kupił gołębiarz.
— A ładne chociaż są te pana go­
łębie7 Tłuste?

—Catv rok grochem karmione. 
Do Rzymu mogą lec.eć albo i dalej ..

— A za przeproszeniem po co 
mają lecieć do Rzymu, zebv je kto 
złapał?

— Nie. ja tylko tak na przy Kład 
ale gdzie pan chce to mogą lecieć.

— Niech się pan me boi. Juz tam 
nigdzie nie polecą. Żona da 'Obie 
z mmi rad< ukręci łeo i gotowe No 
to jaK, ile pan za nie chce?

— Za co? Za moje polniuk.?
— No właśnie.
— Co wlaśn e?ł A osttico wari 

dać nie gołębię Zebyśce zeżarh. co?
— mówiąc to nieznajomy złapał pu­
dełko pod pachę i rzucaiąc zabój­
cze spojrzenia na „kolegę gołębia- 
rza", oddalił się.

Kuba.

Organ krąiący wokół

iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiinniiiii

Rys E Rzeżucha

?
*

i 
i 
i 
i
/ 
i 
i 
i

Jak donoszą w kołach zbliżonych do 
siebie, Kobiałkowo podekscytowane 
jest wypadkiem jaki zdarzył się nieja­
kiemu Cezaremu Pchełce, który ostat­
nio okazuje przejawv tzw. „hyzia“.

Kobiałknwo podzæh ne jest w związ­
ku z tym na dwa ob*zy. Jeden twier­
dzi, że „hyź** jesi przyczyną radości 
w jaką wprawi^) P, Pełkę wiadomość 
w gazecie, iż wvgrai on milion zło­
tych w „7(4o-Lntka‘. natomiast drugi
obóz twierdzi, że jest on wynikiem wstrząsu gdy okazało 
się, że wiadomość ta jest nieprawdziwa, Spór trwa.

O samym Cezarym Pchełce nie wiadomo mc pewnego, 
poza tym, te każę tytułować się cesarzem i spożywa li 
tylko złote rybki.

“ os1 atniei

Spotkanie

Teatr to nie życie —» 
nie swoich miejsc zaj­
mować nie woino.

Niektóry człowiek 
jest jak szafa po bab­
ci — jakby nie usta­
wić — przeszkadza.

Dynia — arbuz chory 
na żółtaczkę.

e ,
Kobieta jest jak tele­

gram — budzi wiele za 
ciekawienia i niepoko­
ju, a po odczytaniu oka 
zuje się prośbą o pienią 
dze.

Ciekawe, że im wię­
cej ma człowiek na gło 
wie tym pewniej stoi 
na nogach.

Serce — termos na 
uczucia

Budżet domowy, to 
jak szuajaarski ser, tu 
i ówdzie coś jest a resz 
ta same dziury.

MAURIAC: Doświadczenie .jest Jedyną rzeczą, któ­
rą wpięlibyśmy otrzymać z drugiej ręki.

CHURCHILL: Im więcej mamy iat, tym bardziej Je- 
cteśmy skłonni uważać swe grzechy młodości a cnoty.

PICASSO: Jak pięknie jest żyć ubogo, gdy się ma du 
to pieniędzy.

LYON AS: (amerykański satyryk) „Silne charaktery 
p,w4 po tym, ie innym zabraniają tego «• mme robią“.

HORBIRGER: (aktor) Niektórzy ludzie są jak balony. 
Myślą, że po to by się dźwignąć do góry, muszą się ko­
niecznie nadąć.

HEMINGWAY: Zanim wyruszymy na łnn*  pianety 
miisimy się zastanowić czy w ogóle możemy się cd e- 
kolwiek pokazać. Może będziemy się musieli w stydiM 
naszej głupot.s i małej wartości. Mamy przecież więcej 
niż tysiąc powodów ku temu.

COCTEAU: Wiedza jest potęgą tylko dla tych, któ­
rzy ją posiadają.

MICHAŁ ZOSZCZENKO

MOIlM »M0HA 
NA BANKIECIE

Drodzy przvjaciele! Teraz, gdy zebraliśmy się tu w 
svislým gronie kolegów, pozwólcie mnie, waszemu sta­
remu, przypeó«Bensinu juiż siwizną, naczelnikowi, po­
wiedzieć parę słów o łapówce...

— Prosimy! Prosimy! — zawołali obecni.
— Drodzy przyjaciele — rzeki z lekka zataczając się 

naczelnik — nie ma nic gorszego niż to przestępstwo. 
Zabójstwo, nadużycie władzy — to nic w porównaniu 
z tyrri złem. I gdyby to ode mnie zależało — wprowa­
dziłbym najstraszliwsze kary. Łamanie kołem, palenie 
na stosie, ćwiartowanie — oto, zdaniem moim, kary 
godne tego przestępstwa... Lecz tu winienem peu ne 
wyjaśnienie. Ogarniając wzrokiem rzeczywistość, widzi 
my, że łapówka bywa dwojakiego rodzaju — pieniężna 
1 w naturze. Pieniężna, rozumie się, jest przyjemniej­
sza... Ale za pozwoleniem, co też ja wygaduię?... Tak, 
« więc pien.ężna łapówka jest dogodniejsza... Jeśli wo 
licie, mniej kłopotliwa... Z punktu widzenia przestęp­
cy... Przychodzi do was taki, uważacie neprnan. A wy 
rękami — nie mogę, uważacie, nie proście nawet, sza­
nowny towarzyszu.

A on łajdak, do bocznej kieszeni.. Portfehsko takie, 
uważacie, ze świńskiej wyciąga skóry... A wy w gębę 
jeao łotrowską ślepiami wpijacie się. zgadujecie, ile 
też. pieskie nasienie, wyjmie... Ale, za pozwoleniem. ~o 
też ja wygadu.ię? Tak a więc wy. uważacie.... okropnie 
oburzacie się. Przepraszam — powiadacie — a to co, 
łapówka, zroewaga, szanowny towarzyszu?
• A on, ten łajdak banknotami już szeleści, słodziutko 

tak, między palcami, taki, uważacie, niezapomniany, 
rozkoszny szelest... A wy ślepiami tego ten, raehuiecie 
— dwa, trzy, pięć — dawaj jeno, dawaj. I do kieszeni 
w kamizelce... Ale, za pozwoleniem, o czym to ja mó­
wię?

A więc wy, uważacie, krzyczycie:
— Pod sąd! — krzyczycie. — Cwiartować by was na­

leżało, szanowny towarzyszu! — A sami w kieszeni od 
kamizelki takie jekieś odczuwacie bicie, drżenie, 
puls taki odczuwacie... Hm, hm... O czym też 
to Ja mówiłem? Tak, o łapówce... Hm... Hm... Ła­
pówka... No, łapówka w naturze to już gorzej... To już, 
uważacie, kłopotliwe, a i oszukaństwo przytrafić się 
może... Kiedyś, na przykład przysłano mi rybkę, no 
i cuchnąca, uważacie była...

• FRASZKI •

• LBV3SKI •
STANOWISKO

Rzeki — „wobec przemian, które wszystko, 
burzą, co w artość miało wczoraj, 
winienem zająć stanowisko“.
1 zajął. Niezłe — dyrektora.

SPRZECIW

Żyć za pan brat z ckliwą cnota, 
nawet diabeł mnie nie zmusi, 
zwłaszcza gdy jej słodycz głoszą 
— eunuši.

Czy lubi pan niespodzianki panie Koicalski?

SOBOTA — 29 LISTOPADA

17.30 — Program dla dzieci: Wul- 
eio Adaś i KajtuA opowiadają oaj- 
kc Antoniny Domańskiej — „O Ja­
cí usi u i królewnie Margonle**  w o- 
pracowaniu Barbary Korzon. 18.90 
— „Pogromuzvni tygrywów“ — film 
fabularny dla młodzieży, 19.30 — 
Program tygodnia, 19.45 — Dzien­
nik telewizyjny, 20.15 — Międzyna­
rodowe zawodv jazdy figurowej na 
lodzie — transmisja z Berlina. 
22.30 — Z historii kabaretu polski® 
go: „Mnrmis“ opracowani« literac­
kie Arnold Szvfman« Reżyseria 
Kazimierz Rudzki.

NIEDZIELA — SO LISTOPADA
14.30 — ».Setne jubileuszowe lo*n-  

wanie „Karolinki4* — Kontert 
estradowy. Ib.oo — „Znam filmy 
radzieckie" — quiz dla młodzieży. 
17.30—18.45 — przerwa. 18.45 — 
Dziennik telewizy mv. 19 35 — „Ko­
rzenie**  — film fabularnv produk­
cji meksykańskiej, do/wolonv od 
lat 18-tu. 21.05 — Kramik rozmai­
tości.

Telewizja Katowice zastrzega so*  
bie prawo zmian w programie.

SOBOTA — 39 LISIOPAIJA
KATOWICE: Siarki, duża «cena

— g. 15 - Zemsta, g. ifl — Do­
brzy ludzie I miłość. Komedia — 
g. 19. la — Żołnierz k'ô.owei Ma­
dagaskaru. HI DA SL.: g. 19 — 
Nasze kochane dziatki (w wyko­
naniu katowickiej Komedii). 
BIELSKO: Polski — g. 19 - Przy­
goda florencka. < Zfc,b IOCTIO W A i 
Mickiewicza, scena wi*łka  — g. 
15 1 19 — Romeo I Juliu; scena 
kameralna — g. 15.15 I 19 15 — Po­
pas króla jegomości. SOSNOWIEC 
(Metalowiec) Zagłębia — g. 16 — 
Śpiąca królewna, g. 19 — Klub 
kawalerów.

OPERA
BYTOM — g. 19 — Manon.

ÓPERETKA
GLIWICE — g. 1t — Bal w ope­

rze. CHOKZOW - g. 19 — Księż­
niczka czardasza.

HA! A PARKOWA
KATOWICE — g. 15 I 19 — Cyrk 

■zwedzkl.
KONCERT

CZĘSTOCHOWA — g. 19 — Kon­
cert częsiochow sklej orkiestry 
syn.fonicznej pod dyr. K. Misso- 
ny, z udziałem Lidii Grycblołów- 
ny (fortepian).

WYSTAWY
KATOWICE — CR W A. ul. Dwor­

cowa 13 — Wystawa Okręgowa 
Zw. Polskich A rtystöw-Fotogra li­
ków (g. H —19), Biblioteka Śląska, 
ul. Francuska 12 — Wśród pol­
skich ilustratorów książki (gndz. 
12-19). SOSNOWIEC, ul. 22 Lipca 
K — Malarstwo I grafika Stefana 
Suberlaka (g. 11 — 19) Gl IWIf E — 
Rynek 6 — Prace plastyków gli­
wickich (g. 11—19). Prosynchem, 
wi. M. Strzodv H — Malarstwo 
Wł. Mandzieła (s. 9—18), BYTOM 
— Muzeum Śląskie. pt. Thaeł- 
manna — Wystawa oddziałowa 
plastyków bytomskim (g. 11—19).

PLANETARIUM

CHORZOW — WPKiW — f. 19 
— Ciała niebieskie i sposoby ich 
rozpoznawania: g. 18 — Niebo w 
różnych krajach.

NIEDZIELA
KATOWICE, Śląski, duża »cena« 

g. 15 — Zemsta, g. 19 — Dobrzy 
ludzie I miłość: Komedia, g. 19.15 
— Żołnierz królowej Madagaska­
ru. TARNOWSKIE GÓRY, g. 19 — 
Nasze kochane dziatki (w wyko­
naniu katowickie] „Komedii“). 
BIELSKO, Polski, g. 19 — Krako­
wiacy i górale. CZESIOCHOWA, 
Mickiewicza, duża sc» na. g. 15 i 19 
Romeo i Julia; scena kameralna, 
g. 15 15 I 19 15 - Popas króla te- 
gomości. SOSNOWIEC (Metalo­
wiec) Zagłębia, g. 16 i 19 — Klub 
kawalerów.

OPERA

BYTOM, g. 19 - Fra Dlavolo. 
DĄBROWA GÓRNICZA (DK Za­
głębia). g. 16 i 19.30 — Madame 
Butterfly.

OPERETKA
GŁfWICE, g. 15 — Bal w ope­

rze. CHORZOW, g. 19 — Księżnicz­
ka czardasza.

FILHARMONIA SLĄSKA

PROGRAM !
DZIENNIKI: 5.00, 6.00, 7.00, 5.00, 

13.55, 16.00, 19.00, 21.00, 23.00
6.35 Kalendarz radiowy. 6.45 „Ra- 

dio-Reklama“, 7.45 „Błękitna szta­
feta“. 8.45 Radiowy kurs nauki ję­
zyka rosyjskiego. 9.00 .Audycja dla 
klas Ili i IV. 9.20 Muzyka baleto­
wa. 10.90 „Węg-iel płynie przez ko­
palnie“ — pogadanka. 10.10 Kon­
cert orkiestry rozgłośni łódzkiej 
PR. ll.Otj Audycja dla klasy VIII. 
11.30 Audycja z cyklu: „Rodzice 
a dziecko“. 11.35 Śpiewa francuski 
zespól wokalny. 12.04 Audycja dla 
wsň 12.15 „Na swojską nutę“ gra 
zespól Iiannonistów. 12.35 Koncert 
południowy muzyki symfonicznej. 
13.35 Wirtuozi muzyki rozrywko­
wej. 11.00 Audycja dla klas III i 
IV. 14.20 Kaleidoskop muzyczny. 
15.00 Piosenki francuskie. 15.30 Z 
tycia Związku Radzieckiego. 16.05 
Audycja aktualna. 16.15 Sobotnie 
popołudnie. 17.00 Dla dzieci słucho­
wisko — pt. Jesień. 17.30 Muzyka 
t aktualności. 17.55 „Na tvesolo“. 
18.40 Radiowa Spółdzielnia Saty­
ryczna. 19.26 Wiadomości sportowe. 
19.J10 Albańska muzyka rozrywko­
wa. 20.00 Muzyka taneczna. 20.30

Muzyka popularna. tl.M Płe4nł 
powstańcze. 21.30 Melodie tanecz­
ne. 22 00 Wesoły kramik. 22.15 Mu­
zyka taneczna.

PROGRAM II
DZIENNIKI: 5.30, 6.30. 7.30, 0-30, 
12.04, 15.00, 18-20. 20.00. 22.00, 23.50

6.50 Gimnastyka. 7.00 Audycja 
poranna. 8.36 Utwory w wykona­
niu orkiestry smyczkowej Boy‘a 
Neela. 9.00 Koncert orkiestry man- 
dolinistów rozgłośni łódzkie.] PR- 
9.30 „Pieśń Jego życia“ fragment 
powieści. 10.00 Polskie melodie roz 
rywkowe. 10.35 „Radiostacja mło­
dości“. 11-00 Muzyka lekka. 11.20 
Wiadomości I przegląd prasy śląs­
kiej. 11 30 Gra orkiestra Andre 
Kostalanetza. 11 45 Porady prak­
tyczne dla kobiet. 15.10 Połów pe­
reł. 16.00 Koncert reklam. 16.10 Au­
dycja aktualna. 16.20 Muzyka ta­
neczna. 16.30 Montaż z narady prze 
myslu maszynowego i metalowego. 
17.00 Śląski magazyn informacyj­
ny. 17.30 Gra zespół Waldemara 
Kazaneckiego. 17.50 Mówią ludzie 
Toszka —• montaż dźwiękowy. 18.20 
Korespondencja z zagranicy. 18.35 
Muzyka i aktualności. 19.00 Kon­
cert orkiestry PR. 19.3’ Audycja

aktualna. 19.W Ł. van Beethoven: 
„Egmont“ — uwertura op 84. 20.27 
Kronika sportowa. 20.40 Gra po­
znańska 15-tka radiowa. 21.00 Ma­
tysiakowie. 21.30 Opowiadanie sa­
tyryczne. 22.05 Muzyka taneczna. 
23.00 Sonata tortepiannwa a-moll 
op. 42. 23.31 Muzyka taneczna.

PROGRAM III
21.03 Audycja slnwnn - muzyczna 

— rozmowa Tadeusza Marka z do­
ktorem Karolem Wernerem. 21.21 
„O skrzypkach“ fragment powieś­
ci. 21.36 Z cyklu: „Svmfonie Ma- 
hlera“: VIII symfonia Es-dur.

NIEDZIELA — 30 LISTOPADA 
PROGRAM I

DZIENNIKI: 6.00. 7 00. 8.00, 9.00, 
16.00, 19.00, 21.00, 23.00

7.55 Kalendarz radiowy. 8.15 Pol 
ska muzyka popularna. 8.50 „Ra 
dioproblętny". 9.05 Fala 56. 9.20 
Z cyklu: ..Amatorskie zespoły 
przecí mikrofonem“. 9.40 Audycja 
dla dzieci w wieku przedszkol­
nym. 10.30 Przegląd prasy młodzie 
żowej 11.00 Grają orkiestry rozryw 
kowe z udziałem solistów. 11.42 
„Podróż geologa“ — pogadanka. 
12,10 „Z melodia I piosenką przez 
świat“, 12.45 Audycja s cyklu;

„Niezapomniane stronice". 13.15 
Gra polska kapela Feliksa Dzier­
żanowskiego. 13.45 ,,Zielony Maga­
zyn“. 14.00 Z cyklu: „Opowieści 
wędrownicze“. 15.00 Z życia Z wiąz 
ku Radzieckiego. 15.30 Tematyka 
polska w muzyce rosyjskiej i ra­
dzieckiej.. 16.05 Tygodniowy prze­
gląd wydarzeń międzynarodowych.
16.20 „Zbrodnia Sylwestra Bon­
nard“ — słuchowisko. 17.00 Dla 
dzieci — słuchowisko. 17 30 Muzy­
ka taneczna. 18.00 Gra orkiestra 
PR. 18.40 Radiowa Spółdzielnia Sa­
tyryczna. 19.26 Wiadomości sporto­
we. 19.30 Muzyka taneczna. 20.15 
Walce Jana Straussa. 20.30 Muzyka 
popularna. 21.05 Gra orkiestra ta­
neczna p d Kazimierza Turewicza. 
21 40 „Krzesło“ — humoreska. 22.10 
Pieśni i arie operowe. 22.40 Muzy­
ka taneczna. 22.57 Komunikat To­
talizatora Sportowego. 23.10 Muzy­
ka taneczna.

PROGRAM H 
DZIENNIKI: 6.30, 7.33, 1.30, 17.00, 

20.00, 22.00, 23.50
7.05 „Gromy i beromy". 8.36 

Wesołe melodie i piosenki. 8.59 
Utworv organowe. 9.20 Teatr Ete- 
rrk. S.5O „Czego cppinie słuchamy"
10.20 Felieton literacki. 10.30 „No­

wa nagrania". 11.M „Bohater Le­
gendy“ — fragment utworu. 11.30 
Ciekawostki muzyczne. 11.45 Folie 
ton pt. „Świadectwo prawdy“.
12.10 Nowe pipśniczki regionalne.
12.45 Audycja słowno-muzyczna pt. 
„Andrzejki“. 13.15 W rocznicę pow 
stania listopadowego. 13.3.) Infor­
macja Komitetu Budowy Domu 
Starców im. .Matysiaków. 13.40 Kon 
cert życzeń. 15.00 Audycja dla 
dzieci pt. „Przygody kangurka“.
15.45 Radiowy ś’ąski przegląd kul­
turalny. 16.20 F  iieton pt. „Poroz­
mawiajmy“. 16.30 Ili audycja z 
cyklu: „Wybitni pianiści“. 17.05 
Korespondencja z zagranicy. 17.15 
Polskie zespol.y ludowe. 17.50 „Kto 
daje“ — humoreska. 18.16 Muzyka 
taneczna. 19.00 „Mój przyjaciel 
Marceli“ — słuchowisko. 19 45 Tań 
ce I marsze Prokofiewa. 20.36 Kro­
nika sportowa. 20.30 Sprawozda­
nie dźwiękowe z ligowego meczu 
hokejowego Górnik Katowice — 
Legia IVarszawa. 21.10 „Parnasik“.

*

21.10 Gra w’roeiawskl kwintet ryt­
miczny. 22.05 Ceólnopolskie wiado­
mości sportor 22.35 Lokalne wia­
domości spor ve. 22.45 Muzyka 
taneczna. 23.05 Muzyka różnych 
narodów. 24.00 Muzyka taneczna.

komunikaty
W związku z 40-lcciem Ko­

munistycznej Partii Polski Cen­
tralna Agencja Fotograficzna 
wydała, w porożuny/eniu z Za­
kładem Historii Partii przy 
KC PZPR, specjalny zestaw 
zdjęć fotograficznych zaopaino- 
i;ych w opisy źródłowe.

Zestaw zawiera 20 zdjęć for­
matu 18X24 cm aalbo 24X30 cm 
Cen» wydawnictwa, wraz z 
tekstami i przesyłką — 200 lub 
350 zł., w zależności od rozmia­
ru plansz.

Zamówienia: CAF, Warsza­
wa, Foksal 16.

ODCZYT PROF. MINCA 
W KATOWICACH

Dziś, 29 listopada o godz. 10 w 
auli . inalor WSE w Katowicach 
przy ul. Bogucicklej 3 odbędzie 
się zebranie odczytowe Polskiego 
Towarzystwa Ekonomicznego, na 
którym prof. dr Bronislaw MINC 
wygłosi odczyt pt.: ..ZARYS TEO­
RII KOSZTOW PRODUKCJI I 
CEN“.

iHYbbNA ttotto i Nic/A
— Oręan Kw Pol kej 
ójedru . i ne) Pmiih H-t. t- 
(ih ze) — W.l.we, <l4-k>, 
* IflwriKtw, Pt„nw. H.u

PHA*A"  K,tnw.ce — Re. 
■)->eu|, Koletfium — K»to 
wice u) Mickiewicza a Nu­
mery centrali telefonicznej 
iO 44-4H 1,2.4 472-3H. 445-41 
łiH-n. A»krH,r>»’ naczelni*.  
Í0 redaknta 1*414).,  Díialv 
o»ilł|nv MM Iři S75..M eko- 
nomicitu -122.MÄ 150 24 KI 2»- 
rřnřorn.aeia ek nnorrlcřna, 
íaťíHniczn, .onrfowv
122-4*4  hnów 123-73
«»«.■vři Medzielnv 47(1-23 
miejski soi.«7 feC| nocna 
M.4-M lpě mdi I») ->«md
«/•“nia I wpłit, na orenu. 
fu 'tę oocitowa > :enl. 
14,30 tl mfe«l(*C7nt«  43.SD ił 
Irwarfalnle — oriv)mu1a 
« v«fkie urred) oocHow. 
I 1łetonn«7<

KATOWICE, ul. Sokolska
g. 18 — I koncert jazzowy z udzia­
łem zespołów: The Jazz Believers, 
Tria Komedy i AU Siars Swingt-t. 
Koncert będzie powtórzony w po­
niedziałek o g 19 w Zabrzu.

HALA PARKOWA

KATOWICE, g. 15 1 19 — Cyrk 
szwedzki.

PLANETARIUM
CHOR70W. WPKIW, g. U -• 

Niebo jesienne; g. 14 — Niebo w 
różnych krajach, g. 1« — Ciała 
niebieskie l sposoby ich rozpozna­
wania; g. 18 — Starożytne legendy 
o gwiazdozbiorach.

WYSTAWY
KATOWICE, CBWA, ul. Dwor­

cowa 13 — Wysław» Okręgowa 
Zw. Polskich Artystów Fotograf. 
SOSNOWIEC, ul. 22 Lipca 16 
Malarstwo i grafika Stefana Su- 
berlaka. GLIWICE, R^ nek 6 — 
Wystawa prac plastyków gliwic­
kich. BYTOM, Muzeum, pl. Thaei- 
manna — Wystawa oddziałowa 
plastyków bytomskich. Wv*iawy  
zwiedzać można w godzinach od 
U-1S.
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